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Tajemnice życioryąu Bolesława Bieruta (1) . ,.. 

LUCJUSZ WŁODKOWSlKI 

1. 

W październiku 1944 roku delegacja PKWN z Bolesławem Bie:­
rutem na czele bawiła w Moskwie. W tym et.asie przebywała tez 
w Moskwie delegacja rządu w Londynie ze Stanisławem Mikołaj­
czykiem. Anglicy i Rosjanie próbowali pogodzić obie strony: Lon­
dyn z Lublinem. Podczas rozmowy delegacji PKWN z Józefem 
Stalinem .na Kremlu rozważano kwestię obsadzenia prezydenckie­
g0 fotela. Kandydatem do tego był Bolesław Bierut. Józ~f Stalin 
z::ipro.ponował, aby Bierut stał ,się ... bezipartyjnym. Na proby pro­
testu oświadczył: 
~ Jest to konieczne dla narodu i musi si'ę to zrobić. 
Taką decyzję 'Józef Stalin motywował następująco:. Winsto;n 

Churchill zgłosił zastrzeżenia pod adresem Bolesława Bieruta, kto­
ry byt więźniem politycznym w przedwojennej Polsce .,i ;ako t'!­
ki byl wymieniony do Związku Sowieckiego" . . Dlatego n~e moze 
być prezyd~ntf'm. .,gdyz nie daje gtparancji obiektywności, ,będqc 
zobowiązanym wobec związku Radzieckiego" . 

Stalin nie zaprzeczył temu. powiedział tylko, że Boli!sław Bie­
rut \Y 1939 roku opuści! o;zet'Pgi pai tii komuni&tvcznej. która .,mu 
ideologicznie nie odpowiad1la" i jest bezp~rtyjnv Skłamał zatem 
dwukrotnie: · , 

- pięnnzv ,.z - mówiąc. ie Baleslaw Bierut opuści? p1rt ę 
I< mun t ·ctną: · · r a prll{'c t KPP tal !"07. :~ El w 
H\31 r . u. o c .11 .Jót; f S • ~ ,~ ·.Y· c : 1 .:i ile?· 

- dtugl nz - ki y po\\ !P ;;r.ial. ~1es j. irl b :r.-
p.artyjny, a przecież był on czło~iem PPR. 

2. 
Niedawno tvgodnik ,.Ogon.fok" opublikow8ł wsp.1>mnienia byłego 

oficer;' NKWD, który przed laty zbiegł na Zachód: a który "'.'spo­
mina, że PJ'.7.?Z oewien okres Bolesław Bierut jako Rutkowski byl 
0 ficerem NKWD. Informację tę przekazaly iele"'izyine .. Wiadomo­
ści". a dziennikat'ze „Expressu Wieczornego'• i ,.Sztandaru Mło­
dych" rozpoczęl" poszukiwania „ta;nego archiwum" Bolesława Bie­
ruta, S!'JOdziewając się znaleźć tam wyjaśnienie ~gad·k.i. Myślę, że 
trop jest fałszywy. Jeśli akta dotyczące przyn'lleznośc1 Bolesława 
Bieruta do NKWD w ogóle istnieją, to majdują się one w ra­
dzieckich archiwach, i te - jak wiadomo - udo~t~i~e są nte-: 
chP.tnie i raczej rzadko. W moim przekonaniu wyJaśmema zagadk1 

1rrnle~y szukać ~ tajemniczych momentach z ~yclorysu B. ~ieruita. 
Takich momentów jest wJele, ale dwa z nich mają znaczenie klu­
czowe. 

Pierwszy - to wyjaśnienie, ldedy Bolesław Bierut 
!Tló~ł być wymieniony jako więllień polityczny do ZSRR? 

Drugi - to skąd podczas wojny niemiecko-radzieckiej 
wziął się w Mińsku na Białorusi, gdzie jako ... Białorusin 
pracował- w niemieckim urzędzie miejskim? 

-LWÓW: Błękitno-zółty sztandar - to błękit-nieba 
nad ukraińską ps~enicą. 

MONIKA MATUSZAK 

I. 
Pośrodku · lwowskiego pro­

spektu Włodzimierza Lenina, 
niedaleko opery i pom.nika 
!Przywódcy rewol'Ucji 1917 r. 
powiewa na wietrie narodowa 
flaga Ukrainy. Błękitno-żółty 
kolor ma symbolizować niebo 
nad łanem zboża. Wokół masz­
tu kwiaty i portret młodego 
Tarasa Szewcze-nki. W polskiej 
szk-0le utzono mnie, ie był on 
au to.rem dumek i bajek d'1a 
dzieci, więc nie .ba.rdzo rnogę 
zrozumieć, d~czego awan:;ował 
do· rangi patrona narodu. Obok, 
na drewnianych "tablicach wy­
cin~i z prasy, wiersze, satyry.­
czne .rysunki, zdjęcia z mani­
festacji, propozycje nowego 
hymnu Ukrainy. Od czas.u do 
czasu wywieszane są flagi re­
publik bałtyckich, Ormian, a 
:nawet pojawiają się barwy pol­
skie i Rosji carskiej. 

Na ławkach niezwykle prze­
jęte baibcie sprzedają Po rublu 
2idjęcia z wieców, fotografie 
łwil:tycll o.brazów, kościelnych 
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kalendarzy, !PO<iziemne gazetki 
i znac.Zki z tryzubem (w za[eż­
nqści od fasonu - po 3 lwb 4 
rulble za sztukę). Tym herbem 
księcia Halickiego, tak źle ko­
jarzącym się P<lilakom :1 ukra­
ińskiego pogranicza, ozd<>biOlrle 
są nawet nailepki z okazji 
1000-lecia chrztu Ukrainy. 

Kiedy odszedł Władmir 
SZCLerbi.oki, ostatni z konser­
watyw.nyeh sekretarzy republi­
kańskich, rządzący Ukrainą od 
końca lat pięćdziesią<tyc;h, w 
lwowsJi:iim Hyde Parku wywie­
sż<mo jego źałobnle pr:eyozdo­

, biony portret. 
W pop14eonich miesiącach 

miolicja ,.podobno wieQok:rotnie 
likwidowała „kilub Polityczny" 
na wolnym powietrzu, a.le w 
końcu dała za wygraną. Ludzie 
przez cały dzień zbierają się 
przy sztandarze, czytają, głoś­
no dyskutują, . słucihają . przy­
godnych oratorów. 
Zdarzają się ' prowo-
katorzy. Wystarczy, 
że ktoś PQSunle się 
za daleko, a wyna-

Wybory. p~zew9dnieząeego 
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Jedność potrzebna lewicy 
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Rolnicy żądają wyższych cen za swoje produkty. 
Przemysł spożywczy także chce zarobić. 
A konsument 1~1n'e i rła~i. 

EUGENIUSZ IWA. ICKI 

Polska gospodarka orz pom'­
na cil re~o w r.• an. .rr. rral­
nyin; jeszc~ oddycha, jeszcze 
pojawiają się drgawki i kon­
wulsje, ale nikt nie jest w sta­
nie przepowiedzieć, cz;y pacJen­
·~ka doczeka słonecznego poran­
ka. Konsylium lek.arskie stoJą­
ce obok łoża ma tysiące po­
mysłów na uratowanie życia u­
mierającej, lecz nie dyspońu~ 
żadnym cudownym eliksirem. 
Pozostają jedynie modły, które 
mają sprawić cud. Lecz na tej 
ziemi. w , zbawcze ich dzie.lanie 
wierzy coraz mniejsze grono. 

Obywatel Rzeczypospolitej 
atracil grunt Pod nogami: bu­
dząc się rano nie jest pewny 
czy za wczorajszy pieniądz uda 
mu się kupić dzisiejszy produkt. 
Wczoraj płacił za chleb 2.700 
zł., d:z;iś ten $am bochene)c 
ko.sztuje już 3.700. A wędliny? 
Wędlin nie ma wcale. Więc 
może wyiStarczy na kostkę ma:. 
sła, którego ponoć są pełne ma­
gazyny? Okazuje się, że i ma­
sła zabrakło (tak byto 5 i 6 . 
stycznia 1990 r.). a kiedy -poja­
wiło się w poniedziałek (8. sty­
cznia) już było droższe. A prze­
cież to ·dopiero początek, spira­
la cenowa dopiero się rozkrę­
ca. 

Obejrzawszy w telewizji pu­
ste haki w sklepach mięsnych, 
zamknięte na głucho punkty 
skupu tr.zody chlewnej 1 żyw­
ca, nieczy.nne maSa.rnie, poje­
chałem w tak zwany · teren, by 
na miejscu przekouać się, jak 
'to· właściwie jest z tą żywnoś­
cią. 

Dalików w województwie sie­
radzki.ro. Przed punktem sku­
pu Gminnej Spółdzielni stoi 
parę furmanek i dwa ciągniki 
Grupka rolników ze znudze­
niem pali papierosy. Porykują 
kroWy, kwiczą świ.nie wpędza­
ne na wagę, , popiskują zawia­
sy metalowego ogrodzenia. 

Zanim zdążyłem dotrzeć do 
drzwi baraku, zatrzyinała mnie 
kobiecina omotana chustami 
popychająca męski rower . 

- Chce pan coś kupić? 
- Może .- mówię . 
- Kup pan ode mnie . 
- Co konkretnie? 
- Wiepr:i;ki. 
- A czemu nie sprzeda ich 

pani tu, w tym punkcie skupu? 
- Za te grosze? - zaczyna 

się śmiać. - Jak ktoś głupi, to 
niech sprzedaje. 

- Ile płacą? - py'tam (a tu 
już otaczają nas chłopi, już 
pr.zy5łuchują się, już padają 
różne uwagi). 

- Za kilo żywca 5.500 zło­
ty.eh, a za wołowinę 2.700. 

·at kupić 

o 
- D-Oga.aamy s1ę. 
- · Chcę . w.edz1eć, bo może 

znajdzie się ktoś, kto będzie 
chciał taniej. 

- Myślę, że zejdziemy się w 
oko Iicy 1 O tysięcy. 

Dalsza gra nie ma seruu i 
mow1ę kim jestem i po co 
przyj~chałem. Kobieta natych­
miast traci zainteresowanie mo­
ją osobą i odchodzi wlokąc za 
sobą rower. 

- Słyszeliście panowie aaszą 
rozmowę - mówię. - Co •wy 
na to? Lepiej sprzedawać w 
geesow.śkim· punkcie skupu czy 
'ceż prywatnemu nabywcy? 

Mirosław Bilski ze wsi Oą- , 
brówka Woźnicka w zasadzie 
zgadza się z ·tym, co mówiła 
kobieta: opłaca się sprzedać 
prywatnemu nabywcy, bo pła-
ci więcej. Na dziś jednak jest 

'jak jest, więc przywiózł tu swo­
;e świnki i opasa. 

- Niech no pan patrzy -
mówi - ,iaka jest rozbi'eżność 
w cenie. Przecież to absurd! 
Cena wieprzowiny wim1a być 
zbli:i:ona do wol-Owiny, a tu co? 
2.800 różnicy! 

- Dlaczego _powinna być 
· zbliiona? - nie rozumiem. -
Zawsze więso wołowe miało in­
ną cenę nirż świńskie. 

Mirosław Bilski zaczyna tłu­
maczyć. - Teraz - mówi -
kiedy tak gwałtownie zdrożały 

·pasze (a końca -cenom nie wi­
dać), chłopi masowo pozbywa­
ją się krów, cieląlt i macior. 

· Te;raz hodowla się nie opłaca. 
Włapciwie nic . się nie opłaca. 
Robić tyle, aby starcryło dla 
siebie. Za cielaka Gminna 
Spółdzielnia płaci 't.600 zł za 
kilogram, więc co to za inte­
res, by cielaka odstawiać na 
punkt sku"u. Ze strony GS 
jest to perfidna zagrywka, bo 
w ten sposób zmusza się rol­
nika by tegoż cielaka zaczął 
hodować. "Ale hodowla także 
Śię nie opłaca, bo zanim taki 
cielak urośnie, to zeżre za du­
żo więcej, niż te 2.700 zl., któ-
1e rolnik dostanie za niego w 
punkcie skupu. 

- Przeliczmy to - mówi 
któryś z rolników - wtedy 
będzie panu lepiej zrozumieć. 

- Przeliczmy - zgadza się 
inny i rozczapierzywszy palce 
zaczyna liczyć. · - Opas o wa­
dze 400 kilogramów dziennie 
musi dostać 6 kg paszy (zboża 
lub paszy B) po 
40.000 zł za 1 kwin­
tal, 10 kg ziemnia­
ków (20 tys. za 1 
kwintal), o.raz 10 kg 
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Wydawca: 1'..ódUtie Wydawnic­
two Prasowe, RSW "Prasa­
-Katątka-Ruch" 91-103 Łódź 
ul S!enkłewieza 3/5. 

przegląd 
prasy 

W 1robach katyńskich ro.tko­
panych zimą 1943 roku najwię­
ksse zdumienie budziły zwłoki 
ko~ety. Później ustalono, że 
wśród około 45000 ofi<:erów 
polskich wi~zionych w Koziel­
sku fal~tycznie znajdowała się 

jedna kobieta. Miała stopień 

podporucznika lotnictwa. Na­
zywała się Janina Lewandow­
ska. Ale chodziły pogłoski, że 

naprawdę nazywa się inaczej, 
że jest córką wybitnego gene­
rała, kt.órego bolszewicy ~zce.e­

gólnie nienawidzą. 

Na liście Ofiar wydobytych z 
masowych grob'ów w Katyniu 
nie ma jednak żadnej kobiety. 
Są tam jedynie trzej mężczyźni 
o tym nazwisku: Aleksander 
Henryk Lewandowski (kapi­
tan), Henryk Lewandows.ki 
(podporucznik, student medy­
cyny) i Stalilisław Lewandow­
ski (podporucznik). Janina Le­
wandowska figu·ruje natomiast 
na liście zaginio~ych jeńców 
obozu w Kozielsku. 

Kirń więc była tajemnicza 
kobieta posługująca się nazwi­
skiem Lewandowska? W jaki 
sposób trafiła do Kozielska z 
tysiącami mężczyzn mających 
lltopnie oficerskie? Zagadkę 
wyjaśnia Piotr Bauer w mie­
sięczniku społec..,....mo-kultural­
nym „NURT" (nr 12). Na re­
produkowanych trzech zdję­
ciach widzimy ładną . szczupłą 
dziewczynę. 

Janina Lewandowska :& do­
mu Dowbór-Muśnick.a l.lll'Odziła 
się 22 kwietnia i908 r~u w 
Charkowie. Została- rozst.rzelana 
w wiekru 32 · lat. Była córką 
&enerala Jó~fa Dowbór-Muś­
niok.iego (1867-1937), przeciw­
nika politycznego Józefa Pil-
1ud&kiego, w latach .1917-1918 
organizatora i dowódcy I Kor­
pusu Polskiego na Białorusi 
(tzw. dowborczyków), podczas 
pow.stania wielkopolskiego 
(1918-1919) współorganizatora 
i naczelnego dowódcy Armii 
Wielkopolskiej w Poznańskiem. 

W okresie białoru.sikdm rodzi­
na generała mieszkaJa począt­
kowo w Mińsku, a potem w 
Bobrujsku. Następnie przea: 
la'.ótki czas przebywała w Sań­
dQJDierzu i później gościnnie w 
palacyiku myśli wskim księcia 
Michała Radziwiłła: kolo Sta­
szowa. W styczniu 1919 r. ge­
neral zakupił poniemiecką resz­
tówkę w Lusowie (Batorowie) 
pod Poznaniem. Tam zamiesz­
kała jego tona Agnieszka z 
K.or!ońskich oraz teściowa 
Emma Korsońske. 11 Mullerów 
i czworo dzieci: Gedymin, Ol­
gierd, Janńma i Agnieszka (uro-' 
dzona we wrześnu 1919 roku). 
W sierpniu 1920 roku - mając 
r.aledwie 39 lat - ge111erałoy.ra 
zmarła na chorob• płuc. 

Jan.ina Dowbór-Mujnick.a by­
ła wygportowanit i 1amodzielną 
dziewczyną. Szkołę podstawo­

Redakcja nie zwraca nie ta- wą i gimnazjum . ukońCZY,ła w 
mówionych rękopisów I tastrze· _ Poznaniu, gdzie mieszkała na 
ca · sobie prawo do 1kr6tów. stancji. Później uczyła się g.ry 

na fortepiande i łpiewu w 

DRUK: Praśowe Zakłady <?ra­
ficzne RSW „Praaa·Kslążka­
-Ruch" U>dż, ul. Armii Czerv•o· 
net 28. 

Warunki orenumera.ty w 199o 
roku: ll Z . motltwoścl orenume-

. rowanla mCMta • korzvstać mle­
ezkańcv wsi osledłł oru inµute­
c;ek w td6rv~h nie im Oddzia­
łów RSW a takie osobv nde­
oełnosorawne bez wzgJedu na 
mie1soe 1Ml'lie91%kanła. 2) Naw. 
miast nłe maja motli<wośel ore­
numerowanła mtes?Jkańcv miast. 

Wołatv na. orenumeraitę orzv'1· 
m • ia: n Oddzlałv RSW wła· 
śctwe dla rnle\sca zamieszka· 
nia luh sledzihv orenumeratora: 
odbioru tamó.wioovch eeremola­
rzv iokonuie or.enumerat.qr w 
wv tnaczonvch ounktach mrzeda­
żv lub w l,nny. uzeodnlonv roo­
s6b 21 - Urr.edv ooozt.owe I li· 
stonosze - od orenumęrator6w z 

_terenów wieisktch tub lnnvch 
mie'lsi:owo~cl w którvch nie ma 
oddzlal6w ltSW a w miastach 
tvlko od os6b nieoełnosoraw­
nv~h 

Wolatv na nrenumerat.e orzyi­
mowane . sa tylko na okiresy 
kwlU"talne Należność za or·zvieta 
orenumerate oowowa obelmu­
ie cene tv2odnl·ka oraz o'Ołate 
za doreciente Prenumerata ze 
zleceniem dostawv ta IO'anice 
iest o I oo ·oroc. wvtsza: ,w orzv­
oadku zlecenia dostawv dro2a 
lo>nlcza - koszt dostawv lotni­
e?.e' w oełnł nokirvwa orenu­
merator. 
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2 ODGłJOSY · 

Konserwatorium Muzycznym. 
W tym czas.ie razem z bratem 
Olgierdem wynajmowuła mieu­
kanie przy uldcy Romana Szy­
mańskiego. Pujooowala się 
również aportem lotniczym. W 

· poznańskim Aerok11ubie sdoby­
ła uprawnienia pilota seybow­
cowego i skoczka apadochrooo-
wego. A później ukończyła 
kurs pilota motorowego w 
Wyższej Szkole Pilotatu na 
Lawicy. Pracowała wówczas na 
POC7.Cie Główinej w Pozn.a111.iu. 

Około 1937 r-Olku Jamna 
Dowbór-Muśnioka sk.ierowana 
została na kurs radiotelegrafi­
czny we Lwowde. Tam nauc:zy­
la się obsługiwać aparaty 
Hugheza i prawdopodobtue 
uzyskała &topień podporuczni-
ka rezerwy. PÓ śmiet"ci ojca 
zamieszkała razem z bablką 
Emmą. Wynajmowały mieszka­
nie przy ulicy Niecałej w Po­
znaniu. Mają~k nad pięknym 
jeziorem w Lusowie (Batoro­
wie) już wcześniej generał od­
dał w d2Jierżawę. 

Na jednym z reprodukowa­
nych oojęć uśmiechnięta Janina 
występuje w roli panmy mło­
dej. Wyszła za Mieczysława 
Lewandowskdego, który był in­
spektorem pilotażu w Tęgobo­
rzu w NowosądeokJem. Slub 
cywilny odbył ll.ę ~O czerwca 
1939 roku w Poznani.u, a k~-

alehly młetl._e p6:!M9' w Tę­
ioborzu. Po tej uroczystości Ja­
nillla wróciła do· Poznania, żeby 
zlikwidować awoje sprawy, ale 
ni.gdy nie spotikala jut 1wego 
męża. W aierpniu bowiem zo­
stała zmobilizowana do 3 pul- ' 
ku na Lawicy pod Poznaniem. 
W nocy z 1 ·na 2 września za­
ładowano cały oddział (z wy­
posażeniem) do pociągu na sta­
cji w s~rzędzu i odprawiono 
na wschód. 
Pociąg - ewakuacyjny dotarł ' 

8 wmeśnia do Lublina. Stam­
tąd jedna kompania, w kitórej 
była Janina Lewandows;ka. 
udała się pieszo do stacji Traw­
niki i wyruszyła dalej pocią­
giem do Buczacza w wojewódz­
twie tarnopolskim. Ale już na 
stacji w Kopczyńcach 17 wrze­
śnia obrzyniali rozkaz opuszcil.e­
n ia wagonów i maszerowania 
na południe. Pięć dni późn.iej 
w rejone Husfatynia oddział 
.otoczyły radziecltie czołgi. Jego 
dowódea kapitan Józef Sidor i 
podporucznik Janina Lewandow­
ska został.i wywiezieni w nie­
znanym kierunku. Dziś wiemy, 
że trafili do obozu oficerów 
polskich w Koziel.Siku, a po­
tem na miejsce kaźni do lasu 
katyńskiego. 

Po zakończeniu działań wo­
jenny<:h Mieczysław Lewando­
wski zgłosił się do rodz.iny 
Has7Jkiewiczów w Poznaniu, u 
której niegdyś mieszkała Jani­
na. Jej los był jednak wówczas 
nie znany. W poszukiwaniu żo­
ny przedos.tał się na Zachód, 
:r;amieszkał w Anglii i tam 
zmarł. 

JEDYNA KOBIETA 
W 'KOZIELSKU 

W kozielskim obozie Janina 
Lewandowska nosiła męski 
mundur lotniczy. Kapitan le­
karz medycyny Wacław Mucho 
miał wrażen i e. ~ i:nun~ur b~1 ł 
wypożyczony, pomewaz me 
pas.ował do figury właścicielki. 
W swoich wspomnieniach pi­
sze o niej: 

„W Ko'iielsku zetknąłem się 
z panią Lewandowską. Tak się 
dożyło, że przychodzna dość 
często do domu nr 27, gdzie i 
ja kwaterowałem na pryczy 
pierwszego piętra, by widzieć 
się z dwoma swymi znajomy-

. mi, między innymi podporucz­
nikiem lekarzem doktorem Ku­
lik'owskim Michałem, lekarzem 
pułku lotniczego' z Wileńskiego, 
młodym cdowiekiem około 
28-2~. Przychodziła dtl asze­
go bloku, gdyż po pierwsze 
znała powyższych dwu ludzi, a 
z drugiej stronl' czuła się tu­
taj bezpieczna, gdyż mieszkań­
cy stanowili swoją wiarę". 

O tym, że Jattllina Lewallldo­
wska przebywa w Kozielsku, 
poinformował bratanicę gene­
rała, AleksandTę Zofię Ostro­
męcką, . były wojewoda poznań:. 
ski Rafał Adolf Bniński, który 
należał do bliiskich przyjaciół 
rodziny Dowb6r-Muśniokkh. W 
lipcu 1941 roku aresztowano go. 
osadzono w Forcie VII w P01z­
naniu, a nai&tępnie wy'W'de7li0i'!l0 
w głąb Rzeszy i skazano na 
śmierć. · Zdążył jednak przeka­
zać waime infoTmacje. Bra.toa­
n ic.a ge"nerał.a Jó:z:efa Dowibór­
-Muśnickiego ze-znała IP<)tem, eo 
nas tępuje: 

,,W styczniu 19il r. pan Ra· 
fał Bniński z miejscowości Sa­
mostrzele w Wielkopolsce, kt6-
ry wydostał się był • niewoli 
sowieckiej na terenie • złem 
przyłączonych do Reichu I na­
stępnie prtekradł się do War­
szawy, dobry znajomy rodziny 
Dowbór-Muśnicklch donl6sJ ml 
w Warszawie, że pani Janina • 
Dowb6r-Mulnlcklch snaJduje 
się w nlewolł sowieokleJ w 
Kpzlelsku. Dostała się łam ona, 
gdył po wybuchu wojny 
1 wtzełnła · 1939 roku, brała w 
niej czynny udział I pel!nł~ 
służbę, w czasie lotu nad 
wschodnimi ziemiami, została 
zestrzelona przez czerwon~ ar­
mię, po czym dostała się do· so­
wieckiej niewoli I . Jako porucz­
nik lotnictwa Wojska Polskiego 
została wywieziona na wsch6d. 

· Odno§nie do warunk6w i trybu 
jej życia w obozie kozielskim, 
Pa.n Bnlński powiadomił mnie, 
że posiadała. on.a osobne po-
mieszczenie oraz te brała 
czynny udział w konspiracyj- · 
nym życiu rełłgłjnym obozu, 
uczestnicząc w tajnych nabo­
żeństwach t wypiekając opłat­
ki Hostii SwięteJ, s powodu 
czego miała ze strony władz 
obozowych przykrości, ulegając 
kilkakrotnym rewizjom". 

Kooejne transporty jeń.~6w z 
Kozie~ska do lasu katyńskiego 
odehodziły od 3 kwieit!llia do 
12 tnaia 1940 roku. Janina Le­
wandowska bemkutecznie sta­
rała &ię zabrać razem ze swy­
mi przyjaciółmi. Wyjechała jed­
nak kiEta din. pófl.niej. 

W tym am:vm roku 21 cizer­
\\.·ca zositaba r6wni~ romtr.zela-

na ml'oodma eórlca genera?a Do­
wbór;-MUśJ!lJiOkiego, Agnieszka. 
Miała niespelina 21 lat. Aresz­
towali ją Niemcy za udział w 
kOlll.Spiracyjnej grupie niepod.le­
głośoiowej, do kitórej należał 
m. in. Janusz Kwsoclńis:'ki. Wy­
r()lk wykonano w Palmirach. 
Obie sio.stu spoczywają więc 
w Zbiorowych mogibach leśny•ch 
oddalonych od siebie o setki 
kiilometr6w: 

·z PERSPEKTYWY 
NOSTALGllI 

J ani na Lewandowska mu-
s i ała być bardzo odważną iko­
bietą. Przed wojną piloci częś­
cie j g,inęli niż obecnie. Sta111i­
sla w Frenkiel W'S!p<>rrtina w roa­
ga.zynie lrnlturalnym „KRA­
K©W" (nr 4), że samoloty wy­
twórni PJage i Laszkiewicz na­
zywano latającymi trumnami. 
W swej młodości autor (uro­
dzony w 1918 roku) nieraz ob­
serwował pogrzeby Jotni1ków, 
których trumny umieszczano na 
kadłubach samolotów. Smierć 
kojarzyła mu się z lotniskiem 
również dlatego, ie znajdowało 
się na drodze d-0 Rakowic. 

Stanisław Frenkiel przypomi­
na, że po odzyskaniu niepodle­
głości Kraków stał się prowin­
cjonalnym mia5tem. Był tłu­
mLony i wyśmiewany pr;z;ez 
Warszawę jako siedziba wstecz­
nictwa i konserwy. Opowiada­
no dY'kteryjki o galieyj!skich 
centusiach. Oskarżano miesz­
kańców Krakowa o lojaln<iść 
wobec Austriaków. W tamtych 
latach - jak zapamiętał artysta 
- miasto było biedne i ciągle 
ktoś w nim umierał. Kare ko­
nie ciągnęły 'karawany na 
cmentarz Rakowicki. 

„Karawany były ozdobne w 
insygnia f symbole, pióropusze, 
korony, krzyie, hełmy z opusz­
czonyn'it przyłbicami I sztanda- 1 

ry. Za karawanem szli Judzie, 
wystrojeni w paridne mundu­
ry, ordery, togi, birety, roga­
tywki l · atłasowe delie. Katolic­
kie pogrzeby szły przez ulicę 

Dunajewskiego i Basztową na 
Rakowice, żydowskie natomiast 
szły ulicą Starowi§Jną (dziś 

Bohaterów Stalingradu). Były 

one milczące 1 smutne, bez «tz· 
dób ł jplewu. Mętczyźni. szli w 
cylindrach, a kobiety okryte 
były czarnymi 'welonami. Umie­
rało sporo wielkich I 1ław­

nych Judzi. Pamiętam przewie­
zi1mie zwłok Sienkiewicza przez 
dworzec krakowski, _.kiedy 
wszystkie lokomotywy żałośnie 

płakały. Sprowadzono prochy . 
Słowackiego. P6źniej umarł 

Jacek Malczewski, a. Jeszcze 
p6inlej sam Piłsudski, którego 
łmlerć na.s przeraziła, bośmy 

wyrośli w przekonaniu, że bę-

dzie 1zaws:i:e Polsk11 rządził. 

Wkrótce Po nim umarł 
Ignacy Daszyński, wielki try­
bun socjalistyczny, który jesz­
cze sroził magnatom, . że wy­
brukuje Ich czaszkami ulice 
Wiednia". 

Pie<rWSzym doświadczeniem 
niemałoścl porządku • społecz.ne­
go w Po1sce były dla autora 
zajścia Ji,stopadowe 1923 roiku. 
Wyglądałó. to na kontynuację 
przedstawień w Teatrze Sło­
wackiego, lecz krew na ulicach 
była prawdziwa. Strajk l<:ole­
ja·rzy prr.erodził się w gei~..: ral­
nY. Z powodu bezradności.-po­
licj'i, WY'Słano oddziały wojsko­
we, aby poskromiły strajkują­
cy<:h robotniik6w. Część żołnie­
rzy rozbrojono. Niektórymi uli­
cami władały paltrole robo-tni­
cze. Zabito Mlku t>Olicjantów. 
W domach zakazano palenia 
świaiteł. W mieszikan!u autora 

· zestrzel01110 kryiształowy żyran­
dol, ponieważ babcia zlekcewa­
żlła ro?Jkaz. 

„Pr6cz policjantów zabito 
również kilku robotników. 
Przez Jata toczył się później 
proces uczestników tych zajść, 
ale dzień 6 listopada był ob­
chodzony '"' Krakowie uroczy­
stym wiecem nad grobami za·­
bitych robotników„. 

Od sieibie 'dodam tu, te pod­
czas tzw. ipowistalllia krak<>'w·­
skiego Zigin.ęły 32 osoby: 15 
robotników, 2 stud-e111tów t 1 
urzędnik ora,z 3 oficerów i 11 
żolnierzy. Rany odniosŁo 101 
żołll'lierzy i oficerów craz 38 
poliiejainitów. Poza tym zastrze­
lono i 1raniono 83 konie. 

„Nte ltko6czyło llę na tyD1. 
nledłulto p6łnlel m6wiono o 
wybuchu wojny domowej w 
Warsu.wie. Prezydent WoJcle-

chowskl ł premier Witos ucie­
kli samolotem do Poznania, a 
w Krakowie wszyscy cieszyli 
się, że Piłsudski objął rządy. 
W szkole starano się usprawie­
dliwić zamach majowy koni~cz­
nością dziejową. ale dla wielu 
dorastających dzieciaków było 
jasnym, że parlamentaryzm 
polski poniósł cios nie do po­
wetowania". 

W ciągu itrz/dniowych walk 
brat<>ibójcz,·:h w stolicy zginęło 
wówczas 379 osó.bl a rannych 
zostało ()lk-0ło 920 osób. Tak i 
był bicram 2!.amachu majowego 
1926 roku. 

OBRAZ.KI Z ŻYCIA 
INTYMNEGO 

Staniislaw Frenkiel w.spomina 
dalej, że Kraków od niepamię­
tnych. czasów miał ustaloną 
tradycję 1Pr<>stytucji. Kobiety 
ró:Zmego wieku i pochodzenia 
spacerowały wieczorami po 
Plantach w II'ejonie ulic Stra­
szewskiego i św. . Ger trudy 
(dziś Waryńskiego). W mieśc i e 
były dwa miejsc.a o sprł>śnych 
na<Zwach. 

„Okolice pomnika · Jadwigi I 
Jagiełły, blisko wylotu ulicy 
Długiej, nosiły nazwę „Chujo­
wej Górki", w pobliżu znajdo· 
wało się wgłębienie zwane 
„Kurwlm Dołkiem". Po tych 
rejonach spacerowały prosty-
tutki w butach na wysokich 
obcasach, z rzemieniem powy­
żej kostki. Trzymały w ręku 
torebkę i paliły papierosy. Pod­
chodziły do mężczyzn prosząc 
o ogień i zwracały się• do nich 
per „ty". Czasem policja robiła 
obławy I zaganiała schwytane 
ofiary do przychodni wenerycz­
nej przy ul. Kanonicznej. W 
wypadku wykrycia infekcji 
przesyłano prostytutki do szpi­
tala św. Łazarza na oddział V. 
„Pójść do Łazarza na piątkę" 
było ' przenośnią oznaczającą 
koniec kariery. 

W okresie międzywojennym 
domy publiczne były zakazane, 
niemniej jednak było Ich kilka: 
jeden przy ulicy Pawiej kolo 
dworca, a drugi pny ulicy 
Berka Joselewicza na Kazimie-
rzu W latach trzydziestych 
funkcjonował dom publłczny 
przy ulicy Jagiellońskiej, pro­
wadzony przez damę o nazwi- , 
sku kQjarzonym ze znaną wy­
twórnią wody sodowej' i mó­
wiono o tym lokalu, ie szło się 
tam na wodę sodową. Uczę­
szczali tam takie uczniowie 
gimnazjum. Dostać się nie było 
łatwo, należało mieć osobę 
wprowadzającą. kogoś ze sta­
łych bywalców. W lokalu obo­
wiązywały nienaganne maniery, 
a pani „kierowniczka'• mówiła: 
„Jak się kawalet nie uspokoi, 
to zawołam pana Wąsa". Byl to 
dozorca domu, który awantur­
nik6w wyrzucał „na zbity łeb". 
Kiedy policja nakryła tę insty­
tucję, okazało się, że wśród 
klienteli byli synowie wyso­
kich urzędników, sędziów, pro­
fesorów, zamożnych przemy­
słowc6w". 

Zakochane pary chodziły ca­
łować się do kina. Niektóre po­
suwały się nawet dalej. Pew­
nego razu w loży uprawiała 
miłoś~ młoda ekspedientka ze 
swym narzeczonym. . Nagle 
film się zerwał i zaipalono 
światło, a pr.zestraszona dziew­
czyna uległa skurczowi mięśni. 
Zwartych . ze robą pechowców 
zawiniięto . w koce i odwieziono 
kare<t'ką P-Og-0towia do szpitala. 
Skompromitowana panna mu­
s iała wyjechać z Krakowa. 

Au'tor tych wspomnień 1>tu­
d iował w krakowsk-i.ej Aka­
demi·i Sztuk Pięknych. W r<Jiku 
1938 przebywał w Paryżu. 
Przed wybuchem wojny wrócił 
do Po1'Slki. Następnie losy 
rzuciły go na - wschód, 
gdzie w 1942 roku wstąpił 
do wojska ipois.kiego. Prze-
szedł z nim od Morza Kas­
pi.iskiego, przez Iran. Syrię 
i , Palestynę do Egbptu. Potem 
studiował w Akademm SZltuk 
Pię'lmych w Bejrucie. W roku 
1947 osiedlił się w Londynie i 
kontynuował studia artystyczne 
w John Cam College i Cour­
taułd Institute. Od 1968 roku 
jest profesorem na Uni·wersy­
tecie Lon<lyńSkim. 

PłMin.a i rysunki Stanisława 
:rtenkla znajdują się w wielu 
mu'Z.each świart:a i kolekcjach 
prywart:nych na obu półkulach. 
Swoje prace wystawi?ł rów­
ni~ w Kra'kowie, Warszawie, 
Wrocławiiu i Łodzi. Jednym z 
ulubionych tematów jego ma­
larstwa jest rodzin.ny Kraików . 
Tia.m bowiem spędził dzieciń­
stwo i młodość oraz ukszAał!to­
wał osobowość artystyczną. 

E. L .. • 

. W najbliższych 
numerach 
„Odgłosów" 

• • " • . ........ .·, ~· ,,.s.: '.~,~. 
. '\ _ ' 

- Pociąg z Irkucka do Ulan 
Bator przejeżdża obok Bajkału, 
najgłębszego jeziora. §wiata i 
największego na świecie zbior­
nika słodkiej wody. Dop9kl tyl· 
ko możemy, przyglądamy się 
jego wysokim, skalistym, po­
krytym tajg3 brzegom. Z cza• 
Si!m staje się . to coraz trud· 
niejsze, gdyż za oknem zapada. 
już mroźna, syberyjska noc. 
Wychodzimy na korytarz. Oka· 
zuje się, że nasz wagon jest 
całkowicie za.pełniony. Jadą w 
nim sami Mongołowie i tylko 
my, czwórka białych - kore­
spondencja MARZENY MROZ. 

- Jestem człowiekiem clęi• 
kiej, pełnej wyrzeczeń pracy, 
która wymaga ogromnej kón· 
dycji psychicznej i fizycznej. 
Wątpliwości mnie nie opuszcza­
ją. Należę do ludzi, u których 
pamięć sukcesu nie trwa długo, 
a porażki nosi się latami. Po 
dwudziestu paru latach „owoc­
nej kariery" mam w dalszym 
ciągu kłopoty z realizacją pod· 
stawowych problemów życio­
wych natury materialnej -
mówi po1'ularny aktor PIOTR 
FRONCZEWSKI'. 

- Na naszych oczach kształ· 
tuje się nie tylko nowy rodz1j 
gospodarki, ale i człowieka. Ten 
nowy osobnik we wszystkich 
swoi~h przedsięwzięciach kie­
ruje się wyłącznie zasadą opła­
calności: opłaca się - robię, 
nie opłaca się - nie robię. Kul­
tura natomiast często się nie 
opłaca - pisze RYSZARD NA-
KONIECZNY. . 

- Obawiam się, że już nie­
długo, gdy zaczniemy w o3rod· 
kach przyjmować chorych na 
AIDS, nikt nie będzie chcbł 
z nami współpraco~ac. Przy­
kładem jest ośrodek w Zbicku, 
w którym przebywa '14 nosicieli 
wirusa HIV - tam nawet eki­
py remontowe nie -ehcą wkra­
czać, ponieważ się boją - mó­
wi MAREK KOTAŃSKI. 

- .Jan11si; Gajos l>Otra.klowa\ 
tę rolę jako z:? dani& aktorskie 
b:i.rdzo trudne, a przez to po­
ciąirające. Na\omiast Agnieszka 
Holland nie jest aktorką I zt'O­
biła to na zasadzie amatorskiej. 
l\ihh r.odz;,<)ÓW komunistów, 
P3.miętah 'pi11senki z dzieciń­
stwa, znała łiteraturę i dzieki 
temu wniosła wiele pomysłów 
do opowiadanej fabuły, tworząc 
tym samym nieco nostalgiczny 
obraz takiej osoJ:>y - o re:lli· 
zacji filmu „Przesłuchanie" mó· 
wią: ryżeser- RYSZARD BU· 
GAJSKI. kięrownik produkcji 
TADEUSZ DREWNO i i::ceno­
graf JANUSZ SOSNOWSKI. 

- Kiedy 'wdepnąłem w to 
zielone bag-no, zaczęły tr:\pić 
mnie wątpliwości. Czy Polska 
Partia Zielonych umarła zanim 
s~ę narodziła? Czy rozłamy do­
sięgną także Łodzi? .Czy gra to­
czy się o czyste środowisko 
czy D władzę i pieniadze? .Je: 
żeli o środowisko, to chyb"1. 
stawka jest wyższa niż robie­
nie szumu wokół drobnych 
spraw. I · chociaż to smutne, toż 
to Polska właśnie - report.aż 
MARKA JUSKIEWICZA. 

- Młode dziewczyny często 
mimo woli prowokują seksual· 
nie mężczyzn. Bez ukrytego za­
miaru siadają w ta.ki sposób, 
że odsłaniają daleko uda; nie­
raz pokazują• nawet m1jtkl. A 
potem zdziwione łowią pożądli­
we spojrzenia. Zarówno młodzi 
chłopcy jak i sb.rsi panowie 
nie mogą oderwać wzrQku. Bez­
wiednie ukazana intymność u­
rzeka. i podnieca. Przy c:i:ym 
najbardziej zn'iewalająco ~zlała 
podobno seks.pięknych I skro­
mnych dziewcząt, które kuszą 

zupełnie nieświadomie - pisze 
MIROSŁAWA SARBIŃSKA. 

I 
- O ocenę · Dzierżyńskiego 

toczyć się będą jeszcze długo 

spory. Będzie miał namiętnych 
oskarżycieli i apologetów. Po­
szerzać się jednak będzie Uczb1 
badaczy,, którzy zapragną oce· 
nić bezstronńie jego postać -
artykuł RYSZARDA BADOW· 
SKIEGO pt, „Prawda I l~en· 
da o Feliksie Dzierżyńskim". 

• 
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a kilka dni XI Zjazd PZPR, jakie 
Jesł 11tauow~sko lub stanowiska de- · 
legatów z Łodzi w sprawie zakoń- f 
czenla działalności PZPR I powo­
łania uowej partii? 

- Dominuje pogląd o transfor­
macji partid.. Na XI Zjeździe PZPR partia ta 
ukończyłaby swoją działalność I zjaz;d prze­
kształciłby się w kongres nowej partii. 

- Nie rozwiązano by zatem PZPR? 
- Na zjeździe mogą zapaść inp.e decyzj~. 

Włr6d delegatów z•Łodzi dominuje je<inak po­
lląd · o zakończeniu działalności, a nie rozwią­
zaniu · PZPR i stworzeniu 'nowej partii. Jedy­
nie przedstawiciel socjaldemokratów , Marek 
Belka - wypowiada się za rozwiązaniem 
PZPR. , ' 

- Cz:r transformacja ule niesie t:e 10bl\ 
pewoych niebezpieczeństw? · 

- Widzę w tym poważne nleb~zpieczeństwc>. 
Polega ono na tym, że stworzY?1Y na . zjeź­
dzie jak gdyby plakat dla widoWlska politycz­
nego pod tytułem: „Nowa partia lewicy", w 
którym to widowisku pod szyldem nowej 
partii niektórzy zechcą swoją rolę odegrać po 
stare.mu. Moźe to drobny przykład, ale. jeden 
s sekretarzy komitetu miejskiego powiedział _ 
mi, źe on J jego aktyw może stworzyć każdą 
partię. 

- Tylko po co? 
· -. Pow<>dy są róme. Jeden - · to chęć bycia 
w gru.p'ie ludzi, którzy mają na. coś wpływ. 
Drugi - to pielęgnow~nie •przeświadczenia, że 
aniallY, jakie u nas w Polsce zaszły, .11ą tym­
czasowe źe wszystko wróci do dawnego. Są 
to nle~zpJecŻeństwa, które· określają· cenę, 
Jakll moźe przyjść nam zapłacić na transfor­
mację. 

- C17 postulat transformacji oznacza, łe 
wny1cy ezłonkowle PZVR staJit się automały­
es~le ~złonkami nowej partll? 

- Był taki pomysł. Jest to &prawa dyskuto­
wana. Na peW'l'lo przynależność do now~~ par­
tdi będzie wymagała podpisania d~klaracJ;1 pod­
jęcia pt"zemyślanej, in<lywidualneJ decyz31. 

- Jak zatem · będzie się tworzy6 (IOWa Par-
tia? . 

- Kongres załoźycieLski nowej pa,rtii powo­
ła 'pełinom<>eników do jej tworzenia w całym 
kraju. Tylko źe· to okazało się :nnów nie takie 
proste. Powstał projekt, aby kong.res powo­
łał władze centratne, a one WYmaczyły peł­
nomocników. Ł6d.zcy delegaci zaproponowali, 
aby pełnomocnicy wywodzili sł~ ze 1kładu 
delegatów i - co jest bardzo wa:lme - byli 
przez delegatów wybranl. · 

- Dlaczego to Jest takie waźuef 
- Mianowani przez władze cent:ralne muszą 

lię im podporządkowywać i być im posłuszni, 
nie muszą się liczyć' z teręnowymi uwarunko­
waniami. Wybrani przez delegat?w są przed 
nimi odpowiedzialni i muszą zabiegać . ~ po­
parcie członków. To bardzo istatrta ·rózmca. 

- Chodzi zatem o zachowanie demokracji. 
- Nie tylko. Mam doświadczenia z okresu 

IX Zjazdu PZPR. Wszystko było demokraty­
cznie ale mimo to nie ustrzeżono się prze.d 
manipulacją t reżyserowaniem. Mając te doś­
wiadczenia na względzie zaproponowaliśmy 
jako Wojewódzki Zespół Delegatów, aby · z 
ka:bdego taldego zespołu WY:łonić . 10 procent 
delegatów, którzy utworzyliby central?Y zes­
pbl delegatów. Teleks z . taką propozycJą wy· 
słaliśmy do KC PZPR z prośbą, aby rozesnmo 
go po kraju. Nasza_, illlicjatywa zos,tała ?.ablo­
kowana. 

- Kto to zrobił ł dlaczego? 
- Sądzę, że centralny apaJ"at i sekretarze 

wojewódu:y, którzy nie są delegatami. A ar­
gument był taki, że byłaby to zbyt kosztow-
na Impreza. ., 1 

- Czy to wszystko nie wlecze się zbyt 
długo I nie rodzi_ podejrzeń! ie się celowo roz- . 
mywa przygotowania d-0 ZJazdu? Na przykł~d 
wybory w partii. Inne niż zwykle. Było duzo 
czasu na ich przygotowanie, a w konsekwen­
ęji wybierało się ludzi, których mało albo w 
ogóle się nie znało. " 

- Był to eksperyment nie do końca udan~. 
Było rzeczywiście mało c?.asu na p;ezentac~ę 
kBndydatów. Być może zakładano, ze będzie 
nikłe zal·nteresowanle wyborami. Kandydaci 
spotkali się w miastach. I dzielnicach, "n.ie star~ 
czyło Jut czasu, aby mogli przedstawić się w 
dutych zakładach pracy, w środowiskach. A 
zainteresowanie wyborami w partii było wię­
ksze niż się tego spodZiiewano. 

- Do Jakich tradycji PZPR nowa partia ze­
chce nawiązać? 

- Mam nadzieję, źe nic„ z tych tradycji . . n~e 
ostanie się. I I nie dla tego, że rzeczyy;1sC1e 
wszystko co robiła PZPR l;lyło złe, ale dlat~­
go, aby ':z.Ie d<>świadczenia i . błędy „ PZPR , i;1~ 
kładły się cieniem na no'YeJ partu. Przec1~z 
będą ją tworzyli ludzie, ~tórzy wywodz~ s1~ 
z PZPR, przyjdą do noweJ partii ze sf:arym1 
nawykami, naleciał<>ściaml. z pr~eszłośc1 . To 
będzie nawet podświadomie wywierało wPłY:V 
na nową partię. Tak będzie do czasu~ ~d~ me 
dojrlzie do głosu grupa nowych 1i . r171. 1uz b~z 
tych obciążeń . Właśnte dlatego uwa~am, ze 
należy świadomie odciąć się od tradycJi PZPR. 

- ~Y to jest jedyny powód? 
- Nie. Podczas wszelkich rozważań o now~j 

partH I o transformacji PZPR \.v nową part!~ 
za dużo mówi się o PZPR, . za l!lał.o o now~J 
partii. Ratując twarze, ra1uJąc zyc1orysy, . me 
uratujemy polskiej · lewicy Gdyby PZPR, Ja~o 
siła · polityczna, była sprawna, dos~t~cz.me 
pragmatyczna, to nie ponieślibyśmy tak1eJ kl~­
ski jak to miało miejsce. Niektórzy 'wprawdzie 
mówią te to był spisek, zdrada słowem: ce­
!Ówe działania , Gdyby założyć, że wyd~rzenia 
te miały swoich reżyserów , których wz1ę~ po 
to, aby PZPR wy~zucono ze sceny ~oh.tycz­
nej, to byłaby to skrain3: głupota. Jezeh zaś 
tak nie było - to była nieudolność. I ~szyst- , 
ko wskazuje że taka była prawda. Niestęty! 

- A co ·z' leninizmem? PZPR była partią 
typ,u leninowskiego. 

- Rozprawę ze stalinizmem mamy jut za 
sobą. Ale ta rozprawa nie · jest p~lna bez ro~­
pra wy z leninizmem. Trzeba WlęC odrzucić 
leninizm I to . zdecydowanie i do końca, gdyż 
korzenie stali1I1izmu tkwią w leninlżmłe I ~o­
{IlUnizmie w<>jennym, którego twórcą był mkt 
inny jak tylko Włodzimierz Lenin.· Trze~ 
też dziś Inaczej spojrzeć na hasło rewolucJi 
prole'tariackjej. 

- Leninizm wyrasta z marksizmu. Co zatem 
s marksizmem? 

- Marksizm 'należy traktować , jako metodę 
badawczą, a nie jako zbiór dogmatów. 
~eka nas w ogóle - i nie tylko w par­

tii - przewartościowanie wielu ocen 
1
1 oplnił1 
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wielu r6mych poglądów. Na przykład Jedina 
grupa zagadnień - to „realny socjalizm", „re­
wolucja ludowo-demokratycma", „komunizm" 
wymyślony przez Włodzfmerza Lenina ł wie­
le in·nych. Ale to Jedna grupa zagadnień . Dru­
ga to takt że pod koniec wojny w Europie 
Sro<lkowej' powstały takie warunki, które 
sprzyjały dokonywaniu· -się procesów nazywa- · 
nych rewolucją ludowo-demokratyczną. Rezul­
taty takich rewolucji w Europie Srodkowej 
nie musiały rozwijać się w .takim kierunku, 
który wymusił narzucony stalinizm. Powojen­
na Polska nie mus1ałaby k01I1iecznie być sa­
nacyjna, · mogła mi przykład p;rzybrać taki 
kształt · socjalizmu, który byłby akceptowany 
przez społeczeństwo. Wszakże warunki polity­
czne sprawiły, źe ZSRR mógł narzucić w Eu­
ropie Wschodniej swój model ustrojowy, 

- Stało się Jednak tak, · Jak się słało ł dził 
Europa Srodkowa przeżywa krach „socjalizmu 
realnego". Czy to należy roiumłe6 Jako poieg­
naułe -slę 1 socjalizmem na zawsze? 

~ 

- Soejalizm to idea, którą chciałoby !lę 
zrealtzować, ale nigdzie jej nie zrealdzowano. 

Transformacja czy odnowienie partii? 

e 
t 

lewicyT Co powinna srobl6, ab7 lłczy6 się w 
1połeczeństwle? 

- Lewica musi bkreślić swój stosunek do 
państwa socjalnego, do państwa ' równości l 
~rawiedliwości społecznej, do pa"'stwa, które 
zmieraa do zaspokajania wszelkich aspjracjl 
społecznych: a nie tylko podstawowych po­
trzeb. Musi okreśJ.ić co z tych idei trzeba od­
rzucić, a co wziąć do program\1 I musi okreś­
lić, jak te!l1 progTam zamierza realizować. 

Sądz.ę; że Lech Wałęsa powiedział Mieczy­
sławowi Rakowskiemu o tym, te potrzebna 
nam jest' w Polsce tak lewica, Jak i prawica 
z rzeczywistej potrzeby Istnienia takich sił, a 
nie z grzeczności. W Polsce Istnieje autenty­
czna potrzeba kształtowania się ruchów poli­
tycznych prawicowych i lewicowych, narodo­
wych, chrześcijańsko-demokratycmych, jak i 
socjalistycznych. Siły te muszą bowiem w na­
turalny sposób reagować na. wszelkie poczyna­
n.fa na arenie politycznej. 

Zadzwoniła do rnnie pewna pani, z pyta• 
niem, jak partia, która chce być partią lewi­
cy, reaguje na program Les:IJka Balcerowicza? 

• 

Rozmowa z !KAROLEM JOZEFEM STRYJSKW - pisarzem, 
politologiem, sekretarzem KŁ PZPR.· 

Je±ell zało:tyć, źe teoria formacj! apołeczno-e­
konomicznych nie jest fałszywa, to kapitalizm 
nie musi być ostatnią takii formacją. PoWl­
nien on przeobrazić się w inną formację, któ­
rą dziś trudno byłoby nazwać. 

- Czy ta teoria rzeczywi§cle Jest prawdzi­
wa? , 

. I 

- Nie negowa\bym jej. Zmiany w Polsce po 
wojnie musiały nastąpić. Kapitalizm dzisiej­
szy w niczym nie przypomina kapital!'Ullu 
s,przed 200 lat. W 1947 roku Polacy byli entu­
zjastycznie · nastawieni do dokonujących się 
zmian. Chciano nowej Polski. Sytuację tę wy­
korzystali manipulanci polityczni, którzy przy­
byli do Polski z ZSRR, ja~ choćby Bolesław 
Bier ut I jemu podobnd, którzy podszyw~jąc . 
się pod działaczy komunistycznych, stworzyli 
po prostu satelitarną repubJ.ikę radziecką z 
wszystkimi tego k~wencjamJ. · 

- Skutek tego Jest taki, ie d:.dł w tej czę§­
ci §wiata ludzie dostają uczulenia na dźwięk 
słowa: „socjalizm", a w Innych wcale tak nie 
jest. SocJali§ci wygrywają wybory, zbiera.Jl\ 
punkty. Na prz'ykład w W)'borach do Parla­
mentu Europejskiego. 

- Socjaldzm według koncepcjt Karola Mar­
ksa był ruchem zmierzającym do utworzenia 
społeczeństwa socjalnego, czyli opiekuńczego. 

• Idea państwa opiekuńczego legła u podsta~ 
ruchu · socjaldemokraty.cznego, ~tóry odciął się 
od leninizmu. Istnieje za~m potrzepa rozu­
mienia państwa jako wspólnego domu, a nie 
tylko jako romantycznie pojmowanej ojczyz.. 
ny. To ma 1 być dom, ·w którym j~t miejsce 
dla każdego. Natomiast pyopozycje, jakie pa­
dają z kręgu Janu'sza Kocwina-Mikke przypo­
milllają propozycje pop.r~ednich ekip. Państwo 
nie bierze W.dnych zoboWlązań, wszyscy zobo­
wiązują się wobec państwa. Państwo j~t po­
nadnarodowe a naród może coś dostać z las­
ki albo nie.' I dlatego ludzie nie utożsamiall 
się z państwem, bo było ono represyjne • i 
zajmowało się · rozd~elnictwem. 

- Czyli pa6stwo nle może wyrzec się fun- ' 
kcjl opiekuńczych? 

- Nie. Bo takie państwo nie jest społeczeń­
stwu potrzebne. Jeśli ludzie nie wiedzą, .że 
jest tam dla nich miejsce, źe ktoś stwarza 1m 
warunki dla rozwijania 1ch działalności, to 
uciekają z takiego domu. Na przykład młodzi. 
Oni Widzą dla siebie miejsce nie w domu pol­
skim; a europejskim. 

' 
- Jakle zatem stanowisko wobec pa6słwa 

powinna' zaJąó polska lewica? 

- Lewica n.fe mote lamować teorll państwa 
jako wszechwładnego- monopolu, ąnl tym bar­
dziej państwa pozbawion'ego funkcji opiekuń­
czych, bo ani jedno, ani drugie nie są po­
trzebne narodowi. A państwo bez narodu to 
po prostu absurd.' 
I 

- J"ż z tego widaó Jak wielkiego będzie_ 
potrzeba wysiłku, aby dokonać niezbędnych 
przewarto§ciowań I odrzuci6 wszystko, co zbę­
dne, fałszywe, obce. 

ł 
- Tak, ale tego nie mc>źna zrobić gwałtow-

nie. fueba to robić ewolucyjnie. Musimy naj­
pierw sformułować pytama! co to było, co 
nazywamy ,,realnym s,ocJallzmem", dlaczego, 
z czego wynikało? Jaką rolę odegrały partie: 
PPS, PPR, PZPR? '.l'rzeb11 teź określić, kto i 
:z.a co odpowiada? Co zostało nam narzucone, 
a co wynikało z natury ludzi rt11dzących? 
Trzeba rozliczyć się z h11lastem przeszłości, 
spojrzeć na tę przeszłość krytycznie, ale od­
rzucić jej całkowicie nie mo~, bo nłc nłe 
bierze się a niczego. · 

- Jakle w '7iD IJ:trooesłe jeał "1fejlae 41• 

Dlaczego posłowie PZPR głosowali za tym 
programem? Dlaczego PZPR nie protestuje 
przeciw temu pro~ramowi? Jeśli nie była to 
próba wysondowanl!a mojej opinii, ale odruch 
naturalny, to pokazuje oin, gdzie ludzie będą 
s:irukali ·ratunku p.tzed powstającymi zagroże­
niami. Myślę, że właśnie w tych ltręgach spo­
łeczeństwa nowa partia poszukiwać będzie 
swoich członków lub sympatyków. 

- Z samej negacji nie mo~na Jednak budo­
wa6 programu. 

- Oczywiście. Jeśli mamy jakieś zaśtrzeźe­
nia, to nie tylko mówimy: nd.el - ale propo­

- nujemy inne rozwiązanie. Jest to rozwiązanie 
alternatywne w Imieniu ludzi, którzy utożsa­
mi _ się z lewicą lub ·Jej sprzyjają. 

- -Czy Jest wielu zwolenników takich poglit-
dów? · 

- Powiedziałbym, te talkde poglądy są tole­
rowane. 

- Jak ło rozumle6? 

- Czę§ć ludzi w partii podziela . takie po-
glądy, a id.zie niek'ledy nawet dalej w swoim 
radykalizmie. Inn·! myślą podobnie, choć moźe 
są bardziej ostrożni w formułowaniu myśM i 
wniosków. Ale są I tacy, którzy tolerują takie 
poglądy, nawet je popierają, bo one jakby od­
powiadają - w ich łmliemaniu - na społecz­
ne zapotrzebowanie, wyrabiają dobrą opinię , 
partił. Ale w głębi dus-iy starają się pilnować 
sytuacjd w tak! . sposób, aby takie po~lądy 
zbytnio 'się nie rozpowszechniły, · aby !eh zwo­
lennicy nie zaszli zbyt daleko, aby przemiany 
były nie tak gruntowne, bo to mote zagrozić 
ich interesom. 

- Czyje są to 1nteresYT 

- Myślę, źe jakiejś części aparatu partyjne-
go wielu dyrektorów, którzy nie potrafią od­
naie:fć się w nowych warunkach, kierowni­

, ków prezesów w ogóle ludzi, którzy tkwią 
nad~! w stary~h układach i boją się, aby te 
u.kłady nie uipadły. I biorą na przeczekanie. 

- XI Zjazd PZPR I I Kongres uowej par-
H( automatycznie sytuacjf teJ nie zmieni~ 

- 'Kto na c~ takiego liczy, jest w błędzie. 
To musi być proces, który muSf potrwać 2-3 
lata. 

- Czy to nie zagrała Jeduo~cl bloku lewi­
cy? 

- Taka jedność jest potrzebna i lewicy. i 
prawicy. Rozdrobnienie jest dlatego nlebezpie­
cme, źe skrajny populizm mógłby narzucić 
rozwiązania gwałtowne i niedemokratyczne. 
Natomiast sllna lewilca l silna prawica„. 

._ „.czy Jak to okrdlił Lech Wałęsa: ·centro­
lewica I centroprawica-

- .„mogą być 1llną zaporą przeciw takim 
dąteni<>m. 

- Cena za takit JednoA6 może by6 duźa. 

- Myślę, te jesłenlą 1990 roku odbędzie slę 
II Kongres nowej part.li ł tam jut na pr<>blem 
jedności mo:lma będzie popatrzeć ·inaczej. Wte­
dy mote okazać Się, źe utrzymywanie jedności 
na siłę jest juź zbędne. Spodziewam się, źe 
ten Kongres będzie mu.siał dokonać silnych 
cięć kadrowych, dokona nowelizacj-i programu, 
być może statutu. Ale dopiero III , Kongre1 
nowej partii dokona zmian juź na czas dłu!­
szy. Wszystkie te kongresy po'\W111n7 mied jak 
najbardziej :roboQZ7 charakter. · 

! - ft'4 takt wlalnle 1cenarl111m W7cl•rze6T 

- Z t'ealnej oceny sytuac~. Dziś ani lewi­
ca ani prawica nie mają wizji przyszłości. 
wiem)' jedno Zo mknęła sie pewna epoka Nie 
ma już Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej; jest 
Rzeczpospoldta Polska, jest republika parla­
.rnentama. nie ma realnego ~ocjal!zmu nie ma 
w ogóle socjalizmu, nie ma kapitalizmu, 
ws.zystko może · się Jeszcze wydarzyć, ż?den 
proces społeczny ani polltY.cmiy nie jest ' za­
kończony. Wszystko trzeba weryfikować, zmie­
niać, : ustalać, dopasowywać do zmieniającej 
się rzeczywistości. 

~ I to ma potrwa6 Z-3 Jata? 

- Może 3--4 lata. Chodzi nie o to, w ·ta­
kim to się dokona czasie , ale · chodzi o to, że 
to się musi 'dokonywać nieustannie. Nie nioż­

. na nkzego odkładać na potem. 

·- Lewica to nie tylko PZPR. · Są jeszczii · in­
ne partie: PPS, PPS RD, jest socjaldemokra­
cja. Jaki Jest wasz stosunek. d.o trch partii? 

- Teraz te grupy partyjne patrzą na to, co 
riande się z PZPR. Albo zaakceptują nową 
partię, albo nie. Ale nowa partia będzie mu­
siała szukać sojuszników. Problem współpra1:y 
stanie się chyba nieuchronny. 

- Niektórzy wspomluaJ1t takie . o moillwo§cl 
~Juszu z lewicit „Solldarno~cl". 

- To będzie zależało od teg<ł', czy le;wica 
„Solida.mości" uks?Jtałtuje się w partię polity­
czną, która przeciągnie niezadowolonych po 
transformacji PZPR w nową partię. Od,wrotiny 
proces, polegający na przyciągni!'lciu piezadó­
wolonych z lewego skr:zydła „Solddąrnośd" · jest 
raczej wątpliwy. I 

- A co • młodymi, bez których kaidej sile. 
politycznej grozi naturalny uwiąd? 

- To będzie :r.aletało od dwu czy•rm.ików. 
Pierwszy - to program nowej partii, czy 
stanie się on również atrakcyjny dla młodych. 
Drugi . - czy powstaną w kraju takie warun­
ki, aby młodzi realizację . swoich życiowych 
celów wiązali z lewicą. Tak się dzieje ~ nor:­
malnych le.rajach, g<izle część młodego pokole• 
nia robotników · ! postępowej Inteligencji idzie 
w kierurucu lewicy. Moa l u n.aa tak będzie, 
ale na to trzeba czasu. 

- Cz:r nowa . partia będzie Jut na łYlt! o­
krżepła, aby . stauit6 do wyborów aamol'Zl\dów 
terytorialnych? 

I • 
·- Patrząc na ten problem w skali Łodzi· na 

pierwszym miejscu postawiłbym strukturę 
władzy terenowej. Czy będzie to no.rmalne 

- województwo z wojewodą i prezydentem mia­
sta? Czy wojewoda będzie wybierany czy m,ia· 
nowany? Na przykład wojewoda może być 
mianowany a prezydent wybierany: 

- DJ;lczego ten problem Jesł taki ważny? . 

'-- Bo ustawia skalę programu t rozmieszcze­
nie sił . W Łodzi - na dobrą sprawę - 'nie 
ma żadnej koalicji. Każdy działa w pojedyn­
kę. Łódź jest miastem biedpym, pełnym spo. 
łecz.neg<>. niepokoju, ale też i ciągle wyczeku­
jącym. Tu nie wybuchają · tak latwo · bunty. 
Teraz wszyscy czekają na działanie mechanif;.1 

mów ek<>nc;>micznych, które io~tały .. .ur\lc~9mio· 
ne. Jakie będą tego skutkd - to tei będzie 
wame; To uwarunkuje przecie:t programy wy­
borcze. Mam nadzieję, że rozwój sytuącj,! w 
mieście będzie sprzy ja1 fo.rmowaniu programu. 
lewicy. Będzie to Czas nie wielkiej polityki, 
a ko:nkretnych . programów dotyczących rozwią­
zania danego problemu, Stwarza to szansę dla 
kandydatów lewicy. Jęśll potrafią przedstawić 
takie programy, które znajdą poparcie wybor­
ców, mogą wejść w skład rady. Spodzie­
wam się coraz silniejszego ńacisku na' lokal­
ne programy dotyczące rozwiązywania kon­
kretnych, problemów. 

- Jaką silę w przededni\J XI Zjazdu re­
prezentuje PZPR w Łodzi? 

- Jeśli zmierzyć to Crekwencją w partyj­
nych wyborach - to Jeszcze sporą. Ale nie· 
którzy wzięli udZJ!ał w wyborach traktuJąl to 
jako ostatni akt obecności w PZPR Sytuacja 
materialna partii nie Jest na'jlepsza. Rozpoczę­
liśmy działalność gospodarczą I pędziemy ją 
rozwijali. Tak postępuje wiele partii na Za­
chodzie. 

\ 

..:.. Instancje partyjne w f,odzl dysponują 
kilkoma budynkamL W Innych miastach pod­

. Jęto Już decyzje o przekazaniu Ich na ' Ćele 
społeczne. Dlaczego w ł,odzi zwleka się z tym? 

- Mam w tej sprawie pogląd, ale nie jest 
to pogląd kierownictwa łódzkiej Instancji par­
tyjnej. Uważam, że na potrzeby nowej partii 
wystarczyłby budynek przy ulicy Piotrkow­
skiej, w którym mieściła się szkoła partyjna 
i ośrodek kształcenia. 

- Można by zatem oddać budynek przy al. 
Kościuszki, budynki komitetów na Bałutach i 
Widzewie. 

- Jest już wniosek o to, aby oddać je na 
potrzeby społeczeństwa i miast;i. . Przychylam 
się do tego wniosku. · 
I 

- J~ka będzie struktura now!'j partii? 

- Przewiduje się powołanie Zarządu Krajo-
wego i Rady Krajowej. Będą też Rady Woje­
wódzkie, jako ciała społeczne I Komitety z 
sekretarzem i grupą zawodowego aktywu. D'e­
cyzje zapadną dopiero po kongresie. 

- Czy są przesłanki, kł6re wskazywałyby, 
te ~owa partia naprawdę będzie nowa? 

- Jestem umdarkowanym optymistycznym 
realistą . A to znaczy , te przP.mfany w partii 

· wiążą się ze zmieniającą si~ rzeczyw:Jst~cią'. 
Je§li partia będzie czuła na .te procesy, to 
musi się rzeczywiście zmienić. Nie ma innej 
drogi! 

Rozmawiała: 
'BOGDA MADEJ 
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Komu nap-odę „Odgłosów"? 
KRYSTYNA BOBROWSKA: - Wspierać tych, 
którzy potrafią pokonywać trudności. 

Niepokojąco często pojaw1a się ten prO'blem. Parni~taim w la­
b.eh· &ie~emdziesiątych szeroka dys.kusie na łamach bodaj całej 
16<lzkiej prasy - „Teatr jaki mógŁby być". Potem „Czy Łódź jest 
mtutem dobrym dla kultury" (Głos, Robotni.czy} i wiele artyku­
łów p0ruszających ten temat m.in. również nrzez „Odgłosy". 

O 'pustyni kulturalnej nie mówimy, racze.i o "tundri.e". Wy-
1tarc:zy pr.zecież wziąć do ręki codzienną pras~ czy „Kalej<io­
•kOIP". teby .orze.ltonać się. !le propozycji czeka na spragn~onego 
kontaktu z kulturą mieszkańca miasta. Ale ile tu przeciętności, 
a ile wydarzeń. Rzadko można obejrzeć świetne przedstawienie 
teatralne, r.ktora X. które~o kdniecznie trzeba zobac:i:yć w roli 
Y-ka, wysłuchać koncertu wybitnego muzyka. Udane występy 
l<>klnne tylko na krótko ożywial• łódzikie ścodowiska kultural­
ne. Chlubne wyjątki to muzea, gdzie nrawie zawsze dzieje si~ 
co• dekawego; plastycy, fotograficy, ruehlirwy Teatr Wielki... Co 
zrobić, aby te wszystkie ciekawe wydarzenia nie były wyjątka­
mi.. a regułą? 

Ttudne pytanie„. Zdaję sobie iprawę, ż• znajdujemy się w 
bardzo trudnym okresie inie tył1ko dla kultlll'y. Ale nie · powinno 
•ie ustawać w dążeniu do stworzenia „łódzkiego lobby". Aby 
aię ta~ &talo mmw.ą być ,pełniOIDe '01kre·ś1one warull!.'lti. Przede 
wszystkim więcej ,poczucia włastnej godności i wartości miejsca, 
w którym przyszło nam żyć i pracować, Więcej wzajem­
no!cl, tycz!Jwości i uinteresowania. Odwagi w ,promowaniu 
widocznrch, wręcz eksplodujących talentów i zjawisk artystycz­
nych, Ilut wspaniałych ludzi znanych Jest ze awolch działań bar­
dzle.;j ooza Łodzią, uoza Polska nit we własnym mieście? Zresztą 
bardzo ~sto zaczynamy kh doceniać dopiero wtedy, gdy opusz­
ćz.a Ł6dt.. ( .) 

A cz.y główną przyczyną o.garnlająiee1 nas przeciętnoki nie 
jest pr.zed1ł wszystkim brak dndywidualn\)śCi? ·Tak, bardzo po­
trzeba nam tndywidualności, która ootra.!iłaby &kupić wokół sie­
bie utalentowanych ludzi. a „promieniowanie" tej g:ru,py natych­
m\ast oo.derwałoby temperatur~ odibi~ru 1iztukl i przyciągnęło in­
nych. Ale Potr~a · nam takie oiękha. ~6rego w tym mieście 
- niestety - nie uświadczysz, Już nie mówię o dzielnicy, ulicy czy 
parku, ale brak nam choćby estetycznych, sympatycznych ka'­
wiarnl. elegi;nc~h kl-u'bów. Nie mówiąc już o be21J)Owrotnle za­
przepas-zczonych lokalach typu „Esplanada", „Ziemiańska". czy 
Klub Piokwicll:a. I wielu, wielu innych rzeczy .•. 

W pierwszych latach po wojnie właśnie Lóclż był.a centrum 
kulturalnym. Tutaj znalaz1o schronienie wiele zna·komitych te­
atrów i wybitnych a.rtystów. Jak sie pófuiei okazało był to tylko 
:.przystanek" w drodze do Warszawy. Ni-e wykorzystano szansy, 
by chocia-! kilku z nLch tu zatrzymać. Władzom na tym nie za­
leżało. Słyszałam, iż oewien znany kompozytor chciał na stale 
osiedlić się w Lodzi. ·P.owstał problem mieszkania. Kiedy zwrócił 
sie z tą sprawą do urzędnika wY,Sokiego szczebla usłyszał: -
Mój szwagier też nie ma mieszkania - może oorozmawiamy te­
raz o czymś 'l>TZYiemnieJ.szym. 

' Redakqja „Odgłosów" od wielu lat orzyznaje nagrody w dzie-
dzinie upowszechniania kultury. Komu ją przyzna w tym roku? 
Moi kandydaci? Jestem usatysfakcjotrlowana. oonieważ moi kan­
c:l.ydaci już te na~ode dostali. Przed wielu Iaty wskazywałam z 
imienia I nazwi.ska: Ryszarda Stanisławskiego. Antoniego Szra­
m:i, Sław.Qm1:ra Pietrasii.; również inż. Lenzerdorfera z ogromnym 
zaangażowani-em oró'bują.cego wówcr.as budować hOIWY, e:mach 

~:lharmpni!. · 1 
. 

A w tym roku?· Od lat z satysfakcja obserwuJe spokojną. ale 
sympatyczna l efektowna orace mgr Bernarda Keplera i kiero­
wanego przez niego Biura Wystaw Axtystycznych oraz Krystyny 
Weintritt - szefowej Klubu Nauczyciela. Tam nie widać kryzy­
su. Jak ona to robi? 

Zanotowała: 
AN'NA GRONCZEWSKA 

~egulami_. nagrody tygodnika 
„Odgłosy" 

kultury w 

•• • za rozwi1an1e 
roku 1989. 

1. Nagrodę tygodnika, „Odgłosy" za rozwija.n.le kultury w 1989 
roku w wysokości 100 tysięcy złotych orzyznaje jury na wniosek 
Czytelnikó~ „Odgrosów" oraz stowarzyszeń tw6rczych, reglonal­
nych, tnstyturji zajmujących sie działalnością kulturalną. 

2 Kandydatami do nagrody mogą być .ludzie lub zespoły ludzi, 
którzy w 198!1 roku wyróżnili się oryginalnym) koncepcja.mi, ini­
c.iatyn·ami. pt..mysłamt eksperymentamL poszukiwaniem nowych 
form, t)tic·iynaniami organizacyjBymi oraz wybitni~ aktywnością 
w rozwijanill' kultury, co znalazło potwierdzenie w praktyce. · 

3. Nagrorla jest niepodzielna i może być przyznana jednej oso­
bie luh iesnolowi. 

4 Do nagrody tygodnika „Odgłosy" mo:iina kandy!lowal: wiele 
razy, jeśli osiągnięcia w rozwijaniu kultury w minionym roku 
upoważniaja do złożenia właściweito' wniosku. 

:>. Laureaci nagrody tygodnika „Odgłosy'' za rozwdlanłe kultu­
ry moga kandydować ponownie dopiero po upływie 5 lał od roku 
otrzymania naitrody. 

6. Wniosek o przyznanie nagrody powinien być sformułowany 
na piśmie. dokładnie udokumentowany działalnością obejmującą 
ro·k 1989 i ~głoszony w reda.kcji tygodnika „Odgłosy" do 31 stycz-
nia 1!190 roku · 

7. Jury może oc!stąpić od -przy21nania ngrody, jeżeli liczba 
kau!lyrlaU1w będzie mniejsza niż trzy albo jeślt ńadesłane wnios-
ki nie będa odpowiadały wymaga.niom regulaminu. • 

S, Funda~..rem na1trody tygodlflika „Odgłosy" .lest t.Mzkle Wy­
dawnictwo Prasowe RSW „,Prasa Ksiażka-Ruch''. 

9. .lury nagrody tygodnika ,.Odgłosy" na wniosek redaktora 
na.czelnego „Odgłosów'' po~vołuje dyrektor Lódzkiego Wydawnic-
twa Prasowl'JlO. · 

lÓ W 'lkład jury nagrody tygodnika .,Odgłosy" wchodzą: 
...- prżed~t<lwiciele ł:.ódzkiego Wydawnictwa Prasowego, 
- dn;óch f'"donl<ów zespo.łu tygodnika „Odgłosy''. 
- przerlstawiciel Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu l\liasta 

Łocl!1.i . 
-· przedshwiciele stowarzyszeń tiwórczych. regionalnych, zawo­

dowyrb - literatów, muzyków. ułastyków, dziennikarzy l innych. 
' Skład jury nie może przekraczać 11 os6b. 

11. Wyniki uracy Jury zostana ogłosrone po 1 ma.Ja i990 roku. • 
ł ODGŁOSY 
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Wl>rew wszelkim próbom ha­
giograficznym Bolesław Bierut 
nie wys.sal socjalizmu wraz ·z 
mlekiem matlki, nie nauczył się 
go od ojca rewolucjonisty, ani 
od braci, do partii - PPS -
wstąpił mając 20 lat. Był sa­
moukiem. Zajmował się murar-, 
ką, uczęszczał na kursy samo­
kształceniowe, nauczyl się ze­
cerki. Zaczął pracować w spół­
dzielczości. Socjalizmu nauczyl 
go Jan Hempel, który w 1936 
roku został rozstrzelany w 
ZSRR jako.„ polski agent Sta­
nisław Szwalbe, który pracował 

. z nim w spółdzielczości i które-
mu Bolesław Bierut wiele zaw­
d7.ięcza, tak go scharakteryzo­
rwał: 

,.llowalk lli„tlemy Ds!ala­
czy Po~ege> Ruchu Robotni­
czego" w tomie I tak zamyka 
ten okr~: 

„Od 15.I.1921 więziony byl w 
Warszawie na Mokotowie; zwol­
niotiy 30.IV. tr. Podczas IV 
Zjazdu KPP (22.V. - 9.VIII.1927 
p. MoBkwą) wchocbil do Tym­
czasowego Sekretariatu KC 
KPP. W 1928-1930, vrzebyWnl 
jako Wagner w ZSRR, gdzie byl 
sluchaczem , Międzynarodowej 

. Szkoly Leni1t0wskiej". , 

Wtedy właśnie został funkcyj-
nym działaczem Kominternu 
(Komun.istycz.nej Międży:naro-
dówki) i jako jej działacz prze­
bywał w Austrii, Bułgarii i Cze­
choslowacji. z Bułgarii uciekł 
przed policją niemal w ostat­
niej chwili przed are~ztowa­
niem. W końcu 1932 roku po-

Nłgdiy mt o tym inte m6wil, ni­
gdy się % taką wersją nie zetk­
nąłem". 

A Bolesław Bierut miał og­
romne zaufanie do Stanisława 
Szwalbe. bo gdy w 1943 roku 
wrócił nielegalnie do Warszawv, 
to zgłosił się do niego z prośbą 
o przechowanie. 

Edward Osóbka-Morawski po­
znał Bolesława Bieruta znacznie 
później. Skąd zatem wie o wy­
mianie? 

Z Edwardem Osóbką-Moraw­
skim rozmawiała też Elżbieta 
Łapińska. 

- „Proszę pa71i, on wyjechal 
do ZSRR pierwszy raz iv 19~7 
roku. Zost1l wykupiony, wypu­
.~zczany z wiezienia w zami~n za 
innego· więźnia, którego Stalin 

·Dlaczego Józef Stalin ~kłamał? 
„Bierut, 'UdY go poznalem w 

1917 roku, byl mlodym czlowie­
kiem, idealistycznie nastawio­
nym do świata. Przewodnjczyl 
kolu mlodzieży abstynenckie1. 
na porankach niedzielnych w 
Lublinie zajmowal się odczytami 
o kLasyczne; literaturze po!skiej, 
recytowal utwory Mickiewicza. 
Slowackiego i Krasińskiego Po­
tem przeszedl metamorfozę, od­
szedł od spóldzielczości, od PPS­
-Lewicy - zostal komunistą, 
w końcu kominternowcem t za­
gorzalym ttalinowcem" 

Od 1 sierpnia 1923 roku pra­
cował w Zagłębiu Dąbrowsk :m 

w tamtejszej Robntn eze) Spół­
dz1eln• Spożywrów b\·ł ~zlon­
k:em rarn:Pjs7.vrh wl.Jd1· KPRP 
Nosił vtedv P'i"udnn:m f ·1 rnasz 
Biały Ar'P.sztowano ·go 14 oaż­
dz~ern1ka 1923 roku 1,woln•ono 
p0 I O dni ach „a rl mo on ci nad­
zór· pollcj1 N::h1eon"· D<>'1"''"11" 
aresztowano I~ wFP<ni;.i I <no 
roku przebvw<il .v w ez·•·n 2ch 
w Sosnowcu RedzinJP Pr7n -
niu, t.odzl i C7.estorhnw'P 14 
grudnia zwr1lnicm" 1 braku rlo­
kumentów Swiet" 807.e>gr Na­
rodzenia i Nowv Rr1k soed7il na 
wolności i już 9 stycznia 1924 
roku znalazł się w wiezieniu 
mokotowskim. Toczyło ~ie prze­
ciw nie>mu śledztwo. 7..3 n{elPll:~l­
na i -wYWrotowa dzi'łl~ lnn<ić w 
Warszawie w t<l22 roku 'l.\\'C>l­
niono go za kaucją 13 stycznia 
1924 roku. w maju tPgo7 roku 
odbvl się proces przed 5ąd~m 
okręgowym i Sąd Apelacyjny 
go uniewinnił. 

Do tej pory wszystko Jest 
proste I n.ie nie wskazuje. aby 
działaczem spóldzielczym i funk­
cjonariusz.em partyjnym śre>d­

niego s2iczebla miano lntereso;.. 
wać się w Moskw.ie. Bolesław 

Bierut wraca więc do Zagłębia 
r>ąbrowskiego, gdzie przebywa 
do października 1924 roku Na­
stępnie wraca do Warszawy 
po rdku pobytu w stoUcy Polski 
wyjeżdża -· nielegalnie oczy­
wiście jako Iwaniuk do 
ZSRR. Dokładnie w paździer­

niku 1925 roku Przez 9 miesię­
cy studiuje w szkole pa.rtyjnej 
KPP pod Moskwą. Na przeło­

mie !i\Sltopada i grudnia 1925 
roku jako „Mietek" jest gościem 
IV Konferencj'i KPP Tam wi­
dać zq·interesowano się bliżej 

młodym polskim komunistą. 

gdyż wraca do Polski w 1926 

roku Już Jako szef Centralnej 
Technik.i KPP, a pod tą nazwą 

rozumiano nielegalną działalność 
wydawniczą I propagandową 

KPP. 

I 

\\ t ucit do Polski i pracował ja­
ko' s kretarz Komitetu Okręgo­
wego KPP w Lodzi. 

• 

4. 
Wszystko w1ka.zuje, te wy-

miana ffiłała miejsce w kwiet­
niu 1927 roku. Ale to nie jes.t 
do końc.a takie pewne, gdyż -
po pierwsze - brakuje doku­
mentów. ~tóre by ten fakt po­
twierdziły, a po drugie - oso­
by znające Bolesława Bie,ruta z 
tamtego czasu fakitu tego nie 
potwierdzają. Wydawana przez 
Oficynę Literatów „Rój" ~eria 
„Bia?e Plamy" przyniosła roz­
mowy ze Stanisławem Szwalbe 
i Edwardem Osóbką-Moraw­
skim. Oto, co na ten temat po­
wiedział Stanisław Szwalbe·: 

- „Bierut już w 1922 · roku 
byl zdecydowanym' komunistą. 
Pojechal do Związku Radziec­
kiego. Mnie1 więce1 w 1926 ro­
ku. nieZe11alnie. 

- 'Edward Osdbka-Morawski 
twierdzi, że Bierut znala.zl się 
w ZSRR na zasadzie wymia.ny 
więźniów polit1Jcznych między 
Rzecząpospolitą Polską n Związ­
kiem Radzieckim - pyta roz­
mówczyni $tani1;ława Szwalbe, 
Elżbiet.a L'łpińska:. 

- Pierwsz't1 raz o tym slyS>zę, 
te on 1korzyBtał • w11mia11y. 

Lista represjonowanych 
w stanie wojennym 

Kontynuujemy dziś druk listy 
osób inte-nowanych w okresie 
stanu wojennego. Roz.szerzenie 
rejestru o nowe naiiwdrska za­
wdzięczamy panu Bronisławo-

. wi Paluszyńskiemu, który po­
tajemnie przemycił za mury 
więzienia łowickiego spis osób 
represjonowanych, wykorzystu­
jąc egzempllarz Nowego Testa­
mentu, na wyklejkach którego 
malaa..ła się właśnie .spisana 
maczkiem lista. 

W bitiiąeym odcinku przeka-

zujemy także pier,wiSte spro­
stowania i uzupełnienia. Dzię­
kujemy za nJe naszym Czytel­
nikom i pro8!my ich w dal­
szYm ciągu o pomoc w sporzą­
dzaniu tej listy. 

' K. F. 

INTERNOWANI 

1. Marek Badaj 
2. Wojciech Bal:iszczew1sk! 
3. Lonctn Chle'bowiekl 

Rys,, Dariusz J{omanou·i.cz 

oddal naszym w!.zdzoui. W Mo­
skwie Bierut za.cząi pra.cować 
w Kominternie, byt 1ego funk­
cjonariuszem Z ramienia Ko­
minternu wyjeżdża do Bulgaril i 
innych państw. No a potem, 
jak zobaczyl co się d·ziejJ'!. jak 
tam giną komuniści i wodzowie 
rewolucji , to się zapewne prze­
straszyl i w Polsce oddal się z 
powrotem w' ręce wymiaru 
sprawiedliwa.ki. 

- Skąd pan .o tym wie? Bie­
rut panu o tym mówil? Oficjal­
ni biografowie Bieruta milczą 
na ten temat... 

- Kiedy Jerzy Kornacki 
Helena Bogu.szewska pisali przed 
refer_end.um nasze życiorysy, w 
tym życiorys Bieruta, żyla jesz­
cze Marc;anna Fornalska, jf'g()' 
teściowa, która przed wojną 
mieszkala w Mińsku Litewskim 
I ona Kornackiemu o tym opo­
wiedział.a a Kornacki powtó 
rzyl mnie. Wiem, że Bierut nie 
byl zadowolony, iż takie tajem­
nice on't ujawnila". 

5. 

W 1933 roku Bolesław Bierut 
jako „Wacek" został sekreta­
rzem KC Międzynarodowej Or­
ganizacji Pomocy Rewolucjoni­
stom w Polsce i współredakto­
rem „Więźnia politycznego". 
Aresztowano go w Warszawie 

4. Andrzej Chybiński 
5. Wojciech Dyn!aik 
6. Józef Fornalczyk 
7. Jerzy Gajdziński 
8. Andrzej Gałka 
9. Stefan Ignaczak 

10. Roonan Jagodziński 
11. Stanisław Knas 
12. Januariu.sz Kowalewicz 
13. Mare'k Łęcki 
14. Stanisław Macher.owski 
15. Grzegorz Maliszewsl<;:i 
16. Józef Milecki 
17. Grzegorz Mniszew~ki 
18. Tomasz Mysłek 
19. Stani•sław Nowacki 
20. Bronisław Paluszyt'1ski 
21. Mari,an ·Papis 
22. Stefan Rudzki 
23. Kry&tyna Skolecka-Koria 
24. Cezary Staroń 
25. Wojciech Szczecifoki 
26. Roman Walas 
27 • Janusz Wa~niewskl 
28. Andrzej Wójdk 

18 grudnia 1933 roku i 19 lute­
go 1935 roku &kazano na 7 lat 
w:ęzienia. Wypuszczony został 
przed termmem 11 grudnia 1938 
roku. Są liczne dowody na to, 
że od początku września 1939 
·roku przebY,wał w. Warsza~le i 
pracował w spółdzielczości. Ed­
ward Os6bka-Morawslci tak to 
określa: „oddal mi pieczątkę, 
kasę i poszedł na wschód. Po­
szedł tam. sk4d nielegalnie wró­
cił" A zatem w 1938 roku nie 
mógł być wymieniony Pozosta­
je tylko i wyłącznie rok 1927. 

G. 

Obo ;viązkierń badacza prze­
szłości jest krytyczna ocena 
przekazów„ którymi się posłu-· 
guje, ich konfrontacja z innymi 
dokumentami. Nie je'st to łatwe 
zadanie, gdyż możliwość takiaj 
konfrontacji jest ograniczona. 
Nie wszystkie sejfy z dokumen­
t~mi zostały otworz.one. Spró­
bujmy zatem zastanowić się nad 
tym, czym dysponujemy. 

l. Nie ulega dla mfue wątpli­
wości, że Winston Churchill, 
7.głaszając z.as•trze:i:enia co do o­
soby· B-0lesława Bieruta. jako 
kandydata do urzędu prezyden­
ckiego. dysponował materiałami 
pywiadu brytyjskiego, z' któ­
rych wynikało. że Bolesła \V 
Bierut był wymiemony jako 
więzień polityczny Dlaczego 
zatem Winston Churchill nie 
zdemask<>Wał kłamstwa Józefa 
Stalina? Po p)erwsze dlatego, że 
S'alin faktu wymiany nie zde­
m~nto\ al, po drugie". dlatego, że 
Pohka rn~t:ila oddana pod 
wplvwv 7SRR i Winstona 
Ch.u.rchilnr- rndowolilo drobne 
Id 'm~•v·o <:t.afina. Inaczej so­
rie \e"o nie umiein wyUuma­
czvć. 

2. rsor<>Slaw Bierut nie musiał 
z w~zvstki<>Z!o zwiPrzać się St.a­
ni ·lawowi sz~-albe. Jeśli został 

\\'Ymien:ony w .t927 roku 
a \YSZvstlrn ws'.rn7.uje. że t1k. -
to też wówczas zosbl pracow­
n k r>m NKWD Przyj 0 żdżaiąc 

do P1lski. aby w , 1943 roku 
budow·1ć front ludowy, niie by­
ło powfrdu, aby tym się ch\valić. 
S w erdzenie, że „nigdy mi o 

tym nic mówir'' nie {!loże być· 

żad:lym ·Hgumen elfl. 

3. Relacja Edwarda Osóbki­
-Mora ~'sklego jest słabym ar­
gumentem gdyż - po pierwsze 
- Bole<;ła\\;a Bierufa poznd 
r1 'ć p6· n . po pru ię,., - }c•.t 
to rclac ;i zaslyŚzana. a więc 
już 7. drugiej ·ręki,. niczym' nie 
udokumentowana. po trzecie, -

. Edward Osóbka-Morav.;sjd my­
li się- stwierdzając, że B. Bierut 
„po raz pierwszy'• wyjechał do 
ZSRR w 1927 roku. Był już 

tam w 1925 roku. 

7. 

Jeśli więc gdziekolwiek nale­
żałoby szukać śladów przyna­
leżności Bolesława Bieruta do · 
NKWD. to przede wszystkim i · 
jedynie w latach 1927-1930, 
kiedy był on słu~haczem rnię­
dzyn"!rodowej szkoły Kominter­
nu i funkcyjnym pracownikiem 
tegM„ 

Ale. w.'ród wielu zag1dek z 
życia Bolesława · Bieruta jest 
jeszcze druga. która też ma chy­
ba związek z NKWD i pracą 
jego w Kominternie. To wyjaś­
nienie, skąd wziął się w 1942 

roku w Mińsku na Białorusi. 

Ale to osobna historia. 

{ UCJUSZ 
\\'ł!.ODK0Wi5KI 

29. Bogdan Zakrt.ewski 
30. Mieczysław Zaręba. 

SKAZANI 
ZA DZIAŁALNOSC 
ZWIĄZKOWĄ• 

1. Anna FajKowska 
4 miesiące) 

(1 

2. Jerzy Sztybel (2 lala} 
3 . . Zbigniew Trusiński (2 

SPROSTOWANIA 
Wydrukowano mirinie: 
1. Janina Jaraszewska 
2. Jadwiga Mękarska 
3. Bolesł.aw Wrzesiński 
4. Henryk Michaluk 
Powinno być: 
1. .Janina Jurasiewska 
2. Jadwiga Menkarska 
~- Igna~y Wrzesiński 
4. Janusz Michaluk 

C.D.N. 

• 

rok 

lata) 
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•J' seehctaib7 pan ocenl6 ł6dzk" 
komunlkae,Je? 
'"':'"" Oooniam. że komunikacja w Ło­
dzi nie jest moze najlepsza w Pol­
$-Ce, ale utrzymuje się w gór'nej 

. strefie dobrego poziomu. Natomiast 
s liczb wynika, że jest bardzo dobra - mamy 

' największe wskaźniki wykorzystania oosiadane­
ło · taboru. Lkzlba 1todzin przepracowanych 
w.zez has1zych pracowników Jest maksymalnie 
duża. Wiek&zość .pracowników pracuje po 14 
miesięcy w roku, jest to nieprawidłowe. ale 
W}'lm'UJSZO!Ile tyciem. Przedeż tramwaje sipinane 
są .oo trzy nie dlatego, że to był mój pomysł, 
ale dlatego, że nie ma motorniczycb. Zdaje so­
bie w pełni sprawe. że komuniikacja .nie 0 okry­
w.a stale rosnących P<>tri.e.b mieszkańców aglo­
meracji, leez w tej chwiJi wybieramy „mniej­
sze „zło'"1 aby po trochu zaspokoić :wszystkicł).. 

l 

- Dyrektor~m MPK Jest oan Jui lat kilka, 
Ił.O Od 1986. Co było złe w przedsiębiorstwie i 
co się panu od tamtej pory wiało zmienić? 

-;- Co złeęo? Jeżeli było zło, to powinienem 
mu ;przeciwdziałać, bo pracuje w MPK 17 lat. 
Przez kilka lat byłem zastępcą dyil'ektora. Na 
pewno. i to uważam za swói si.ikees, dobrze 
jest zgrany kolektYW - mam na myśli wszy­
stkie organizacje diziałające w przedsiębior„ 
stwie. Ci wszyscy ludzie chcą pla przedsię­
biQrs.twa coś zrobić i idą ku jednemu celOWli, 
i choć życie id:de s·woją ścieżką, to my staramy 
sie tylko na niej nie ipotr·ącać. Udało mi się 
także, ale z trudem - bo najtrudniej zmienić 
mentalność - Wf)'l'owadzić. elementy osi'JCZęd­
nośdowe. 

Pa581Żerowie skarżą sie na zimne tramwa~ i 
auto.bU$y, ale no.nieważ koszty ogrzewania są 
ogromne, muszę wybrać mniejsze zło - albo 
pieniądze na utrzyapanie komunij(acji albo na 
ogrzewanie. W starych tTamw.a}ach są grzejni­
k.i na orad hamowania l one funkcjonują nie­
m. za darmo, ale w nowych tjl'pach używamy 
prądu z sieci. Pozostaje mi tylko orzePt'osić pa­
saterów. że aa narażeni na ta.kie nied<Jigod111ości, 
ale jeżeli nastaną silne mrozy, to bę~emy o­
(ll'zewać p0jazdy. 

- Co ~czas pełnienia funkcji dyrektora 
MPK zrbbłł pan dla swoich ludzi? 

- Nie bardzo lubię sie chwalić, bo to taka 
wylkzanka, ale chce porUJSZyć jedną sprawę. 
Uważam . .że w przedsiębiorstwach us•łu.gowych, 
a MPK jest właśnie takim. trzeba szczególny 
nacisk położyć na wynagrodzenie, jakie otrzy­
mują ludzie za wysiłek włOŻOIIly w prace. w 
zakładach przemysłowych prosta siłę roboczą· 
można wyeliminować za pomocą automatyµ.­
cji, w przy.padku .usług transportu jest to nie­
możliwe, bO nie wstawie do tramwaju czy au­
tobusu robota. U ludzi Pt'acujących w MPK 
następuje zachwianie 'qaturalnego rytmu biolo­
gicznego - w dzień ~Pi, w nocy pracuje. po­
nieważ są różne godzinv rolf00Czy111ania i koń­
czenia pracy. Obserwowałem jak wygląda sy­
stem olac w innych przedsiębiorstwach komu­
nikacyjnych na świecie i tam udział ołac w 
kosztach ogolnvch iest :zJnacznie wyższy niż w 
przemyśle. W MPK osiągnęliśmy orzyzwoity u­
dział olac w kosztach i to też uważam za , _ 
mniei swój, a bardzi~j całego. kolekty-wu - su­
kces. Ja zastałem ten udział na ooziomie 27 
procent. tę.raz . jest - 34. Duży nacisk kładę na 
sprawy socjalne. na sr:irawy wypaczy·nku bo 
moi ludzie rzęczywiśeie ciężko pracują. . Jak 
ktoś zobaczy kanał od ś.rodka; z tramwaju al­
bo autobusu kaoie na e;lowę: jak jest mróz. 
klucz przymarza do · ręki, to nie chciałby tu 
praoować. 

- Porozmawiajmy troobę o pieniądzach. O 
Ile moje wiadomości są. dobre, to nie ma na 
świecie komunikacji miejskie.i nie dotowanej. 
Ja.kie systemy . dopłat do miejskich komunikacji 

· 'funkcjonują. na świecie? 

- Też n ie 7lnam takiej komunikacji miej­
skiej. Trzeba jednak wziąć pod uwagę jeden, . 
do0ść szczególny eleme'nt i oodzielić komuni'ka­
cję na taką, gdzie jest ona podstawowym środ­
kiem transportu i na taką, gdzie została 
w:p.rowadizona dla rozładowania kork(>w u!icz­
nvch, ja.k ma to miejsce w wielu ' miastach za­
chodnioeuropejski<:}}. Tam komunika.cja nie jest 
przedążona. autobusy, tramwaje. trolejbusy 
jeżdżą prawie puste, zaś firmy zachęcają, żeby 

' podróżować· ich środkami. W niektórych są ta­
kie luksusy jak toalety, telewizory, nagłośn ienie 
czv prasa. W naszvch warunkach komunikacja 
jest podstawowym środkiem trans.portu. wra­
cając do spraw finansowych trze'ba oowied"Zieć, 
ie komuni.kacfa miel.ska jest · dotowana w za­
lei.ności od polityki, jaką prowadzą władze 
mie}skie. Dopłaty wahają sie od 14 do 95 pro­
cent. Można przyjąć, że średnio 40 procent to 
Wpływy ze spl'zedaży biletów, a re.szta to do­
płaty z budżetu miasta. · śa na , świecie rozwią­
zania. gdzie rady miejskie finansują tylko 

1 prz.edsiewziecia związane z komunikacja w 
mieście np. remonty, ro~budowa torów; re!Jlon­
ty i zaktio nowel!o taboru, natomiast koszty . 
ekst>loatacjj ookrvwane są ze spnedaży b ile­
tów. Są i takie rozw~ązania. gdzie rady mie j­
skie doołacają do kwoty uzyskanej ze sprzeda­
ży hiletów. 

- A jaki powinien być w Łodzi system do-. 
towania nrzedsiebiorstwa? 

- O! - to iest trudna sorawa i wiele osób 
„zjadło zęby" na s1zukani0u sposobu. · Mamy w 
MPK orzegląd form dotowania komunikacj i 
miejskiei w miastach Europy, lecz nie ma 
wśród nkh uniwersalnego. Szukamy rozwiąza­
tiia które dałoby gwarancie. że ieżeli orzedsię­
biorstwo wykona zamów!ooa orzez urząd miej­
ski ilość usłue:. to na tę ilość otrzyma p.okryde 
flnanS<Jwe. O sposobach, w jakich te pieniądze 
mogą być rozliczone, już mówiłem. U nas na 
przykład ;est orzy~ zasada dOtPłaty do tzw. 
wowkilometra. czyli fie jeden w6z orzejedzie 
w cią.gu ro'ku. to tvle oienied·ZY otrzyma przed­
!iębiorstwo. W te; · chwilli szuka.my nie tyllko w 
Lodzi, ale w całej Polsce - sPoSobu dopłat do 
komunikacji i dlatego d~ektorzy przedsię­
biorstw takich jak MPK spotykaja się i dyskutują 
nad oewnvmi formami· doolat. ·Przez oota'tlllie 
dwa. trzy lata rozważaUśmy rómee:o ro·dzaju 
wersje i opracowania, które był.y spójne z sy­
stemami finansowymi, jakie wtedy funkcjono­
wał:v. ale żadna z nich nie znalazła uznania · 
władz i zostałv od~ożone na oółkę. W tej chwi~ 
li zmienił się oa1y sy.s·tem i trzeba od nowa 
pmy,porządkowywać mu na"Sze apojrzenie na 
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. sprawy. Jedno ~t oewne - ;j011nunilkacja ipo­
wllnna być ·dobra. lecz w.sz~y Powinni sobie 
uświadomić, że dobra komunilkacja kosztu je.- · 
Do tej pory wsz~stki~ potrzeby ludności były. 
traktowane - przeiora.szam za brzydlk:ie słowo 
- jako chciej.stwo. Nikt natomiast nie mówił, 
!le kosztuje komunikacja. W tej chwili I mam 
przygotowane · pisma do na.czeiników ościen­
nych !!;rp.in i m iast. żeby tamtejsze rady zrozu­
m1ały, że komuniikacja kosztuje, że MPK nie 
jeździ dlateg~. że musi. Daże do sytuacji, aby 
wszysey użytkownicy partycypow'ali w utrzy­
maniu komunikac ji mieis·kiej. W n iektórych 
państwach Europy fabryki leżące w paśmi e 300 
metrów od maiku komunikacyjnego są o?o­
datkowane na rzecz ·komuriikacji. bo bez nie j 
przestałyby iistnieć. Łódzkim przykładem jest 
choćby „Feniks" leżący na obrzeżach m iasta. 
Takie OiPodatkowanie :ie.s.t również źródłem do­
płacania i w tym kierunku też chcemy iść. Są 
już svmotomy nowego myślenia i na przy:kład 

. Pabianice w dużym stopniu przyczyniają się do 
modernizacji komunikacji. Także finansowanie 
budowy wiat przez dzielnicowe rady narodowe 
jest znakiem nowego. 

/- Jedna z form dotowania były dopłaty z 
budłetu centralnego. 

- Tak, do czerwca 1989 roku autobusy i tram-

Każdy jes(pasażerem. 

J1e P&ll sJe 8PO~ewa UZJS~a6 Jlkarus6w? 

- Urnowe przygotowujemy n.a 40 autobusów. 
Nie ma technicznych możliwości. aby przedsię­
bi.orstwo przyję~o w dą.gu roku więcej niż 100 
~utobu.sów, a wyn~ka to stąd. że później one 
Jednocześnie wchod1za w ' okras remontów. a 
w.Yremontować w ciaiw roku sętkę autobusów .' 
jest bardzo trudno. Dlatego też staramy się, 
aby dostawy były mniej.sze, ale za to regularne 
i na jednakowym poziomie - 70 - ao wozów. 

- W raP'Orcle ~ MPK Jest napisane, te w 
1988 roku przewieźliście 843 miliony pasaźerów. 
Ilu wśród nich było urżekłinających pańską 
fil'inę? . . . 

- Zaie:zlne w ten soosób. Perełką w mo.rzu 
skarg i pretensji jest telefon dziękujący, że kie­
rqwca zaczekał, że motorniczy pomógł wsiąść 
staruszce. Takie Usty i telefony sa rzadkościa. 
bo ludzie najcześciei te,J!o nie widza. a nawet 
jaik widzą, to nie kwapią się do pochwał. Nato­
miaist mnóstwo jest skarg, na które staramy się 
cdoowiadać. Czasami są to skargi niesłuszne . 
no bo trudno. żeby pasażer stojący w jakimś 
miejscu w centru.ro wiedział. że gdzieś jest a­
waria i dlatego autobus nie przyjeżdża. Czasa­
mi orzy.chodza ludzie i mówią. że soóźni.Ji się 
do 1Pracy, bo nie mieli czym dojechać d chcą u-

Rozmowa z CZIESŁA:WEM 1RYDEC'KlllM - dyrektorem 
Mjejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w Łodzi. 

Foto: Grzegorz Galasiński 

waje były kupowane przez Ministerstwo Trans­
pOil'tu, które płaciło "io procent warto.ki, r·ęsztę 
płaciło przedsiębiorstwo. Uchwala Rady Mini­
strów najpierw takie możliwości prizekreśliła , 
aby później przymócić. Jest w tym wszystkim 
tylk·o pewien drobiazg - ministerstwo nie ma 
pieniędzy .• pozostało mu około ośmiu miliardów 
zloty•ch, które zostaną podzielone między wszy­
stkie przedsiębiorstwa komunikacji miejskiej. 
Podej rzewam. że w 1990 będzie już pełne· sa­
mofinansowanie nrzy zakupie taboru, które 
wiąże się z ogromną uciążliwością i dla ilusitra­
cji, jak dużą, podam, że na początku roku 1989 
tramwaj kosztował 20 milionów, na koniec ro­
ku cena wynosiła 115 milionów. 

1 
- Skoro w 

1 
1990 ~ kddv tramwaj będzie 

musiało płacić przedsiębiorstwo, to ras będzie 
mógł pan· zamówić Jakiś model spec;.Jalny? 

' 
- Jedyny Polski producent - '„Konstal" z 

Chorzowa robi je dobrze. ale n ie je-st to stan­
dard światowy. Prowadziłem już rozmowy z 
zarządem tej fabn ki. że w sytuacji kiedy 
skrupula tniej zac.:1t)'namy liczyć pieniądze, n~­
leżałoby wymagać od tramwaju. aby był po 
prostu trwalszy i „Konstal" podejmuje już 
pewne działania w tY'm kierunku. Zap.rp.pono­
wałem także. o ile możliwości techniczne pro­
duc'enta oozvyolą, aby przed·stawiał nam róme 
wersje tramwaju n.n. w wersji standard i w 
wersji z lakierem WYsokiei kl.asy, trwałym .i 
m.'niej brudzącym s1e. 

- Słyszałem o tramwajach .dla Łodzi z ja­
kiegoś niemieckiego miasta. 

- Dostaliśmy oferte przekazania lilam dzie­
więciu tramwajów. Z informacji wynLka, że 
nadają sie do ł6c:Wkich warunków - takie sa­
mo napięcie, rozstaw kół„. Wkrótce pojedziemy 
c'l0 RFN. aby na miejscu ws;iystko zobaczyć, 
ustalić i jeżeli nic nie stanie na orzeszkoduie, 
to zaczniemy je sprowadizać do ł.Jodzi. 

- A co z autobusami. Wiem o umowie i 
Węgrami - za wyroby priemysłu lekkiego ma­
my dostać autobusy. 
' - Otrzymałem zgode od prezydenta ' na pod­
jęcie rozmów i „Textilimpexem''. który podej­
mie sie zrealizowania całego kontraktu. Bar­
dzo ważna. wrec:z podstawowa jest decyzja 

. władz miasta, te beda pieniądze . na zakup ru­
bli koniecznych do JOrzeprowadzenia t.ransak­
c il. 

zyskać zaświadczenie. aby nie potrącano Im · 
premii, Allla:lizujemy takie spnwy i najczęściej 
dochodzimy· do wni~u. że gdY'bY ten ktoś 
wysi.edł tro'che wcześniej z domu, to zdążyłby 
na czas. hO w danvm dniu l o danej godzinie 
nie było nigdzie awarii. Z całą konsekwencją 
walczymy z n.ieprll"Widłowościami. np. lazda oa­
ra,mi, która C7A:Sto iest spowodowana mała e­
lastycznością rozkładu jazdy, Robi.my w tej 
chwili oewna przymiarke do zmodyfikowania 
rozkładów jazdy w ten sposób, aby dać wiek­
sza swobode i możliwości operatywnego dzia­
łania dysipozvtorom krańcóWkowym, tak aby 
mogli decydować o WC:t.eśni~s.zym od iP.źqz.ie 
autobusu. Jest w przedsiebiorstwie system 
mandatowy za orzewinienia w ruchu no. 7.a 
jazdę „stadami", --_iii rozmówcę w kabinie, z!I 

, niestosowne zachowaiiiia ~ naszych pracowni" 
ków. 

- M6wił uan na pocią.tku rozmoWY o ~ym, 
co robi oan , dla pracownik6W' MPK. A co dla 
pasażerów? 

- Potrzeby ' t>aJSaierów są bardzo zróżnicowa-
' ne. Zilustruje to orzykładem linii oo&piesznych, 
które teraz są bardzo ~rytykowane. Kiedy jP. · 
tworzylłśmy, nasz.ym celem było stworzenie linii 
szybkich, łączacych skrajne części miasta, osie­
dla. dworce. Starałiśmy się je tak prowadzić, 
aby nie bie~ły wspólnymj' trasami z tramwaja­
mi i miś.ł„ to być komunikacja wyilszego stan­
dardu za wyższą Ca\e. I co się z nimi stało? 'To 
co miało być szy'bkie, wygodne i w miarę d.ro­
gie, w wyniku postulatów stało się wolne. 
Gdviby ter.a.z oodjąć 'decyzje o prizemi•a1IJowaniu 
tych linii na „czarne" ich atrakcyjność, 7.e 
wzgledu na tra~. spow-0dow,ałaby ich załama­
nie. Można przyjąć im.ny 'Wariant - zlikwido­
wać autobusy pośpieszne i tym taborem zasi­
l i ć linie ZW}"kłe. Można upodyfikować cały u­
·k ł ad komunikacyjny w ten sposób, że autobusy 
.zbierają "ludzi i dowożą do ounktu, gdizie na­
stępuje przesiadka do tramwaju, który jest po­
jazdem pojemniejszym, I takie rozwiązania są w 
n ieik:tórych miastach stoso~ne. Mamy opraco­
walily i przygotowany do uruchomienia projekt 
linii eksoresowych. które beda oparte o istnie­
jące w Łodzi „szybląe" trasy - al. Włólmia- , 
rzy, Mickiewicza, Promińskiego.„ i które powin­
ny zapeWl!lić ball'dzo 51zyłlkie przemies.z.czenie w 
wame punkty miaista. Przy czym jest tu jeden 
V{aru:nek - jeżeli nie mo~e gwarantować lu­
<faiom przyzwo)tej komunikacji normalnej, to 
n ie moge - byłoby to nieuczciwe· - za dużą 
cene prooonować lu.k.susu. I dopóki :nie wypr.a­
cuję lepszych warunków komunikacji podsta­
wowej. to nie oodejmę decyzji ci uruchomieniu 
tych linii. 

- Ale Jakieś nowe linie to pan uruchamia? 

- · Tak, bo nada1 są postulaty o wy~łużenie 
linii, lecz ·zda.ie sobie sprawę, że przy stałej 

.ilości oo:}aizdów każda moja decyzja o wydht­
żeniu jest ooddeciem ~alezi. na ~órej siedzi­
my. Kaida tak.a decyzia to takie wiecej tele­
fonów o awaryjności układu - nie dodając po­
jazdów nie podnoszę, a obniżam standard ko­
muniikacji. Jest postulat, aiby wydłużyć jedną 
z linii do Strykowa, lecz bedzie to kosztem U­
nii jeżdżącej do Skotnik, bo · autobus jeździł 
do tej pory eo 40 minut, tet"az będzie jeździł co 
dwie godzinv. Ale jeżeli jeden autobus się ze­
psuje, to oczekJwąnie wydłuży się do czterech 
god:tin i będzie dużo czasu, :!eby zadzwonić i 
ooWiedzieć, ·że kOlllłunilkacja źle funkcjonuje. · 
Obawiam się, 1le w te; c.hwili naprężamy ten 
układ do granic wytxzymałości grożących pęk-· 
nięc iem . . Dla pa!ażera to tylko jeden kilometr, 
tylko że w tym kilometrze jest ileśset ludzi , 
którzy dociążą moje pojazdy. Ja muszę tam . 
dołożyć 1 - 2 autobusy miejskie, bo jak nie, 
to sie linia z,ałamie. Jest oojęcie optymalnej I­
lości autobusów Da linii, poniżej której ze jść 
nie moma; bo ona prżestanle funkcjonować . 
Jeżeli założymy, że na linii .oowi11no być 10 'PO-

Jazdów, a będzie tylk-0 6, to !Lnia nie będzi'ł 
,, jeźdzHa" i praktycznie przestanie funk.cjono­
wać. bo autobus nie będzie mógł ruszyć 'Z 
przystanku, a ieżeli ruszy to bedzie talk prze­
ciażony, że zaraz sie ze1osu1je, Stad też nie orzęŻ 
nasz uoór. ale . z braku mo·żliwości technicwyeb 
nie możer.ny soełnić oewnych óostul.atów. 

· - ft. Jakieś nowe technologie? 

- Nowe technologie są nie tylko , dla MPK, 
są orzede wszystkim dJa ludzi. dla których ko­
munikac ja miejska jest uciążliwa koni ecznością. 
Jednym z ie.i uciażlłwych skutków jest hałas 
pochodzący od pojazdów. I mimo. że nowy mo­
del tramwaju jest zmacznie cichsrj od swoich 
Poprzednj.ków. t-0 · jednak i tak znac.z.nie ' hała­
su je. Każda zabudowa. każda budowla dro.go· 
wa - most. kanał ood ulicą, powoduje in::i.~ 
rozkład hałasu. MieM my wi·elki problem w G­

kolicy Piotrko·\vskiei 270. Pod jezdnią przecho· 
d.za ~ielkie kolektory i tramwa je jeż<lzily na 
nich )ak na pudłach rezona nsowych i hałas roz­
nos·l ł sie na ·okoliczne domy. Zastosowaliśmy 
na torowisku technologie wielk ie j płyty z 1\'Y­
korzystanitmi elementów tlum!ący..:h . na!as 
w-stał z:nniejszony. Taki o.clcinek torów jest 
między innymi na ulicy Narutowicza. Nie 
wiemy iak sie zachowa ten tor oo nastu la­
tach, jedno jest oewne - w orzyszlości re­
mcnt bedzie o wiele · tańsizy i szybszy. Zużytą 
s.Zyne bedzie można wyjąć . włożyć !!ową i 
przykręcić. W Łodzi próbujemy rozwiązania 
austriackie, w Krakowie są robione próby z. 
technolog ią węgierska - zuoełnie intny tor. in­
na szyna, Dlatego tak dUżo eksperymentujemy, 
bo nie ma · rozwiązania wzorcowego, które pa­
so•wałoby do każdych wa1·unków. 

- Niewątuliwy związek z technologią miał 
pr-o::es o wymiane pomr:r wtryskowych. 

- Pierwsi w Po lsce pod jęliśmy dzia!ania, 
aby autobusy nie dy m ił y. Poprzez producenta 
autobusów zmusiliśmv pro:iuce'llta pomp wtry­
skowych - mieleck WSK . aby oompa była in­
na_. W MPK moder1 1i zu ie . v ·ie. lecz nie da l się 
o siągnąć dobrego efektu, . J .· ż.eli są eksp.oatowa­
ne wozy dziesięcioletn ie . na grankv sm1erci 
techniczne j. Starszy człowiek dyszy oo 'szybkim 
marsq:u, tak samo autob,us musi zadvmi ć. jeżeli 
wejdzie w niego oółtora r aza w:ęce j ludzi niż 
pr zevv:idu je riorma, Sa d 'n ir ·~1 a moralnego . ora­
wa. aby wymóc na mnie 1 vdatkowan ie spo­
łecznych pieniedzy w i , fekty wny sposób, 
tym bardzie j, że zr'l': .vszystko. co by ło 
w nasze j mocy. Ot, .. ~~ .a leży orecyzy Jnie 
ustawiać aoaraturc' ~rv·· ,4 i to rob imy do-
dajemy też pr epara t do v.eju napędowe.go o­
graniczaj acy dymienie:. 

- WitlJD również, ze złożył pan apelację oJ 
wyroku? 

- Tak, zgadza się. Wni osłem rewizję , ponie­
waż sąd s.woim wyrokiem zaoroponowa'ł mi za­
instalowanie w starych autobusach nowej pom­
py za trzysta sześć tysiecy. Natomiast mając 
.dwa elementy do Lstn iejacei nomoy wtryskowej 
moglem ją zmodern izować za trzydzi eści tysię­
cy złotych. Sad swoim wyrokiem nie może 
mnie zmusić do niegospodarności. i kiedy py­
tał dostawców oomo trafi! na moment, gidy dla 
pr~u,centa .zamknął s ie oewien rynek i został 
z . me sprzedanym , towąrem w każdej chwili o­
ferowanym do sprzedaży. Uczyniłem wszystko, 
aby ku.pić dwa wspomni·ane elementy i w tej 
chwili ws.zysllk:ie autobusy mają już zmoderni­
zowane oomoy wtrys'kowe. 

- Proszę pana • nie mówiliśmy jeszcze 0 or- ' 
ganizacji ruchu w mieście. 

~ Ciasna · zabudowa. zmiany układu komu­
nikacyjnego w śródmieściu . zrn i ą.ny ulic na jed­
nokierunkQWe to wszystko iest robione •vbrew 
zasadom komunikacji zbiorowej. Jedna koliz ja 
na Kilifui.kiego wyłącz:v. z ruchu cały układ ko­
munikaiC}i na tej ulky. Uważam, że nie moż­
na prowadzić oolitYki ułożenia komunikacji w 
mi_eście bez zwrócenia uwagi na . komunikację 
zbiorową. Zapytałem na sesji Rady Narodowej 
Śródmieścia nrzedstaiwiciela Wydziału komuni­
kacji, czy te zmiany, które są - dokonywa.ne w 

·centrum miasta sa z prefe.re111cjami dla komu­
n ikac ji miejskiej. Odpowiedź była jednoznaczna 
- n ie! Niewiele leniej niż w centrum miasta 
jest n a nowych osiedlach. gdzie zami.ast dr'óg 
buduje się raczej ścieżki, a krańcówik:i są w 
końcu lokalizowane na parkingach. Tak że 
wprowadzenie zmian w przepisach i:uchu dro­
gowego ma wpływ n 11 gorSiZe funkcjonowanie 
komunikacj i. Zmiana · mówiąca, że tramwaj 
skręcający musi przepuścić wszystkich · jadą­
cy>eh nfJ. wp.rost stwarza bardzo kolizyjne sytu­
acje - na sJcrzyż01Waniu ulic Kopcińskiego i 
Narutowicza, jeśli tramwaj nie wymusi piexw­
szeństwa, to nie skręci. Cykle świetlne są na 
dużych skrzyżowaniach, za Iq-6tkie i motorniczy, 
który respektu je wewnetrzny przepis - przez 
:llwrotnice i krzyżaki orzejeżdżaj z orę.dlrnścią 
5 km/h. n ie zdąży w ciągu jednej zmiany 
świateł prze jechać. Z oowodu zbyt krótkich 
fa z świetlnych dochodzi do wvkolejeń tramwa­
jów, bo motorp. iczy chcąc . wyprowadzić z za­
kretu trzeci wa.gon i ieszcze zmieśc ić sie w 
swojej fazie musi orzyśoie.szyć i wtedy ostatni 
wa~o<n może wyskoczyć z szyn. · 

W tvm roku oodjąłem decyzję i orosze po­
. informować· ooinie oubliczna. że ieśl i w tym 
· roku będą na jezdniąch takie- muldy jak w zi­
mę „stulecia". to ieby ratować komunikadę 
na wiosne wstrzymam ja zimą. ' bo nie chcę 
wytr acić nolowy tabor u autobusowego, a to 
orzy starych wozach jest możliwe. 

Rozmawiał: 
BOGUMIŁ A. MAK1DWSIKI 

P.S. Sprostowanie. 

W „Og!osach" nr 50 z 10 grudnia l989 roiku 
ukazał sie mó j reportaż pt. „Układ koniecmiy 
do funkcjonowania mias ta". do ·którego wkradł 
!'.ie błąd. Pan Andrze i P iekarski jest członkiem 
Związku Za-wodowee:o Pracowników MPK w 
Łodzi a nie KM „Solidarność" MPK. Za błąd 
wszystkich zainteresowanych bardzo przepra­
szam, zaś n<llna P iekarskiego najbardziej. 

B.A. MAKOWSKI 
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120: konie, monopole i inni. 

Nie zabijae 
~ej milośei ... 
BOGUMlł, A. MAKOWSKI 

, 
Według kalendarza chińskiego r ok 1990 jest 

rokieJ,P. konia. Także 8 stycznia 1990 - pierw-
1u tegoroozne zebranie Łódzkiego Porozumie· 
Dla ObYWałelskiego zaczęło się od spraw koń­
lklch. LPO wystosowało do prezydenta miasta 
Łodzi, Waldemara Bohdanowicza następujące 
p~: . 

•• Ł6chlkdemu Porozumieniu ·Obywatelskiemu 
pn:edstawiono obszerne sprawozdanie opraco­
wane przez grupę usiłującą zainicjować refor­
my w Łód:cltim Klubie Jeździeckim. Refero­
wali , Janusz Ziemko i Stefan Tilrschmid. Wy­
n:ilka z tego sprawozdania, że Zarząd klubu 
nie dba o powierzony mu majątek •i prowa<l'Zi 
mamot.rawną ~spodarke. W zmiend<>nej sytu­
acji ~odarczej dotąd nie wypracował prze­
konywającego programu finansowania klubu, 
na akutek czego chyli się on ku uoadkowi. 
Zllrząd nie dba także o sprawy popularyzacji 
je~zteclwa przez co narusza _postanowienia 
ałiatutu. Z · ubąlewaniem stwierdzamy, że prace 
Zarz,ądu sdomlru>wane zostały przez interesy 
zwartej grupy ósób. na skutek czego nie re­
aliząje się celów lltatutowych. W zwiią:cltu z 
tym, te jet.dziedwo stan<>wi niezaprzeczalny 
element polskiej tradycji narodowej czujemy 
Śię upoważnieni do zwrócenia się do · "Pana 
Prezydenta Miasta Łodzi w tej spraw.ie. Prosi­
my, aby Pan wykorzystał przysługujące mu, 
na podstawie „Prawa o stowarzyszeniach" u­
prawnienia nadzorcze względem Łódzkdego 
Klu~ Jet.dzieckiego". 

Vprawnienia, o których mowa powy:tej, to 
w największym UProszczeniu spowodowanie, 
aiby prominenckłe zarządzanie klubem rostało 
p;rujęi. przez zar7:!1.d kb.m!.saryczny. 

,,W końskiej &prąwie" mówiono także o nie­
pótrzebnych etatach, padniętych i okalecro­
nych koniach t alkoholowych libacjach uN.ą­
dzanych na terenie klubu. Panowie Tiirsch­
mid · i Ziemko przedstawili także za1:ysy pro­
gramu sanacyjnego. · • 

Kiedy „Odgłosy" z niniejszą relacją ukażą 
1ię w kio.sitach, pikieta Konfederacji Polski 
Niepodległej będzie należała już do przeszłoś­
ci. O pikietowaniu informował Andrzej · Ter­
lecld i namawiał do udziału po to, aby za­
manifeatować konieczność rozbicia prasowego 
monopolisty - Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawnlczęj ,,Prasa - Książka - Ruch" I w 
ten sposób przyspieszyć stworzenie warunków 
dt> U9J>Ołecmi~llda łódzkiej prasy. Krótko sko-• 
mentuję pomysł KPN-u, lecz wcale nie dlate­
CCI, że „RSW" daje mi „kąsek lada jaki". 

Kilka nie<:hlubnych lat temu byliśmy świad­
kami równie niechlubnego i brutal11ego wkro­
czenia kontrolerów wszystkiego w różne dz,ie­
dziny sztuki. Negatywne skuOO są tego do 
dziś. D:riieam~karntwo tak ściśle związane z pi­
sarstwem jest nie tylko służbą społeczną, jes·t 
taJde w pewien spo'sób sztuką. /To środowisko, 
w które wtedy brutalnie wkroczono jest ca­
ły czas podzi,i:lone t doprawdy, nie mam niko_­
go, po żadnej stronie - barykady, kto mówi, 
że przyniosło to więcej pożytku niż szkody. 
Naldy · baczyć, aby w usilnym dążeniu do u­
&połecznienia prasy nie wylać dz,iecka z ką­
pielą i n.ie zawieść rodzącego się zaufania do 
społecznych akcji. 

Poza tym, w dzisiejszej gospodarczej sytu­
acji Polski z monopolami może być jak z mi­
iościaml - jeśli słabe, same zginą. Zreszt" 
co to za m<inopolista, który w 1988 roku wy­
dawał zaledwie 8.9 procent ogółu gazet i cza­
sopism w Polsce. W latach 1980-88 •.• mono: 
polista" zwiększy! liczbę tytułów o 10, lnm 
wydawcy - w sumie o 540. Równ~eż wzrost 
jednorazowych nakładów innych wydawców 
jest kilkakrotnie większy niż wzrost nakładów 
pra.sy RSW. W roku 1989 ta statystyka była 
dla „koncernu" jeszcze gorsz.a. 

Dilisiaj można wydawać w Polsce prasę 
tak, jak w świecie, do którego chcemy gospo­
darczo doszlusować - wystarczy tylko mieć 
pieniądze. Tak więc panie Andrzeju - „n~e 
zabijaj tej miłości„." . Oczywiście, nie neguJe 
końięcznośd powstania pism, ·których dyspo­
nentem będzie społeczeństwo. 

Piotr Kochanowski z „Solidarności " Rolników 
Indywidualnych przedstawił możliwości utwo­
rze-nia spółki, lctóra zajęłaby si ę organizowa­
niem małych masarni i przetwórni mleka, cze­
go efektem mogłoby być złamanie dotychcza­
sowych monopoli i pozbawienie · pośredników 
często bezpodstawnych zarobków Szczerze ży-
cze jak najszybciej powadzenia. , 

Za.nim napiszę o nowych organizacjach, któ­
re dołączyły do Łódzkiego Porozumienia Oby­
watelskiel'(o mały wspomnieniowy remanent. 
Pisałem, że chęć ·współpracy z ŁPO wYrażały: 
Komitet Łódzki PZPR i Związek Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej. Ani jedna, ani druga 
organizacja nie do~łniły wymogu pisemnego 
zgłoszenia akcesu do brania udziału .w pra­
cach ŁPO i nte wiadomo', czy już im przeszły 
zapędy reformatorskie~o działania na rzecz 
miasta i społeczeństwa, czy może do reforma­
·torskiego w$1lół<lziałania i zmian tak im pil-
no, jak w latach ubiegłych. = 

Od 8 stycznia 1990 w pracach ŁPO biorą 
udział kolejne organizacje: Stronnictwo Naro­
dowe, Zjednoczenie Chrześcijańsko-Narodowe i 
Polskie Porozumienie Obywatelskie. 
. I co$ w tym musi być, że do t.PO zgłasza 
się więcej org_anizacjl i instytucj; ni± do Wo­
jewódZkłego Komi•tetu Obywatelskiego. 
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W~ 11 .t)'emta me ... ~"' 
trzeci (i ostatni) etap maratonu, jakim 
okazało 1ię Walne. Zebranie Delegatów 

NSZZ ,,Solidarność'~ Regionu Łódzkiego. Obra­
dy - co Italo •ht jut tradycją - przeciągnęły 
się do niedzieli. Rankiem, po wielogodzinnych 
głosowaniach. wybrano przewodniczącego nowe­
go ZBl'ZlłdU Regionu. Został nim Andrzej Sło­
wik. 

Zanim doszło do tego wyboru, należało się 
wpierw rozliczyć z przeszłości. Władze zwaśnio­
nych struktur: Regionalnej Komisji Organiza­
cyjnej i Zarządu Regionu zdawały więc spra­
wozdania s dotychczasowej działalności, ~ ko­
misje rewizyjne przedstawiły sąi.n finansów. Nie 
było to zwykłą formalnością: o Ue informacje 
ze strony ZR przyjęto właściwie bez zastrzeżeń, 
o tyle informacje ze strony RKO zbulwersowały 
wielu delegatów, wzbudzaj11c burzliwą dysjmsję. 

Po pierwsze - zastrze!enie wzbudziło krótkie 
i doś~ zdawkowe sprawozdanie przewodniczą­
cego RKO, Wiesława .Juszczaka. obejmujące je­
dynie 5-miesięczny okres jego „rządów", pomi­
jające natomiast milczeniem okres, gdy na 
czele prezydium RKO stał Rynard Kostrzewa. 
Po drugie - z protokołów komisji rewizyjnej 
dowiedziano clę o licznych nieprawidłowościach 
w finansach, prowadzonyc,h przez preeydium 
RKO. Co prawda, większość z nich ostatąio 
(po interwencjach komisji) usunięto, pozostała 
jednak niewyjaśniona sprawa długu Piotra Ma­
tera. byłego działacza RKO, odpowiedzialnego 
wówczas za kwestie finansowe. Sprowokowany 
do obrony Piotr Mater, delegat ·z „Foniki", 
przedstawił własną wersję wydarzeń, winą za. 
nieporządki obciążając byłego prze'!Vodniczącego 
RKO Ryszarda Kostrzewę. Ten z kole~ nie mógł 
się bronić, bo nie było go na sali. 

W ten otio sp06ób delegaci zor-ieintawald się, że 
ich składkowe pieniądze wykorzystywane były 
niekiedy w sposób dość daleki od gospodarności. 
Ndupod.ziewanie uspokQi.ł wzbUJrzooe nastTo­
je .Jerzy Kropiwnicki. działacz konkurencyjnego 
odłamu „SolidarnoścP'. Zwrócił uwagę na wa­
runki, w jakich prowadzono gospodarkę finan­
sową. Trudno oczekiwać - powiedział - żeby 
konspiracja szła w parze z dokładną księgo­
wością. Zaproponował, aby delegaci udzielili 
łącznego absolutorium obu stronom konfliktu. 
Wniosek przyjęto; w dalszej części obrad abso-
lutorium zostało udzielone. 1 
Następnie rozpoczęły się przesłuchania kandy„ 

datów na przewodniczącego. Na pytania delega­
tów odpowiadali po kolei: Aleksander Anioł­
czyk, Andrzej Słowik i Janusz Tomaszewski. 
Nie oszczędzano ich: · każdego Wypytywano 
przez (średnio) półtorej godziny. Delegaci- inte­
resowali się szczególnie postępowaniem ptzysz­
łych władz związku · w obliczu kolejnych podwy­
żek i zagrażającego bezrobocia. Ciekawiło ich, 
czy kandydaci llędą zdolni zapewnić jedność 
związku. Wiele pytań dotyczyło biografii; do­
ciekano na przykład, czy któryś z kandydatów 
należał do partii, w jakim okresie, z jakiego 
powodu itp. Najhardziej szczegółowo „rozpra-

RUMUNIA rodzi się na nowo. 

Brio tam piek o. 
„Przeze mnie droga w miasto utrapienia, 

Przeze mnie droga w wiekuiste męki, 
Przeze mnie droga w naród zatracenia. 

Jam dzieło wielkiej, sprawiedliwej ręki. 
Wznioola mię z gruntu Potęga wszechwładna 
Mądrość najwyższp., Miłość pierworodna; 

Starsze ode mnie twory nie istnieją, 
Chyba wieczyste - a jam niespożyta! 
Ty, który w<:hodztsz, że~aj się z nadzieją„." 

Na odrzwiach bramy ten się napis czyta, 
o· treści ·memu dućhowi kryjomej. 
„Mistr.zu -=- S2!epnąłem - z tych słów groza 

świta!" 
DANTE ALIGHIERI, „Boska Komedia" 

Rumunia była dla nas zawsze krajem egzo­
tycznym. Pned wojną mieliśmy z nią wspól­
ną granicę i dość dobre kontakty polityczne, 
po wojnie zaś od pewnego czasu związani 
byliśmy głównie, że tak powiem, naszym pry­
watnym handlem zagranicznym. Tysiące Pola­
ków rokroc7l?lie jechało do tego kraju lub 
przejeżdżało jadąc do Bułgarii, Grec ji czy 
Turcji. Rumuni jednak byli dla nas- ze: \\ >Zt' 

czymś bardzo odległym. Traktowaliśmy ich 
chyba najbardziej z góry wśród narodów 
Eu.ropy Wschodniej. To zresztą jedna z pol­
skich wad, stawianie siebie ponad ' innymi na­
rodami tej częśed Europy, która stanowiła 
.zawsze znakomitą pożywkę dla naszych kom­
pleksów wobec Zachodu. I nagle po tym, co 
osta1inio się wydarzyło, Rumunia stała się 

nam bardzo bliska. Informacje dochodzące 
..stamtąd wyzwalały w nas uczucie bezsilności. 
złości i współczucia pomieszane i . zespojone ze 
sobą jakby_ w jedno, a później powodowały, 
że walczący tam naród przestawał być czymś 
dalekim i egzotycmym. Co prawda, słyszałem 
jeszcze w autobusie kogoś, kto nagle wyrwał 
się i powiedział: ' 

- No, to Cyganie też się zbuntowali. 
Został jednak zmrożony · spojrzeniami in­

nych ludzi, więc zamilkł natychmiast i widać 
było, że zrobiło mu się trochę głupio. Bo 
przecie~ tam jeszcze ciągle ginęły kobiety 1 
dzieci. 

Ale Rumunia to jednak zagadka. Zagadka, 
która rozwiązuj_e się i stwarza zarazem na 
naszych oczach; rozwiązuje, bo przeciei wiele 
Śię już wyjaśnia, stwaria, \>o niewiadomych 
też bardzo dużo. Niemniej, mam na<lzieję, że 
Rumund potrafią sobie z wszystkim poradzić. 
I wierzę, że dopiero teraz o tym kraju do­
wiemy się czegoś więc-;, o jego .historii i o 
ludziach tam żyjących. Boć przecież o wielu 
rzeczach które działy się w dal~ej i bliższej 
przeszłości będ~e można spokojnie mówić do­
piero obecnie. I tam bowiem nastąpi, jak to 
się u nH przyjęło mówić, odk;rywanie bia­
łych plam. A jest Ich po latach rządów komu­
nistyc-mych na pewno dużo. Tym bardziej, te 
tak naprawdę o historii tego państwa, szeze-

•gólnie tej najnowszej, wiemy niewiele. 
Oto na przykład leży prude 1 mną dość ob­

azemy artykuł napisany przez Virgila Ieruncę 
pt. ;,Piteszti". Tekst ten z pewnymi skrótami 
został pl"Zetł'llmaczonr ł prze<lrukowany za 

~d" Antłneja Słowika • !pora grupJ 
osób nie mogła mu darować uczestnictwa w 
pracach Grupy Roboczej, którą określano jako 
wybitnie antywałęsowską. Wzajemne stosunki 
Andrzeja Słowika i Lecha ·Wałęsy zdominowały 
przez pewien czas obrady. · 

Z powodu późniejszego wyboru delegatów, 
warto poświęcić tej •"Prawie więcej uwagi. 
Kandydat zaprzeczył, Ja~oby kiedykolwiek pod­
ważał autorytet L. Wałęsy. Poinformował zebra­
nych o swej niedawnej wizycie w Gdańsku. 
Odbył ją, ponieważ chciał się upewnić, czy jego 
opinię, że w sprawach 2lWiązkowyoh będą stlę 
zawsze mogli dogadać, podziela również prze­
woctniczący zwi.ą7Jk!ll. Uzyskał - jak zape'Wll.ił 
- odpowiedt twierdzącą. Tej wersji zaprzeczył 
wszakże przedstawiciel KKW, ąłantsław Węr-

o jeden g_łos więcej niż wydano kart do gło­
sowania. 'I'o ewidentne oszustwo, ale na 
śledztwo nie ma już czasu. Trzeba głosować i)o 
raz czwarty, chociaż niektórzy proponują przer-

' wanie obrad, ze względu na zmęczenie delega­
tów. Większość jest za kontynuacją. 

Kilka minut przed dziesiątą następuje ogło- ' 
szenie wyników, wreszcie ostatecznych . .J. To­
maszewski ma za sobą 210 głosów, zaś A. Sło­
wik - 215, o jeden zaledwie głos więcej od 
wymaganego minimum. . 

Sala urządza nowemu przewodniczącemu owa­
cję. Wkrótce potem przystępuje - po 24 go­
dzinach obrad! - do wyboru składu prezydium. 
Odtąd nie będzie już RKQ ani ZR - jest nowy 
Zarząd ·Regionu, wspólny dla wszystkich człon­
ków „Solidarności'' Ziemi Łódzkiej. 

Andrzej Słowik na ,czele łódzkiej „Solidarności". 

Potrzebny jest_ silny związek zawodoWy 

ANDRZEJ GĘBAJROWSiKI 

lorz, zarzucając A. Słowikowi brak szczerości. 
Według niego, L. Wałęsa „wid~i duże trudności 
w dalszej współpracy, ze względu na ostre róż-
nice w poglądach". -

A. Słowik odrzucił zarzut o nieprawdziwym 
przedstawieniu wizyty w Gdańsku, replikując: 

- Problem w tym, że zawsze znajdzie się 
ktoś taki, kto wypowiada się potem w imieniu 
Lecha, wiedząc lepiej, niż on sam, co powiedział 
lub zro):>ił pFZewodniczący.„ Zaś o tym, jaki był 
rzeczywisty przebieg naszej rozmowy, będzie się 
można dowiedzieć od niego samego, gdyż - jak 
mi powiedział - wkrótce po wyborach przybę­
dzie do Łodzi. 

Wybory rozpoczęły się przed północą. O wpół 
do pierwszej były pierwsze wyniki. Aby zdobyć 
kwalifikowaną większość, jeden z kandydątów 
powinien zebrać co najmniej 219 głosów. A. 
Anfołczyk zebrał ich 31, A. Sk>wik - 198, J. 
Tomaszewski - 205. Nikt zatem nie uzyskał 
większości; przystąpiono wi~c do drugiej tury. 
Zgodnie z ordynacją, już bez A. Aniołczyka, 

który zauważył w przerwie, że skoro zostali tyl­
ko dwaj kandydaci, sala musi się opowiedzieć 
za jedną ze stron konfliktu. 

1 Nie ma teraz dobrego rozwiązania - prze­
strzegł delegatów. 

O wpół do trzeciej nad ranem zaczęła się 
druga tura. Tym rp.zem, aby wygrać, potrzeba 
było 215 głosów. A. Słowik dostaje ich 21!!, 
J. Tomaszewski - 210. Na czoło wychodzi więc 
A. Słow•il- , fl.le hra1rnją mou jesz.cze trzy glosy. 
Dochodzi do trzeciego głosowania. I tym ra­

zem nie jest ono rozstrzygające. Komisja wy­
borcza nie ogłas.za wyników, bo w urnie jest 

wydawnictwem francuskim w drugoobiego­
wym piśmie „Karta" w numerze 3 z roku 
1985. Czego ów artykuł dotyczył? Otóż pew­
nego eksperymentu, który został wprowadzo­
ny w więzieniu w Piteszti w latach 1949-1952. 
Autorami tego niezwykłego pomysłu byli naj­
wyżsi oficertlwie służby bezpieczeństwa. I 
trzeba tutaj powiedzieć, że to, co udało im 
się wymyślić, przekracza wszystko, co czło­

wiek do tej pory czytał o obozach, łagrach i 
więzieniach w systemach totalitarnych. Ba! 
Najbar'ciziej fantastyczne i niesamowite wizje 
literackie Orwella Zamfatina czy Huxleya 
także nie są w stanie dorównać temu, co zro­
dziło się w głowach funkcjonariuszy specjal­
nych służb w RumuniL Absurdalność i niesa­
mow itość tego, co tam wymyślono dałoby się 

może jedynie porównać z krótkim opowiada­
niem Franza Kafki pt. „Kolonia Karna". 

Na czym więc polegał ten pomysł, w czym 
tkwiła jego okrutna siła? Przede wszystkim 
chodziło tu o całkowite złamanie psychiczne 
więźniów . Droga, która miała wieść do tego 
celu była wbrew pozorom niezwykle prosta. 
Trzeba było wprowadzić w więzieniu taki 
system, by więźniowie byl·i dla siebie nawza­
jem katami Innymi słowy, by każdy stawał 
się po jakimś czasie oprawcą dla kolejnej 
grupy więźniów. Tak więc, jak pisze V.iTglł 

Ierunca: 
„Z okresu „eksperymentu Piteszti" nie ma 

więźnia (pominąwszy tych, kt6rzy zmarli 
wskutek lot'tur). który by nie spełnił tego, 
czego odeń żądano - inaczej nie ocaliłby ży­

ria. W ostatniej fazie rt:edukacji więźnia 

z1i;w.zano do torturowania swego najlepszego 
przyjaciela, którego przedtem sam wydał pod 
WPIYWem todur". 

Kolo więc jakby zamykało się i każdy, kto 
trafiał do'więzienia w Piteszti był poddawany 
ciągłej, nieustającej torturze, dopóki inni wię­
źniowie nie uznali, że pNekroczył pewien e­
tap, to znaczy na skutek tortur oskarżył ju:t 
wszystkich, kogo tylko mógł, wyrzekł się włais­

nej rodziny i własnych ideałów i wtedy · do­
piero mógł przejś~ dn 1-asty oprawców. Ale to 
również nie oznaczało, "P oprawcą będzie 

przez cały czas. Jeśli bowiem dostrzeżono, że 
był zbyt mało okrubny wobec następnych, je­
go „edukacja" zwykle zaczY'nala s ię od począt~ 
ku. Lud:Z'ie niszczeni w _ten sposób stawali się 
zupełnie kimś innym, w~iągano z. nich wszy­
stkie najgorsze cechy tkwiące \\' człowieku; 

.•. „pewien student („.) - znakomity r'' '"'YJ>ek, 
subtelny literat, natura wrażliwa, prawic k :1-
bieca, o niezwykłej czystośCi ducha, :Po reedu­
kacji w Piteszti stał się jednym 11 najbardziej 
zawziętych oprawców". 
Oczywiście na początku trzeba było maletć 

odpowiednią grupę więzniów lllającą rozpo­
cząć cały ten pI'zedz.iWIIly eksperyment. Nie 
było to trudne, szybko odkryto człowieka, któ­
r y, jak się później okazało, do funkcji . opraw­
cy nadawał się znakomicie. Był nim Eugen 
Turcanu. Na początku studiów nale:tał do or"'­
ganizacji ,,Na śmierć i życie", · ale szybko 
odciął się od niej zdecydowanie i wstąpił do 
partii. Wkrótce stał się aktywnym działaczem 
paI.'tyjnym. Jednakże, po aresztowaniu człon­
ków -bractwa „Na ~mderć i :tycie". jeden z 
nich pod wpływem tortur wymienił nazwisko 
byłego współtowarzysza I to, rzecz ja.sna, wy­
starczyło, by Turcanu znalazł się w więzieniu. 
Tak więc, ten ponoć bardzo inteligentny czło­
wiek stanął na czele grupy wię:f.niów przema­
czonej .do spełnienia roli katów. 

Pierwszym zadan~em kilkunastu wybranych 
więźniów z Turcanu na czele było po przyby-

; 

I wczasie krótkiej, tygodniowej kampanii WY• 
borczej, kandydaci na przewodniczącego 
regionu odwiedzili kilka zakładów pracy. 

Na pierwszym ze S,Potkań, w łódzkiej „Lenorze"• 
Andrzej Słowik prezentując swój program po• 
wiedział m.in.: 

- Za podstawę przyśzłego rozwoju „Solidar­
ności" uważam wewnątrzzwiązkową demokrację. 
Naczelnym zadaniem jest obrona interesów pra­
cowniczych, za!ll'ożonych w okresie reform. Po­
pieram rząd Mazowieckiego, ale i rząd, i -
przede wszystkim - związkowcy, muszą znać 
granicę wytrzymałości społecznej. Jeśli granica 
ta zostanie przekroczona, związek powinien 
zmienić swój stosunek do rządu. Należy budo­
wać własne, niezależne od administracji insty­
tucje związkowe: zakład ubezpieczeń, biuro wy­
poczynku i związkowe biuro pośrednictwa pracy. 
Będą one częścią systemu przeciwdziałającego 

najbardziej drastycznym skut.kom reform, głów­
nie zaś bezrobociu. Uważam, iż bezrobocie nie 
może być częścią polityki społecznej, mającej na 
celu wzrost wydajności pracy. Godzę się jedy­
nie, iż jest ono nięuniknione w okresie przej­
ściowym, w czasie wprowadzania reform. Będę 
kładł nacisk na utworzenie profesjonalnych ze· 
społów doradczo-eksperckich, pracujących wy­
łącznie na potrzeby związku. Chcę doprowa­
dzić do tego, aby „Solidarność" była samodziel­
na finansowo, ale bez przesady - nie możemy 
zostać pracodawcami. Potrzebny nam jest silny 
związek zawodowy. Związek - powtarzam -
a nie ruch społeczny. Pozwólmy rozwinąć 'Się 
partiom politycznym! 

ciu do Piteszti zdobycie zaufania pozostałych 
więźniów. Później jednak, w momentach naj­
bardziej zaskakujących, okazywało się, że nQ­
wo przybyli koledzy zaczynali występować 
przeciwko swym towarzyszom. Potem rozpo­
c.zęla się pęrmanentna tortura trwająca przez 
cały czas, bez. chwili wytc nienia. Tak pisze u 
tym 'v irgil lerunca: 

„Rzecz jasna, tortury nie polegały jedynie 
na biciu. W bezpiece bito zawsze i nie łylko 
bito. 1:'udzi umieszczano w wir~wkach, wykrę­
cano im ręce. chłosta~p po piętach, tak, że 
nie mogli postawić stopy na ziemi; jed'Dak 
wszyscy ci, którzy przll$zli przez te męczarnie 
twierdzą, że były one niewinnymi igraszkami 
w porównaniu z tym, co wymyślał Turcanu. 
P~zede wszystkim podczas reedukacji 
mieszkało się w jednej celi z przesłuchują­
cym, który nie dawał chwili . wytc:hnienia. 
Wprawdzie n11cą można było spać, ale tylko 
n'.' plecach, zupełnie nago, z rękami wyciąg­
niętymi obok ciała. Jeżeli podczas snu czło­
wiek poruszył się lub próbował obrócić na 
drugi bok, reedukator pełniący obowiązki dy­
żurnego uderzał go pałką w głowę". 
Oczywiście ilość wymyślaf!ych przez grupę 

oprawców tortur 9yła znacznie większa. Kie­
dy się czyta o wszystkich tych upiornych p~­
mysłach, człowiek przeciera oczy ze zdumie­
n~a i zastanawia się, czy to rzeczywiście 
było możliwe. Czy było możliwe, żeby ludzie 
byld zdolni do zadawania tak wyrafinowanych 
cie!'llień swoim przecież towarzyszom niedoli. 

W więzieniu w Piteszti podabno tylko jed­
nej osobie udało się popełnić samobójstwo. In­
n i , prędzej czy później, musieli stać się kata­
m i. Nikt z tego miejsca ·nie wyszedł czysty. 
To . rzecz zdumiewająca . która nie udała się 
chyba nigdzie na świecie. Nigdzie bowiem nie 
udało się ·z taką precyzją przerobić ofiary w 
katów. 

Próbowano potem w4rożyć ów ' eksperyment 
w. innych więzieniach w kl'aju. Na szczęście 
me udało sdę. Kiedy wiadomości o Piteszti 
zaczęły się rozchodzić poza mury więzienia 
sprawa stała się dość gło~a. Został przeprO: 
wadzony proces, w którym główni winowajcy, 
czyli szefowie władz. be:zipieczeństwa t partii 
zrzucili wszystko na grupę Turcanu , a więc 

' tych, którzy rozpoczęli cały eksperym~nt. Pro­
ces odbył się w . tajemnicy. „Trybunał wojsk11.· 
wy w procesie Piteszti zebrał się po to, aby 
skazać lu~i wyzna<;zonych przez partię. I 
skazał ich. Na śmierć". 

Czy jednak możemy mieć absolutną pew­
ność, że gdzieś na obszarze Rumunii pod i-zą. 
dami Ceausescu ten zbrodniczy eksperyment 
n~e. Z?stał powtórzon~? Podejrzewa .fię prze­
c1ez, ze · Turcanu zap1s~wał wszystkie swoje 
spostrzeżenia i uwagi dotyczące wytrzymał~i 
ludzi. Miejmy nadzieję, że nie wpadły one w 
ręce jakiegoś nowego szefa bezpieczeństwa i 
nie zapłodniły go do kontynuowania tego 
koszmarnego pomysłu. Gdyby 1 jednak teraz 
odnaleziono zapiski Turcanu, to okazałyby się 
one chyba najbardziej odrażającym dziełeqi, 
jakie kiedykolwiek wyszło spod pióra człowle, 
ka. 

, Teru jeden 1. ostatnich bastionów starego 
systemu (w Europie została jeszcze Albania) 
upadł. Rurownia rodzi się na nowo. I cieszę 
się, że t tam wszelkiego typu eksperymenty 
przeprowadzane na ludziach odchodzą w nie­
odwracalną przeszłaś~. 

TOMASZ A. Wł.JODKOWS'KiI 

• 
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jęta do misji ,1peejdnej darrw 
podnleaie krzyk „on mttde o­
kradli" i na oczach wielu 
łwiadlków milicja odWOlll zbyt 
6miaio poczynającego sobie 
~. Ten klwb to taki za­
wór bezpieczeńltwa„ uchodzi 
zgromadzona para, U. czajnik 
po~taje wcląt ten sam. O 
prawie wszystkim można mówić 
i pisać, ale wiele to nie zmie­
nia. Opinię taką słyszy &ię w 
wielu różnych łrodowis.kach 
Q.wowskioh. 
Dzień 17. WI7JeŚnia od lait był 

Obchod~y jalko łwięto Lwo­
wa i jako dzień przyłączenia 
miasta w 1939 t· do radziec­
kiej Ukniny. Na 1kutek pro­
testów ludności, w obawie 
przed ekscesami i niezadowo­
leniem, jakie budzą sikojarze­
nia z tą daitą, w 1989 roku 
~więtq ·przeniesiono na 1 paż­
d'Ziernika, natomdast ' 17 wrze..: 
mia od rana . do nqcy trwała 
m3Za żałobna w intencji lega­
Uzacji Ukra·ińskiego Kościoła 

bor&e abtt7 prra człon·ków 
Ukralńaktej / Powstańczej Armil. 

Of!icjalna weraja 1łosila, te 
1cości6ł zlikwidowano poniewai 
podtrzymywał działalność Or­
&anizacjii Ukraińskich Nacjo­
nailistów, bło~osła wił wejście 
Niemców na Ukrainę, w kat­
dej jednostce UP A był unicld 
duohowny - i z tyoh przyczyn 
k<>Śeiół , skompromitował się. 
Zastępca Szeptyckiego, biskup 
Slipyj był uwięziony w obozie 
po<ł Moskwą i zwolniony po 
podpisaniu ooietnicy, że nie bę­
dzie prowadził działalności an­
tY'!'ad:zieclkiej. Nastęipnie wyje­
chał do Watykanu, został mia­
nowany kardynałem i przez la-

. ta podtrzymywał działalność 
unltów, którzy zmusżeni byli 
zejść do podziemia. . 

W warunkaoh utajnienia 
• UKK prowadzi normalną dzia­
lailność religijną - odprawia­
ne są nabożeństwa przed zam­
kniętymi kościołami- i na 
omentuzach, w domatjl w;ier­
nych udziella się sakramentów, 
origanizowane są akoje chacy­
tatywne Cpo. trzęsieniu zie.mi w 

I 
Jednak ludzte tłumnie poszll 
pod rntejską komendę miliejl f 
za!ądaill wyJaśnteń. · Samorzut­
rłie powstał wiec szać<lwany na 
ponad 100 tysięcy uczestników. 
„Rudi" oficjalnie podał lie.zbę 
300 tysięcy. 

Późnym wleczore!ll trum rgro­
madzony w ciasnej Uilicy został 
otoczony przez specjalnie szko­
lone do rozpędzania manifesta­
oji oddziały wojs'k wewnętrz­
nych. Na ulicy nie włączono o­
świetlenia. Zgromadzenie zosta­
ło brutalnie spacyfikowane i 
.rozproszone. Władze centralne, 
kijowskie i moskiewskie 
twierdzą, że Lwów jest siedlis­
kiem nacjonalizm1L Llc:zJbę o­
,fiar zajść trudno ustalić. 

3 października 1900 r. w 22 
wielkich przedsiębiorstwacll 
Lwowa odbył się dwugodzinny 
strajk protestacyjny, którego ·U­

czestnicy domagali się przepro­
wadzenia dokładnego śledztwa 
i wskazania odpowiedzialnych 
za niedzielne poturbowan.ie lu­
dzi; Dzień później pod uniwer­
sytetem odbył ~ię mityn1g, na 
'którym kilkadziesią.t tys.!ęcy .lu-

• • '. ' J. >"!-~ -- '· • ~-r ....,,."bi~~ . - . . ' .„ ~ ' ' ' . # -. „. . ~ · 

J a J. e 
Katollcldeco, Nalbor!eńatwa nie­
prr.erwanie odprawiano Pl'%Y 
głównej świątynd cerkwi 
św. Jura, przy kościele ka·rme­
ilitanek bosyoh (tu.ż obok Iwow-
1kie10 komitetu Komunistycznej 
Partii Ukrainy) i na mogiłach 
ukraińskich strzelców siczo­
wych. 

n . . 
W tyiJn miejscu nadeźy wy­

jaśnić problemy relLgijne na 
Ukrainie. Ukraiń$ka Alutokefa­
Uczna Prawosławna Cerkiew 
~UAPC) nie uznaje patriarehy 
moskiewskiego. W laitaoh 1933 
- 1936 na poleeenie Józefa 
Stalina przepro.wadzono serię 
pokazowych proeesów, w któ­
a-yQh pod zarzutami a.n,tyra­
dzieckości, . działalności anty­
państwowed i antyludowej u­
kraiński prawosławn7 kiościół 
autokefallC'lllly został mis:zx:zo­
ny. Cerkiew ll!S2lła do po<lzie­
mia, a jej majątek przejął ro­
syjski kościół prawosławny. 

Część CIA.PC 1metrwał.a- w 
Ameryce w· licznym środowis-
ku emigrantów Ulkraińsk!oh. ' 
Kilka mieMęcy temu, jedna· s 
lwowskidl paratld postanowiła 
ofieJalnie ogłosić się częścią 
UAP<f, sama lega:l!Eowała się i 
podporządkowała patriarsze 
·Konstantynopola. 

W XVI . wieku w!ęks~ 
Ukraińców WYUlawała prawo­
s.ławie. Na lt'loutek starań je­
zuitów, na synodach odlbywa­
nych w 1595 i 1596 roku w 
Brześchu Lltewskim została za- , 
warta lllnia między częścią hie­
rarohii prawosławnej a katoli­
ka.rod. Przy zadlowandu odręlb­
ności litUJrgicznej i strukturail­
nej lrościół wschodni na mocy 

1 uinif brzeskiej pod.porządkowa1 
się władzy pa.pieta.. Unia ob­
jęła praw<>Slawne biskupstwa 
na Ukrainie i Białorusi, będą­
~ych podówczas częścią Rze­
czypospolitej. Pr.zyczyniła się 
do polonizowania tamtejSiLej 
~aohty, natomlut ~cana 
silą, podsyeała konflikty reli­
gijne i nairod~owe na wsł. 

Tylko Polacy i Rosjanie u­
. tywajl\ okireśle:nia „unici", sa­
mi zainteresowani mówi!\ o so­
bie, że są katolikami i naileżą 
do · Ukraińskiego Kościoła Ka­
tolicldego (UKK). Ostatnim o­
ficjalnym zwierzchnikiem UKK 
na Ukrainie był hra<bia Andrzej 
Szeptycki, mianowany prze2 
papieża biskupem. z unitami 
Józef Stalin ro7.1prawił się je­
szcze łatwiej niż z ukraińskim 
kościołem aiwtokefailleznym_ W 
19S9 roku w okr~ 'lw~ki:m 
było 1300 ' kościołów katoMc­
kicll - wsdlodniego obrządkiu, a­
kademia i seminarium duchow. 
ne, a na całej Zaehod•niej 
Ukradnie liczbę unitów szaco­
wano . na ponad 10 miJ.ionów, 
nie ryzykowano więc odgórnej 
likwidacji w obawie przed 
powszechnym wybuclhem nie­
zadowolenia. Nie było otwartej 
rozprawy sądowej, a.Itl oficjal­
nych zarzutów, więks7'0ść księ­
ży została uwięziona i deporto­
.wana za Ural lub wymordowa­
na. W 1946 roku został zwoła­
ny na polecenie władz niepra­
womocny sobór, zjawiło się na 
nim 200 (pozostałydt z 20 ty­
sięcy) księży, którzy sami roz­
wiązaili kościół unkki. Nie by­
ło wśród nich biskupa władn~ 
gq podjąć taką decyzję. I 
cjator soboru, doktor teolog i 
l{ostelnik, $qoweniec z pocho-

- dzenf&, l90Stał wk:iróbce ~ eo-

11 wrzdnła tmłcł przeszlł ulicami miasta. 

Armenii k<>Śeiół ofiarował na 
rrec& poszkodowanych 100 ty­
a.ięey rubli), funkcjortują dwJl 
podzlemn'ł 1eminaria duchow"' 
ne. 

Przeciw legaJ.lzacji kośeioła 
wnicikiego występuje głównie 
cerkiew prawosławna, k!tóra o­
bawia się utraty zagarniętego 
majątku i wietlu wiernych, któ­
rrzy z konieczności' zmienili swą 
przynależność. Zwierzchnikiem 
UKK jest Obecnie kardynał 
Myt.oslaw Lubacziwski, rezy­
dujący w Watykanie. Przypusz­
cza lię, że na samej Zachod­
niej Ukrainie wciąż jest 5 -

· 7 milionów unitów, nie lleząc 
przesiedJ.eńców i zesłańców, · 
1dórzy nigdy nie wyrzekli się 
swojej wiary. w paździem.iku 
1989 roku władze wyraziły zgo-­
dę na zarejestrowanie pierw­
S7.ej unickiej l?ll>rafil. Radio 
,,Swobodą" podało, że papie-! 
wezwal do legaildzacji UK.K. 
Jeśli to nutąpi, w 1900 rolru 
od>będzie się na Ukirainie sobór, 
w którym Jan Paweł II jest go-­
łów ucme.st.niceyć. 

m. 
Dążen!a unitów aprolbuje Lu­

dowy Hsucll Ukrainy na Rzee:z 
Przebudowy, odpowiednik li­
tewskiego „Sajudisu", z tą róż­
nicą, że jest zjednoczendem nie 
jednej narodowości, ale wszy­
stkidl mieszkańców Ukrainy 
na rzecz pieriestrojki. Sybuacja 
p9fld tyczna zmienia się z dnia 

·na dzień, a·le przebudowa po 
ukiraińslru to ekonomi<:2na nie­
zaileżność republiki, opcja na 
federacyjny' . charakter państwa 
radzieekiego, zmiany w kon­
&tytucji, nowe prawo wyborcze, 
wprowadzenie demok>racji na 
srei-oką skaJ.ę. „Rit.I.eh" oficjałnie 
jeszcze 11ie jest zarejestrowany, 
ale praktyeznie istnieje, na po­
czątku września 1969 r. w Ki­
jowie odbył ' się jego zjazd, wy­
dawane jest czasoipismo „Wi­
·cze" .(,,Wieści"). 

IV. 

Jak jui wspomniałam, nie• 
dzieła 1 paźd:ziem!lta 19819· r. 
'była dniem Dwowa. W trakcie 

_:uroczystych obchodów rozeszła 
się pogłoska, że na stadionie 
kogoś aresztowano. Z ust do 
ust krążyfa wieśt, że był to 
młody chłopak, który trzymal 
lblęlkitno-żółty proporzec. Wia­
domość · była nie sprawdzona, 
nie !Wyklucza ałę prowokacji, 

dz! wystosowalo telegram do 
Miohaila Gorbaczowa z protes­
tem pr;zeciwko podobnym ak­
cjom pacyfikacyjnym. Deputo­
wani ukraińscy przedstawili 
problem na posiedzeniu Rady 
Najwyższej. Mieszkańcy Lwowa 
dali Ultimaitlllm - do połowy 
miesiąca oczekują na wynik:d 
śledztwa, ,jeżeli ich nie otb;y­
mają, zostanie ogloswny kolej­
ny, tym razem ogólnomiejsUd 
strajk. 

W przeddzień zapowiedzi~e­
go na 15 października 1989 r. 
wiecu radio i telewizja wzywa­
ły do zachowania rozw~ i 
spokojnego oczekiwania na wy­
lllilki śledrzltwa. Ludziom jednak 
spieszyło się, nie chcieli, żeby 
problem uD.egł przeda WJJ,ieniu, 
jak to już wiel()krotnie miało 
miejsce. Do przeprowadzenia 
dochodzenia zostały powołane 
3 kómisje: obywatelska, proku­
ratury i deputowanyoh do Ra­
dy Najwyższej. Wszystkie nie­
zależnie od aiebie miały zba­
dać i wyjaśnić sprawę brutał­
nego ro~rawienia &ię z mani­
festantami oraz wskazać l1udz! 
za 'to Qdipowiedzi1dnych. 

V . 
... Plac przed uniwersytetem 
przylegający do par<ku świetnie 
nadaje się do masowyoh ze­
brań. W niedziel.ne przed!po­
Łudinie zgromadził się na nim 
Uum lwowian oczekujących wy­
ników §led'ztwa. Cokół pomni­
ka Iwana Franko posłużył za 
trybunę. Nad głowami zebra­
nych błękitno-żółte !dagi ze zło­
tymi tryzubami. Pojawił się 
równie'! czerwono-Cżarny pro­
porzec - symbol UPA. Ludzie 
przychodzfild całymi rodzinami, 
·falujący Uuan szczelnie wyipel­
nił plac, ulicę i pobliskie par­
kowe alejki, murkl i drzewa. 
srużby porządkowe d>bały pil­
nie, żeby nie deptano trawni­
k-Ow, torowały przejazd dla tro­
lejbusów. W klapach ubrań 
manifestantów stosowne znacz­
ki - błękitno-żółte . proporce, 
trY7JU1by. Kobiety ustroiły wło­
ay ~mi i wstążkami w na­
rodoWych kolorach ukraińskioh. 
Tu i ówdzie zamiast kos:ruli 
i krawata - rubaszka, krajka 
z ludowym wzorem. Nad całoś­
cią górowała ustawiona na sa­
mochodzie kamei-a telewłzyjna. 

Milicja zajęła strategiczne 
pozycje wewnątrz uniwersyte­
tu i tylko otwarte okna świad­
czyły o . tyim, że czuwa. 
Włada» nie interwenfoWały 

wobec manifestaej! 17 wrze~-

nia 11łB9 r., ale dwa tygodnie 
później daiy znać, . ie Jes.zcze 
istnieją l mogą działać bez sen­
tymentów. Przedstawiciel . kO­
rnisjl obywate~skiej polnformQ­
wa,1, te · bicie ludzi tego , d.nia. 
powtórzyło się także w Innych' 
miastach ukraińskich. Komisja 
przedstawiła swe tą dania: za­
mieszczenie wyjaśnień w ofi­
cjalnej prasie, roz:wiązanie od· 
działów speejalnych, potępienie 
mQralne i usunięcie ze , stano­
wisk szefa mflil:ji wojewódz­
twa generał-majora · Popowa l 
dowódcy oddziałów Sipeejalnych 
Martynowa oraz wytoczenie im 
procesów kryminalnyoh. Padły, 
dotychczas podobno nie znane; 
nazwiska dowódców pododdzia­
łów. Domagano się zmiany na 
stanowiskach prokuratorów· 
miasta i wojewód;ztwa, oraz za­
przestania kampan.Ji dezinfor­
macji prowadzonej w prasie i · 
w każdym zakładzie praey na 

' temat wystąpień mieszkańców· 
Lwowa. ' 
Przemówił przewodniczący 

miejskiego komitetu strajk<>· 
wego, Wiktor Furmanow. Pad­
ły . słowa o partyjnej mafii, . 
która jest odpowiedzialna za to, 
co się stało w Czechosłowacji, 
na Węgrzect;i i w Afganis~e. · 
o wolności trwającej niecały 
irok, od Lutego . 1917 r., kiedy 
obailo!l-0 cara, do listopada, gdy 
wybuchła rewolucja. Koinitet 
strajkowy zawiązał' się w· wy­
nik·u wydarzeń z 1 piiWzierni­
ka 19S9 r. i jeżeli nie będzie" 
konkretnych rezultatów PI'.aC 
kiomisji, utrzymana zostanje go­
towość strajkowa, a wojewódz· 
ki komitet przekształci się w 
ogólnorepuJ:>likański. Ty1ko 
strajk Jest siłą prostych ludzi. 
Warunki , komitetu w wie'lu 
punktach okazały się zbieżne 
z postulatami komisji obywa­
telskiej. 

Komisja depu·towanych do 
Rady Najwyższej nie V.kończy-' , 
la swych prac w terminie, ale 
na podstawie d<>tychczasowych 
ustaleń uznała, że liC7lba mili­
cjantów użytych w akcji była . 
nieproporcjonalnie duża w 5to­
sunku do liczby demonstrantów 
i do potencjalnych skutków 
rozruchów. Przyznała ponadto, 
że słl.l.,żby porządkowe silnie 
poturbowały wiele kobiet, dzie­
ci l młodzieży Swój stosunek 
do milicji i wojsk wewnętrz!!ych 
tłum wyraził gromkim skando­
waniem: „hańba! hańba!"1 l 
pięściami ikierowanymi w stro­
nę otwartych okien uniwersy­
tetu. 
Wiaczesław Crornowlł, przed­

stawiciel Kómitetiu Helsińskie­
go, stojącego na , straży pravr 
cr.łov.ie'lta", .. otwarci~ poWfetlziat, 
ż.e radrziecki sztańaar jesi wy­
mazany krwią. Prawdopodob­
nie nie całkiem zorientowani 
w sytuiu:ji i historii Wysłanni­
cy młądzieży ukraińskiej z 
Kanady dziwili się, 1 że ludzie 
wcią.ż n ie mogą . pozbyć się 
stra~u przed rządem, KGB, 
partią, nie potrafią być w peł­
ni wolni. Wszyscy zabierający 
głos ' usilnie apelowa,li o roz­
wagę: „Ukraińey, Polacy, Ro­
'sja'.17-ie, ~ydzi, lączmy się, nie 
d(l3my się • sprowokow,ać, nasze 
waśnie są wladzom na rękę, 
dadzą im pretekst do ~owa­
dzenia stanu W<>jennego '. 

Zebrani shlchali wystąpień 
w głęlbokim skupieniu, rozma­
wiających uciszano, od · czasu 
do czasu salwa śmiechu kwito­
wała celne lu!> dowcipne sfor­
mułowanie, rozlegały się brawa 
na znak aprobaty. MlU!ifestan­
cl przez ):>p<lnlesienle ręki zgod­
nie głosowali za przyjęciem re-

. zoluojf mityngu, w· której przed­
stawiono propozycje nowej. 111-
ternatywnej konstytucj'i. N'a 
czoło wysunięto zniesienie pa­
ragrafu o przewodniej roli par­
tii oraz ·uznanie języka ukraiń­
skiego za jedyny oficjalny, u­
rzędówy Język na Ukrainie (to 
ostatnie żądanie zdslało już 
51Pełnione - przyp: MM). 
Późnym · popołudniem mani­

festacja z pieśniami oraz na­
rod'OWyml ~agami Ukrainy, 

, Łotwy i Litwy przeszła do 
miejsca, gdzie na prospekcie 
WłodzLmierza Lenina ma ·sta­
nąć pomnik Tarasa Szewczen­
ki. W,edług zachodnich rozgłoś­
ni w demonstraeji wzięło u­
dział 30 tysięcy ludzi. Ilu wśród 
nich było praeowników milkjl 
i KGB, trudno określić. 

Dobra ,rada moiC'h lw<>wsklch 
<przyjaciół brzmiała: - co ja­
ki§ czas zmieniaj miejsce. aby 
™?tatkami i robieniem zdjęć 
nie wzbudzać niepotrzebnego 
zainteresowania. - Manifesta­
cje manifestacjami, pieriestroj­
ka pieriestrojką, a stary strach 
i ostr:ożność Wśród ludzi jesz­
cre pozootały. 

MONIKA' 
MATUSZAK 

P.S. Kościół unicki został 7?­
legalizowany pod kon-iee 19189 
roki.u. 

ODGŁOSY "l. 
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Zbigniew Kosiński 
(1926-19'90) 
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Nie bę<ię pisał o błękitnych obłokach białych 
O najsmutniejszych z wszystkich myśli . 
O przypływie morza i wichrac.h gwiżdżących 

o sikały. 
O ałodyczy, prostocie serca. o meblo.sach dziurawionych ćwierkaniem wróbli 
A jesJCZe są d.rzewa, które mróz ziębi. * 
Ale w pokoju moim znajdują się dwa mesla 
~pczan, dwa stoły, sześć obrazów na śc.!anach 
I ten -.iódmy zmieniający się. 
P' ·~ wyiraiinie, choć odczytujesz to z 

trudnością. 
Znalazłem przecież Ciebie, Tw<>je us•ta jedzą 

chleb z masłem. 
Tefo wieczoru oglądałeś śmierć konia w 

1 telewizji, 
azwnł Ci po kielichu wódki. 
Uratowałeś mnie. 
Oto rzeczy, jakie są. . 
Odeukałem Cię, kierowco spychacza. 

(z tomu „Pleonazm") 

Osobowość literacką .Zbyszka określił ju.ł dy­
atych pomieszct.ooy w debiutanckim zbiorku 
„Pert egzotycmy": „Pn.e2 całą noc padał 
deszcz. Jak by to wam powiedzieć". W jego 
poezji bowiem to '„wam" było wuechobecne 
sygnując charakterystycmll dla tej ady'lrulacji 
sytuację· dialogu. Zbyszek szanował odbiorcę, 
czynił z niego integralnll część komunikowania 
literackiego. Co więcej - sądził, t. czy.telinik 
je~t właściwym gospodarzem tekstu, że to on 
organizuje. sensy, że jego intelektualina wlad­
ność pozwoli na odczytanie w11,zystldch .- po­
~ilkłanych często - gier literackich. Dlatego 
tworzył wie:rs.ze - centony, wiersze - kolaże, 
teksty nadbudowane nad innym! wypowiedzia­
mi. -I chociai poezja ta pmy.bdcała nłe1ded7 
filo%'0fujący, ualdató<Wy ton. l&!WHe pobnmie­
wała w niej n'lltka tart.u lub ciepłej 1.ronli, zd 
wszystkie tranatekatualne zabiegi dawały uo­
chę 'nadrealistycmy, groteskowy, rzadki w pol­
s.kłej po.ezji modus wypowiedz.!. Dostnegall to 
znani kTytycy i teoretycy literatU!"y piszący o 
twórczości Zby~a KO<'lińskiego. Naletał nie­
wątpliwie do najwybitniejszych współczesnych 
poetów polskich, chociat poz01Stawał na ubocz.u, 
na pozycji outs.id~a. Drukował madko .1 trud­
no tet było jakiś nowy tekst od niego „wyr­
wać". Ale te - drukowane zresztą na łamach 
„OdgłQsów" - wiern..e były ewenementami li­
terackimi i z naszych łamów trafiały teł do 
przygotowanej antologii najlep5zych 50 p<>wo­
jennych wierszy. Nie był poetą lirycznego wy­
znania. Zdystansowany, autoironiczny niekiedy 
tylko, w groteskowych na ogół obrazach, ujaw­
niał nieco dramaty biografii. Uczestndctwo w 
AK i filozoficzna prz~kora niebezpieczna w 
stalinowskich czasach spovrodowały, i:t. debiuto­
wał w więzieniu. Włafoiwiej ,;_ użyczał swoich 
te~tów .nąc„zeln!lc?Wi ~ę~enia, który zdoby­
wał nagroid~ na literackich konkursach. Ta a­
negdotycma i grote5kowa sytuacja dosk<>nale 
się mieści w swoistej ,,poetyce" Zbyszka. 
Skłonności do intelektualnego żartu dykto­

wały mu .inne formy działail.ności - od kon­
ceptualistycznych wystaw plastycznych po pró­
by zbudowania sUNealistycmego ka~!"etu po­
etyckiego. Nie powielał cudzych wzorów, nie 
przejmował się ·też, kiedy w wyra~y sposób 
podkradano mu pomysły procentujące zresztą 
i przynoszące l'O"Zgłos lepiej „ustawionym" o-
sobom, , 
Czekał na 10 numer ,,Poezji", wktórym znaj­

dą się jego wieTSze, szkice o ·n1m i wyznanie 
literackiej wiary. Zwi&zał mi się, . ~e czuje 
prawdziwą tremę, że traktuje ten okarzjonal.ny 
przecież druk jako powtórny debiut. 

Już nie doczekał jego lektury. My zaś nie 
dowiemy siię, jaik by dziś opoowiedziiał nam o 
deszczu. 

HENRYIK PUS'l'~OWSIKI • 

' . 

Sadyśei . 
I 

MACllEl.J SWJER<Kl()OKI. 
INazw®;lko markiza de Sade ko- · względnością podiporządik<>wują-

jarzone bywa powszech!llie z iście cych sobie 1ud21i m.ajdlujl\cych ei~ 
szatańsk, z;brodniJczośoię, ze złem w i.eh Illk>Cy. 
p0pebn~oanym li wyją~owo niskich Rzecz traJttwje • eduikuji mlo­
i hańbiąicych pobudek, niczym dziutk'iej dziewiicy Eugen.id, ~tórej 
nie uspra.wledllllwi<l1nych. Tymcza- naucz)"Cielami staje 1Pi1= trójka· 
seom w kiulhl!rze Zach<l'd•U de Sade wytraw.nych li!bertyn.ów, wykorzys· 
odegrał rolę n.ie wyrafimowanego tujących seks ;ec!iyai•i-e ja·Jro pre­
przestępcy, lecz odwa:lmego filozo- te·kst do roz:ważań natuiry filozo­
fa i zdollnego pisairza, i tak też ficznej, społecznej i moralnej. Ta•k 
p0w.iln'ien być traMoy,rany przez więc naulka, jaką poibie-ra poję.tna 
luki:di mieniących sioą wykst.tał- Eugel!Jiia, nie ma by.niajmruiej )ed­
conymi również i w naszym kra- nos·tronnego chia.rak,ten11 ~ nie ogra­
ju, należąlcym wszoak do „kri:gu nicz,a się do eroty=iu. Ustami 
kuJłury ernropejSikiej'', acz nie swoi·ch bohateT'Ów głosi de Sade 
wy71W'Olonym jeszcze w pełni od ateizm i materialrl'l<ID; natura, 
z.aWllZe niebezpiecz.nych ste-reoty- zbrodntl·cza w sWej iStocie, ja.ko 
pów my§lowycll. Duże z.a.sługi na że nie obchodzą jej cierpienia ani 
polu popud.a~yzacji myśll mark.jz.a zagłada jed'nostek i gatun.ków, 
w Polsce położył swego czasu zezwaLa ca posługiwanie się do­
Jerzy Łojek, a O'Sltatnio kilka dzieł ;vo1nymi środ.kami w d~iu do 
de Sade'e. przy!2Iiiżyło czytelrliko- celu, który zamyka się zwykle w 
w•i Wydawnictwo Łódzkie, które- pojęci>u przyjemności. 
go n.ajnOWS!!'Jll propozycją w tym Oczywiście o zhro<hni.czości na­
za:kresie jest wyd.ana p0 .r:iz tury mówić można je>dy·nie z punk­
pieiI"Wszy w naszym kraju „Filozo- tu widzenia świ.aitopoglądu 
fia w buduarze", opublikoiw.ana chrześcijańskiego, alb

1
owiem orzy­

p,j.el'W'Otn•ie w ~u 1795, za rzą- roda jest sama w .sobie morą.lnie 
dów Dylt't!'k·torli•atiu w rewolucyj:- obojętna, zaś prawa, obyczaje i 
nej Fir<a111c.ji. · etyka stoją na straży jednostek 
Był to okirff, w którym pano- słabych, niezarad•nych i ulom­

wa~a daleko posu·nięta wodl!l>OŚć nych. To przewartościowanie war­
slowa ł ~ d pozostia,jąc.y właś- tości, powtóci sito lat póź.n·iej w 
ni>e na awobodlliie pisarz nie mu- myśli Nietzschego, a w naszych 
sial obawliać s.i~ a:resrlowani.a, jak już czasach Heideggera, Klosow­
to miało m!ie);ce ki'Lk.a lat wcześ- skiego, Foucaulta, i wielu inny<!h 
n1ej, Głosi? tedy jawnie swoje po- filo7.iofów, głOS>Lących dewaluację 
gll\dy, · k·tóre jak to często bywa w tradycyjnej moralności, skompro­
.taki.ch wyipa.d!kach, znacznie wy- mitowanej piecami Oświęcimia, 
przedlziały epo/k,ę i nie były ro- kO'J)alniami Kołymy i obłu'dą kon­
zumiallle przez współczesnych; s.erwatywnych poglądów .społecz­
odz.naczających Mi: zresztą naw.et no-politycznych. Wbrew pot<YCZ­
w kręgach libertyńskich h1iipo- nym mniemaniom ani de Sade, 
kryzją i bojaźnaą. których to cech ani i1nni ;wsipomn•iani tu pisarze 
po:rJba.wiony był natomi.ast tak nie nakłaniają n~'kogo do występ­
chęitnie patęipdan:r m.arkJrz.. Uwaga ku i mordu - za.dan.iem „Filo­
poWJizsa ma tym wdęllmze macze- z.<>f·i.i w budl\I'arze'' jest 'l)l'Owoko­
nle, jeśli wz1'lć pOd U•Wl8R, te wać, p0budmać do myśleini>a, 
„~ 'ft 'budAlarze" 1 łatwośdił\ wstrząsać czyteJ.nifk;iem w d~­
uehladd mogł.a, ra zjadH1W1l kry- ni•u do - paradoksalnie - lepsze­
t:YGc• wł9.dcy -ai1-oliutnej i dawme- go, prawdz:i»vszego świata, w któ-
10 ~. poka:zu.je bowdem rym jednostka oddać by się mogła 
pozbllwioa)'Oh Jak,lchkolwieok skiru- nieskrępowanej patęd:ie sarnoroz-
putlnr arystokrait6w 1 eahł bez- woju. · 

„„/ 

Do dit Sade'a jako swego ante­
nat.. przyaoa.ją si' równiet sur­
rftltiśc•i; i lstotn•ie, czairny h=r 
or..z ~ra~ nierari 11 wymyśh 
nośc.ią ołirazów Dalego czy fil­
mów Bunuela absuroal!lle w &W€'l 
krańcowości wywody bohaterów 
nie DUi.ją n!ic wspólnego z artys­
tycm.ym ezy filOl:!lOficzn.ym rea!iz­
m«n. a słuźĄ wyz.wolein·iiu wy­
obraźn•i li pęt prreisądru. i strachu, 
nt.da.ją jeij wład.i;ę nieograniczo­
·nl\ w swej OzdQ"Owieńczej kreatyw­
ności. W walce z ciemnotą i za­
bobonem był de Sade nieodrod­
nym synem wieku Oświecenia, 
bez.irompromisolwym i nie:przej.ed­
nanym. Jego powtl.astk•i filozoi!cz­
ne są ilustracjami pewnych prze­
konań, i n.ie mogą być: odczyty­
wane w zg„du:ie z ich lite>rą, a 
tyl.ko w :r.godzi:e z ich duchem. 'w 
sytuacjd zatem, kiedy powracamy 
„do Eur01py" i praełamujemy roz­
maite tabUJ, p:rzywirócen·ie nalei­
nego miejsca w kultuirze marki­
ZCJ>Wi de Sade n,a1eży do naszych 
obow:iąi:.ków. A nie je-dyny to 
myśUidel, -wokół osoby którego 
narosło tyle wymagających wy­
jaśnień n·i~um1eń. 
Przystępując do le.k!tury „Filo­

zofii w buduat"Le" n·ioe zapominaj­
my taku, że de Sade był wie-lee 
u•zxlo.Jnlmlym pisimzem i posiadał 
n1eba111aJ111y dar c>]l'()wtiad'llnia oraz 
:l:oskonałe wycz:u.cie sło.wa. PJ.'11.e­
kład Mateusza Fabjanowskiego 
celnie oddaje zarówno jego styl, 
jak i atmosferi: ~i.emnasic>wlecz­
nego buduaru fraori,cuskiego. I nie 
wyd.a.ie mi się, aby po odłożeniu 
książki na póŁkę czyte-ln'i.cy wyru­
szyli sporem na uli~ w k•rwiQ­
żeirczych. zamiaJ>ach. Słowo „sa­
dysta" nie musi wsz,ak oznaczać 
okT'll t'llłka. 

D. A. F. de Sade - „Filo-zofia w 
11utluarse", Wydawnictwo Łódz­
kie, f.ódź 1989, n&kład 100 OOO egz., 
przełożył Mateusz Fabjanowski. 

Spotkanie z. panem Bogusławem 
Po ft'Ud.niowych premierach („Wigilie ~olskie", 

balet „Sylwia") pierwszą nowością, ja.ką bieżą­
cy rok powltan;r został przez łódzki Teatr Wiel­
ki, był XXXVI Warsztat Operowy. Jak wiadomo, 
każda edTCja tych comresięcznych spotkań, pro­
wadzonych przez dyl'. Piełrasa, ma inny temat. 
Na niedzielne przedpołudnie 7 stycznia zapowia­
dano oficjalnie omówienie „Kniazia Igora" Boro­
dina. Jednak niektórzy lepiej poinformowani 
wiedzieli już wcześniej, te ma być coś innego -
jakaś niespodzianika. , 

Faktycmie, była. Gdy w zaciemnionej sali 
kurtyna pa&'ZŁa w górę, w centralnym punkcie 
sceny sajaśniaJa w ostrym świetle reflektorów 
biała, wytworna marynarka Bogusława lCaczyn-

. skie10 - gwiazdy naszego muzycznego dzienni­
karstwa. Otóż warsztaty pomyślane zostały jako 
rodzaj &potkania autorskiego. 

Przyroam, że nie mając od kilku lat w domu 
telewizora nie śledzę systematycznie działalności 
tego prezentera, znam go jednak dobrze z róż­
nych imprez artystycmych. I cenię za popula­
ryzatorską pasję oraz dar krasomówczy. 

Tym razem K'.aczyński dokonał swoistego wy­
czynu. Przez prawie 3 godziny był pny glosie, 
mówiąc prawie wyłącznie o sobie - o tym jak 
to w czasach szkolnych uczył się po amatorsku 
gry na fortepianie, jak wyglądały jego pierwsze 
kraki w te.Jewi:1ji itd. Pewnie nie zaprzątałbym 
uwagi czytelników tą imprezą, gdyby nie jedno 

1 
bardziej ogólne zagadnienie, które wypłynęło w 
trakcie. mówionej autobiografii i które kazało na 
pana Bogusława spojrzeć trochę innym okiem. 

Nasz gość, naświetlając właS'llą działalność re­
cenzenok~ i publicystyczną, wypowiedział sic: 
mianowicie na temat publicystyki muzycznej w 
ogóle, dając niedwuznaC'Znie do zrozumienia, że 
poza nim nikt u nas; w Polsce, nie potrafi już 
właściwie tą dziedziną się z'ajmować. Fachowa 

( 

krytyka muzyczna - jego zdaniem·- .nie ist­
nieje. Na wtr,con, uwagę, że mamy · przecież 
profesjon.iin, prasę ntuzyczną, ro.in. · „Ruch mu­
zyczny", odiParł, te pismo to nic nie jest warte 
i nikt go nie c::z;rta. Zresztą - ćytuję nadal Ka­
czyńskiego - pi.luje tam ;np. niejaki Pociej, któ­
rego elaboraty usługują na to, by były wyd~­
wane w nakłamie 10 egzemplarzy - tylko dla 
rocjziny i znajomych. 
Wapomnę, że !ntereaujące, .seistyiczne książki 

Bohdana Ptocle.j.a w akademiach muzyczn~·ch 
traktC>waine llll niejednokrotnie jako lektura obo­
wiązkowa dla atud4!łltów. 

W1>bec tak bulwersujących wypowiedzi popro­
i;zono, by Kaczyński ustosunkował się do zamiesz­
czonego w „Poli&yee" artykułu Piotra Sarzyń­
skiego pt. „Klaka". Nie jest tajemnicą, że nie­
które z naszych placówek muzycznych korzy­
stają z usług „dworskich" recenzentów, zabiera­
nych n,a atrakcyjne wyjazdy .zagraniczne a po­
tem odpła~ających się bałwochwalczymi relacja­
mi z tournee. Sa.n:yński napi~.al: „Bogusław KP­
czy11ski" snuł pn:ez parę wieczorów w TV 
entuzjastyczne opowieści o triumfalnych wystę­
pach Teatru Wielkiego w Łodzi na Sycylii, ktd­
rych był hviadlkiem. Tymczasem ~ inn)'ch żró­
deł rychło się okazało, że zakończyły się one 
a ctystyczną ldęskll"· 

W odpowiedzi bywalcy ,,Warsztatów opero­
wych" usłyS1Zeli: „- Jeśli tacy, jak Sarzyński 
pisują do „Polityki", to nie warto jej kupować. 
Oili. na niczym się nie zna. Niedawno próbował 
prowadzić jaki§ program w TV. Ogląda,jąc to w 
domu chciałem szybko pojechać do studia, żeby 
mu pomóc. gdyż nie dawał sobie rady". 
Upływające w miłym nastroju sootkanie speł­

niło, niewatpliwie, swój cel - pozwoliło . lepiej 
poznać poglądy pana Bogusława. 
JANUSZ J ANYST 

„Uwielbiam piękne salony o złoconych boaze­
ria<!h, l'llStra<!h, świe=ikach, jadalnie przybrane 
kwiatami i kobietami. Moja światowość jest nie­
uleczalna.„". „Byłem na obie<l.zie wydanym prze:i; 
hrabinę Potocką. Co za menu! Bliny z' kawiorem 
- to jest placuszki z mąki gryczanej z czar:ny­
ml jajec.zkam1, które przypominają niezwykle 
małe pociski - a to wszystko podlane śmietaną. 
Później filety z 5011 Augusta, były. też ostrygi, 
pularda paryska, duszone przepiórki a la Ros.si­
ni, etc.". „Nigdy, żaden ksiądz nie jadł tyle .na 
proszonych obiadach, co ja. Trwonię· duszę przy 

. pełnym talerzu". 

Kim był ten łaikom<!zuch.? Ksiądz Mugnier: okrą­
gliutki, nieduży i pulchny, w wytartej, pocerowa­
nej sutannie .nieokreślonego koloru, w ciężkich 
butaoeh robotnika z hal. Miłośnik literatury ~1 
sztuk wszelkich, erudyta, bywalec salonów, po­
wiernik i spowiednik osób z arystokracji, z wiel­
kiej burżuazji, również pisarzy, poetów, malarzy. 
Człowiek niezwykle tolerancyjny, o otwartej gło­
wie, własnych sądach i manii zap1sywa.nia. wszy­
stkiego, co usłyszał 1 czego był świad!kiem na­
ocznym. I· tak właśnie narodził sią wyjątkowy 
pamiętnik, który parę lat temu ujrzał światło 
ct1zienne w poitad książ'k:l wydanej prze.z Mercure 
de France: „Joum&l de l'.abbe Mugnier (1879-
1939)", 

„Nienawiść do Żydów jest bezs~ownal Szcze­
gólnie u kobiet, które mienią się chrześćijankaml. 
Co za nędza!" (2. VI.1899). „Dreyfus, który poru­
szył świat nie wiedząc o . tym - p0wrócil do 
kraju. Wylądował w desczu i wichurze 111& pół„ 
wyspie Quiberon - scena &cdn.a SzekspiTa: jeśli 
jest niewinny - cóż za zbrodnia!" (2.VII.1899), 
„Rreyfus z-rehab!litowany - Zola może triumfo­
wać w trumnie". (14.VII.1906). „Czytałem teg<> 
ranka Biblię. Ach ci Żydzi! - stworzyli patos i 
emocję. Grecy głosili rozsądek, piękno l równo­
wagę. Rzymianie - siłę i asymilację, a.le biblijni 
Żydzi knyczą i płaczą, a ludzkość a.i 'do koń<ea 
będzie szlochać wraz z nimi..." (13.XII:f935). 

„Huy&!Ila!UI· opowiedział nM, jak Mauipa&S&nt po 
kolacji zabrał cp.łe męskie towarzystwo do domu 
publicznego, rozebrał się do naga I robil pięć 
razy te rzeczy . z jedllll\ kobietą.„ Innym razem 
ściągnął pórtki Bourgetowi - pytając: „Czy to 
wszystko, co mas:z do polkazania cta.mom? „." 
(20.XI.1896). 

„Nawet środowiska katolickie za·ozynają się wre­
szcie interesować wychowaniem seksualnym mło­
dzieży. Najwyższy ozasl Zawsze mnie dzi'WiłO peł­
ne hipokryzji milczenie w tych sprawach. Poś­
więca się prawdi:, zdrowie, przyszłość rasy · 
wstydliwooci wymyślonej przez bojaźliwe umysły, 
w pensja.eh dla panien, w zakrystiach bel: świa­
tła, czy prizez stare p.anny. Montaigne pisał: „u­
czy się nas ży6, gdy tyde już przeszło. Stu 
uczniaków :r;łapalo kiłę zanim mogło' dowiedzieć 
się ~goś od Arystotelesa" (3.IV.1928). 

„Proust zmarł w sObotę wieczór. Zgodnie z je­
go życzeniem przyjaciel prosił mnie, abym spę­
dztl parę chwil przy zwłokach" (19.XI.1922). 

I 

„Na obiedzie '11 państwa Preyot mówiono o 
:\IaJraux, który ograbił z rzeźb świątynię. gdzieś 

między Syjamem 4' Katnbodżą i skau.ny został 
na więzienie. Bronił 'się mówiąc, Z. to '2llemia ni­
czyja" (16,XII,1934). 

„Francois Mauriac - postać ponura, chuda, 
bez radości. Opowiadał jak pewna zakonnica 
skarciła dziewczynę, kąpiącą się nagó w wannie. 
Gdy ta .powiedziała: „przecież nikt mnie nie wi­
dzi" - usłyszała: „a twój Anioł Stróż; to są 

przecie! młodzieńcy„." Księżna Bibesco powie­
działa o Mauriacu: „on nie ma dość zdrowia, 
aby być pogani!lem„." (1 III.1938). 

Powyższe fragmenty dzjenników księdza Mug­
nier·a przetłulfla.czy,ł Władysław Grzędzielsk!. C'·~­

kawe, czy jakieś wydawnictwo ma zamiar wy­
dać tę ksiażkę? Warto. Nie samym ' Katyniem 
człowiek zyje. 

ANrJRZEJ GR.U. 

• 
OBRAZ ZAPADLEJ 
PROWINCJI 

Dla „Ty1odnllla Solida110ołć" 
Jan Józef 81C1Z.,.4akl napisał 
cykl felietonów o totalitaryzmie, 
które zamierza opublikować w 
formie bros%Ury. Zdaniem J. J. 

rina, Ordżonikidze, Berii, Moło­
towa, Aleksego Tołstoja, Gorkie­
&'O, Babla, Bulhak(}Wa, Szołocho­
wa czy Fadiejewa. Książka uka­
zała 6ię nakładem oficyny lite­
ratów „Rój'. 

optymistą. Sądzę, że powol\ wszy­
stko się zmieni i poukłada. Póki 
co, metody bolszewickie w dzia­
łaniach władz są jeszcze obecne. 
Wiele decyzji podejmuje się po­
tajemnie, za plecami, a pluralizm 
w życiu politycznym jest fasa­
dowy. Podam panu przykład: w 
myśl ustaleń. naszego „okrągłe­
"o stołu'• powołano radę mającą 
i<un rolować radio i telewizję, 
•11 e:i się w niej zn'ależć fąchowcY., 

FALSZ 
HISTORY1CZNY (?) 

Szczepańskiego, „wizerunek Po­
laka z perspektywy tak zwanego 
szerokiego świata jest w dalszym 
ciągu obrazem przedstawiciela 
zapadłej prowincji europejskiej". 
Niestety - komentuje ,,Wprost" 
- niewiele· z.robiliśmy, aby po-

„Dowódca 1 Warszawskiej Dy- zbyć się miana prowincjuszy. 
wizji Zmechanizowanej im. T. Prz.y okazji: nakładem wydaw­
Kościuszki, płk Zdzisław Kazi- nfctwa „Znak'' ukazała się g!oś­
mierski, oskarżył Ryszarda Bu· na k!iążka J. J. Szcze.pań~iego 
gajskiego, twórcę głośnego „Prze-, „K~dencja", znana dotąd z ,wy­
słuchania", o fałsz historyczny - dania w drugim obiegu. Jest to 
pisze „Wprost". - W scenach dokumentalny zapis rozwiązania 
przesłuchań występują bowiem Związku Literatów P-0lskich, któ­
postacie w żółtych otokac;h, ta- remu auto~ prezesowa! .• 
kich, jakie ozdalbiają czapki żoł- I jeszcze jedna informacja o 
nierzy I WDZ lm. T. Kościuszki. książce, która powstawała... 50 
Plk Kazimierski twierd·zi 'kate- lat. Chod.zi tu o „Prywatne ży­
gorycznie, że ' kościuszkowcy 'ni- cie Stalina" Jurija Boriewa. 
gdy nie pełnili żadnej słuŻlby Składa się ona ze wspomnień } 
więziennej i nigiiy nie brali u- o.powieści .ludzi, którzy mieli bez~ 
działu w jakichkolwiek akcjach pośredni kontakt ze Stalinem. 
represyjnych. , Książka mówi. o tym, kim był 

Jak było naprawdę, trudno 

PRYMITYWNI 
I NIEPORA[)NI JAK 
DZIECI ... 

Miklos Jancso to jeden z naj- ludzie z nie kwestionowanym 
wybitniejszych reżyserow we;- autory~etem, a weszli tam dy­
gierskich („Sw:iatło na twarzy", letanci, skompromitowani aparat­
„Desperaci", „Gwiazdy na czap- clycy i konserwatyści. Między 
kach'', „Cisza I krzyk", „Agnus innymi to mnie przekonuje, że 
Dei", „Węgierska rapsodia", „Ele- Stalin jeszcze żyje.„ Wolność 
ktra, moja miłość", „Czas potwo- prawdopodobnie jest zjawą. Jest 
rów" czy „Horoskop Chrystusa"). jak SZVia podi:zas upałów: wy­
„Trybuna Ludu" opublikowała daje się. że jest mokra; jedzie­
niedawno rozmowę Stanisława my, a przed nami jakby płynęła 
Zawiślińskiego z reżyserem.,..-której rzek. - a przecież nigdy się w 
fragmenty przedstawiamy: tej rzece nie znajdziemy. Oczy-

lłvs. Słat00młr Łucz111i1kł 

nam tu dociekać, jedno nato­
miast - bez względu na owe 
otoki - nie podlega dyskusji: 
film Bugaj&kiego wywołuje 
wstrząsają.ce WTażenie„ .. , 

w istocie Stalin, ile miał żon, 
kogo· darzył zaufaniem, kogo to­
lerował i kogo nienawidził. 
Jednocześnie ujawnia ona wiele 
niedyskretnych 1zcze.gółów z ży­
cia glo:śnych postaci tamtej epo­
ki - Lenina, KrapskfeJ, Bucha-

„Proszę pana - mówi Miklos \Viście, są i konkretne przejawy 
Jancso - na Węgrz:!ch dzieje się wąlności - kiedy czujemy, ie 
teraz tyle ciekawych rzeczy.„ Nie można się swóbodnie wypowia­
t:rlko przegrani komuniści, lecz i dać, działać bez większych ogra­
część opozycji uważa, że spoi~- niczeń i ieść to. na co ma się 
cze1'lstwo do demokracji jeszc2e ochotę. W sytych społeczeństwach 
nie dorosło. Może zmienią wkró.t- wolność ma inny kształt niż tam, 
ce zdan'ie. To bolsze'1.vicy byli ~dzie dóbr jest mało, kiedy bra­
prze~onani, że ludzie są prymi- kuje przysłowiowego chleba, lu­
t.vwnl i nieporadni jak dziec!, cizie stają się agresywni i nie 
n8!leży im wszystko dokładnie 'bardzo potrafią korzystać z wol­
powiedzieć, a nawet narzucić - naści, bo ważniejsza staje się 
co mają jeść, co oglądać, co czy- walka o byt. Dlatego też i u 
tać i jak . głooować. Niestety, ta- nas uzyskana wolność sprawia 
kie podejście bywa dziedziczne, kłopoty ... Tak. jest wolność, ale 
trudno je eliminował.„ Ja jestem brakuje środków na robienie fil-
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. Niedosyt i· ·pustka 
zblltaly n!• za.ł - dzieliły. 'Jak pniestać udawa4 
mocnego i z-djąć koronę z głowy? Wiadomo prze­
cie.z - zdaje się mówić autor, h 1ytuacje ero­
tyczne wymagają ciągłej waLki z rytuałem po­
wielania słów i gestów (trochę jak między. 
Swannem i Ode-tą u Prousta), poddawlllnia si• 
chwilowemu nakazowi uczuć 1 popędów. 

JERZY K:WHOCIŃSKI 

· W sztuce ws.półczesnego amerykańskiego auto­
ra, powstałej przed kilkunastu laty, a granej 
o~cnie na scenie „Jaracza" wbrew jej tytułowi 
ml! seks, ani tym bardziej nie perwersje są jej 
,ełownym tema,tem, lecz poniekąd zast~czym 
choć seksualne przypad'ki bohaterów stanowi<\ 
treść akcji. 

ro:ę MICHAŁ JACKOWSKL Jeat on w przyjaźnt 
stroną silniejszą niż Dan, pełen podziwu i chyba 
zazdorości dla bardziej doświadczonego, nie potrafi 
bowiem tak jak on .sterować awohni emocjami i 
tak dbać o swój „image" co przek<l!nl\ljąco prze­
kazał CEZARY RYBI~SKL 

Ale tę. prawdę rnl\lsi widz dopiero mozolnie 
wyłuSkiwać z aytuacyjno-slownego gąszczu, z 
tych wszystkich drastyczności i wulgaryzmów, a 
zdawało się chwilami, że rorm: to nowe, nieraz 
migawkowe scenki zmierz-alą do jakiegoś dra­
matycznego wydarzenia, rzucającego światło .na 
dotychcusowy przebieg zdarzeń, żeby wydobyć 
z nich przesłanie sztuki. 

Od pierwszych zdań dialogu, prowadz.onego 
przo dwóch pmyjaciół czy raczej bliskkh kom-. 
P.an6vf, wszystkie rozmowy I działania obracają 
111~ nie tyle ytok~ł seksualnych przeżyć, ile sa­
mych .sytuacji, opisywanych dosadnie a barwnie 
miejscami dowcipnie dzięki inwencji słowne.j 
autora n-tutki i jej polskiego tłumacza. O „tych 
rzeczach" mówi· się tu raz nonszalancko, r.az z 
afektacją, z.ależnie od r=6wcy i. od nastróju 
chwili, często dla samego zaimponowania par-

Podobnie sk-0ntrastowano paTę :pf?lyjaciółek, nie 
stroniących w potrzebie od leebi)~i.ch pocieszeń. 
Nad skłonną do spc>ntanicznych odruchów Debo­
rah (AGATA PIOTROWSKA), . domi.ńuje opańo­
wana i skłonna do gorzkich refleksji Joan (pre­
cyzyjnie poprowadzona rola BOGUSŁAWY PA- ' 
WELEC). Ale nad indywidualnymi różnicami 
zdaje się brać górę oszałamianie si~ seksem, za­
głuszanie ·poczucia osamotnienia i jalowej egzys­
rencji, pewnego jakby tragizmu istnienia ludzi 
będących wytworem zagubienia jednostki we 
współczesnej cywilizacji. I stąd tt żałosna zaba­
wa w „perwersje" bez przeżywania autentycz-

Autor jednak nle obdtrował nas pointą, wątła 
od pi:>czątku dramaturgia utworu roz.mywala się · 
w coraz słabiej z sobą pow·iązanych scenkach, · 
rozgrywanych (pomysłowo i funkcjonalnie) w 
pięciu poziomych planach przestrzennych, zbie. 
gających się koncentryc2mie u obszernego łoża, 
na którym nie działo się prawie nic z tego, na 
co widz wykosztował się kupując bilet. Tu i ów­
dzie pojawiała się zabawniejsza sytuacja, jakaś 
śmieszna odzywka, aż skończyj.o się w momencie 
sprawiającym wrażenie całkiem przypadkowego. 
;fi. ten sposób autor sam osłabił swoje ironiczno­
:-demaskatorskie intencje„. 

tnerowi. · 
Celuje w tym upajaniu się seksua1nym tema­

~m aik.tywl!liejszy życiowo Bernard, cheŁpli<Wie 
cyniczny, z którego zapewne podk-0loryzowanych 
przygód można by sądzić, !ż najbardziej zależy 
mu n.a własnym wizeru'!lku człowieka sukcesu, 
który na wszystko ma $pOSÓb, również oczywiście 
na zdobycie kobiety, Z dużą siłą k<>micmą gra tę 

nej namiętności. ' 
Nie należy więc winić samego seksu, lecz nie­

zdolność do przeżyć u ludz·i o niepeł>nej osobo­
wości, którzy, jak Deborah jesZCl!:e walczą z nie­
możnością porozu.mien'ia się z bliskim człowie­
kiem; lec::z nie wiedzą co pooząć, żeby słowa 

David Mamet: „Seksualne perwersje w Chica­
go".. Przekład I reźyseria - Rafał Kłopotow­
ski, sce·nografia - Tadeusz Paul, kosiumy 
.Jagna Janicka, opra.cowanie muzyczne - Piotr 
ąertel. Premiera 6 stycznia '89 na Małej Seenie. 

• 
8 .tycznia wybrałem Sifl do Muzeum Historii 

:Miasta Łod'Zl, by na małej 11c~mle Teatru Wiel­
kiego obe1neć w=owlenie „Wililil polskich" -
kameralnego spektaklu muzyczno-poetycko-gawę­
dziarskiego, w którym zasadniczą w sensie dra­
maturgicznym rolfl narratorki spełniała Barbara 
Wachowicz - animatoI'lka całego przedsięwzię­
cia 1 autorka scenariusza, wykorzystująeego pol­
aikie. poezje od Kochanowsklero po Baczyńskiego. 

Czoó się potrzebnym.„ 
·: ": !.., • ,,. • ~ '. J. •• „ ~ I'"=", ~ •': 1. ' •• • • :.'. ' '.... - • • • 

PiszllC przed ro~em r~enzjll li tego oddziału­
jącego na emocje i cieszącego się ogromnym po­
wodlze'lllem u publdczności przedsięwzięcia, pod­
kreśliłem jego 1Uną wymowę patriotymną zwią-

Rozmowa i .ANDRZ'E.JEM KOST1RZ.E1WSlOM. 

„Wigilie" po raz włóry 
zaną z heroicznymi i martyrologicznymi moty\va­
mi powstaniowymi wpledonymi w wątki bożo­
narodzeniowe. Wigi1ia potraktowana została jako 
okazja do ,,zamyślenia.. się nad losem tych, któ­
rzy byli obecni przy łamaniu .się opłatkiem pol­
•kim przez lata niewoli i mroku, krzepiąc ser­
ca i budząc sumienia". 

W tym roku treści wzbogacone zostały o no­
wą, obszerną sekwencję lwowską. Temat do 
niedawna tabu, potraktowa·ny został wzruszająco 
m.in. dzięki udziałowi (śpiewających pieśń Lwow­
skich Orlą.t) Małgosi Pikały oraz harcerzy z 44 
Łódzkiej DrużynJ l.m. Jana Bytnara-Rudego wraz 
z jej harcmistrzem, Krzysztofem Jakubcem. Tak, 
ja,k i poprzedinio trzej studenci PWSFTviT - Ar­
tur Urbański, Jarosław Rabenda i Pawel Kowal­
ski wcielili się w postaci Mickiewicza, Słowa~­
kiego l Chopina, choć tym razem jakby z mniej­
szym trochę zaan.gażowaniem uczuciowym. Se­
kudowała wieszczom kolędując pięknie z towa­
rzyszeniem pianisty, Bogusława. Pikały, sopranist­
ka Delfina Ambroziak. Niektóre melodie, np. 
.„Cichą noc", artystka śpiewała na tle kameral­
nego chóru, wyłonionego z zespołu Teatru Wiel­
kiego a przygotowanego do występu przez Lajlę 
Zaborowską. W innych utworach chór produko­
wał się sam, ale i tak wydawało się, że jest 
tam przez cały czas jakaś solistka. bowiem nie­
ustannie wybijał się jeden z najwyiszych gło-

sów. Brzmienie było zatem niewyrównane, zaś 
interpretacje o wiele mniej ciekawe niż zapro­
ponowane rok temu przez ansambl Andrzeja 
Chmielowc.C Np. w kolędzie „W żłobie leży" 
zbyt szybkie tempo zniweczyło właściwy, polo­
nezowy charakter. 

· Mimo pewnych zastrzeżeń jednak i tegoroczne, 
teatralne „Wigilie" stały się 1ukcesem ich autor­
ki, źródłem niekłamanych wzruszeń i - moż­
Da by rzec ~ znakomitym, artystycznym prze­
dłużeniem wigilii domowych. 

J. J. • 

ANDRZE.J KOSTRZEWSKI, ab· 
solwent Wydziału Wokalno-Aktor­
skiego AM w Lodzi (z 1985 roku), 
baryton - 1ollsta Teatru Wielkie­
go w Lodzi, prezen~uję z premie· 
l'Y na premierę cora:11 wt'razlstsze 
aktorstwo I coraz lepsz!l technikę 
wokalną. Znakomita aparycja śpie­
waka czyni z niego prawdziwą 

-atrakcję na scenie. W nowej pre­
mierze „Kynolog w rozter­
c<i" Hanryka Czyża kreuje par­
tie tytuł o w;\. 

- Jak pan czqje slę w takich 
kameralnych, współczesnych dzie­
łach operowych, jakim Jest „Ky­
nolog w rozterce"? 

ży ' od reżysera, od tego w jakim 
stopniu chce co§ stonować lub wy­
eksponować. To zresztą wspólne 
<l:Eiałanie z wykonawcą. 

- Woli pan role amantów (np. 
Eugeniusz Oniegin) czy zadania ko­
mediowe (Hrabia w „Weselu Fi-
&'ara")? , 

- Gdzieś wewnątrz chciałem n41 
początku grać role amantów, ba­
lem się otworzyć komediowo (Hra­
bia 'w „Wes.elu Figara"). Obecnie 
czuję się dobrze w obu rodzajach 
ról. Wszystko zaczęło się od „Eu­
geniusza Oniegina". gdzie na sce­
nę zostałem wprowadzony przez 
asystenta reżysera. Z Maciejem 
Prusem spotkałem się dopiero po 
roku śpiewania. Ale za to poczu-

- Była to moja pierwsza rola li>m, ie gra aktorska sprawia mi 
w takiej operze i nowe doświad- przyjemność. 
czenie. Praca na scenie kameralnej - Jest pan zwolennikiem tra­
to przede wszystkim bardzo .bli- dycyjnych inscenizacji operowych 
ski kontakt z widzem, który wi· czy raczej śmiałej awangardy na 
dzi nas jak na dłoni. Na dużej muzycznej scenie? 
scenie wygląda to inaczej, tam - Tak się złożyło, że wszystkie 
można czuć · się bezpieqznie}, przedstawtenła, w których brałem 
w operze kameralnej :Wyl(Qnuie 1 udział nle były wystawione trady­
się inny rodzaj muzyki, ale "te• cyjnie. Miałem okazję spotkać się 
chnika wokalna dla mnie była ta- z bardzo oobrymi reżyserami i 
ka sama. \l'rudniej śpiewa się mu- w!E!le' się od ni.eh nauczyć. 
zykę współczesną, mającą Inne - Co dala panu współpraca z 
współbrzmienia harmoniczne. Mf- Adamem Hanuszkiewiczem przy 
mo to, czuję się w niej dobrze, ,,Weselu Fig~ra"? 
gra aktorska I śpiew- stano.wią tu ..:_ Ciągłą gotowość do pracy, czu­
jedn całość, wszystko ustawione ło~ć na często wprowadzane zmia­
przez reżysera- w bardzo szybkim ny sytuacji, a taki rodzaj pracy 
tempie. Jest dużo ruchu I zmian bardzo ml odpowiada. Nie znoszę 
nastroju, co było trudne dla u-' . bezczynl'loścl. 
trz~anla postaci w jednakowym - A ta ·najnowsza przy „Kyno-
napię-ci u i poprowac:Lzem.ia jej tak. logu w rozterce"? 
aby do końca istniała ha scenie. A - Refyser Bornslaw Danielewski 
ja schodzę ze sceny tylko na 20 se- wycisnął z nas „siódme poty", ale 
kund. pó:imiej pra:yszłii satysfakGja. _7.e 

- Czy są Jakieś r6źnle11 w przy­
gotowaniu wokalnym głównej par­
tii męskiej w operze kameralnej, 
a tradycyjnej - widowiskowej? 

- Przygotowanie wygląda tak 
samo, tylko trzeba pamięta~, że 
na scenie kameralnej twar::z jest 
bardziej widoczna (szczególnie 
oczy), istotna jest równlet mimi­
ka twarzy l gest, bo tu jest •i• 
bardziej widocznym. Reszta zale-

zrobiło się coś nowego, że przy­
było nowe doświadczenie. Intere­
s~jqce było spotkanie z kompo­
zy,torem opery Henrykiem Czyżem. 

- Prywatnie rótni się pan od 
swoich scenicznych postaci. · Czyż­
by dlatego, że nie daje im nic ze 
11w0Jej prywatno§cł? 

- Staram się identyfikować z 
katdi, moj~ postacią, myśleć jej 
kategoriami., wykorzystuję pewne 
dotwiadczenła życiowe t przenoszę 

na scenę obserwacje. Dbam nie 
tylko o stronę wokalną, ale i o to, 
żeby moje postacie zaistniały sce­
nicznie. 

- Jak trafił pan J(o wokalistyłl 
operowej? 

- Z przypadku, ukończyłem Te­
chnikum Mechaniczne (obróbka 
skrawanięm), ale udany występ na 
studniówce (śpiewałem i grałem 
na gitarze) oraz praca w kościel­
nym zespole wokalno-instrumen­
talnim, zaczęły gdzieś we mnie 
Cuk.cjonować. My~lę, że to spowo­
dowało mój wybór śpiewu. Dłu­
go brakowało ml pewności wokal­
nej, taRże po studiach. Obecnie da­
je mi ją mój konsultant wokalny, 
wybitny fachowiec Roman Werliń­
skł. 

- Po kim odziedziczył pan głos 
I talent aktorski? 

- Gbs podobno po µr.ad~:adku. 
umiejętności aktorskie 7.awrlzię­
czam pracy nad sobą. 

- Zona równiei 'plewa? 
- żona jest nauczyctelkll mnzy-

ki w szkole. 

- A kiedy syn zechce pójść w 
ślady ojca? 

- Nie będę oponował, na razie 
syn wyraził chęć grania na gita­
rze jazzowej. 

- Nad jaką partii\ obecnie pitn 
pracuje? 

- Mam śpiewać partię ksiedza 
Urbana w „Diabłach z Louden". 

- Co stano\VI dla pana n.ajwię­
kszl\ satysfakcję w tym co robi? 

- Myślę, że najważniejsze jest 
wrażenie artystyczne, jakie udaje 
się wywołać na widzu. Jeżeli to 
następuje, jestem w pełni usatys­
fakcjonowany. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 
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mów. Zres?Jtą widwwie nas opu­
ścili. Od kina oczekują głównie 
taniej rozrywki w stylu holly­
wocxlzkim. Węgierskich filmów 

, raczej nie oglądają. Zresztą, nie 
dziwię się. Owoce wczoraj za-
kazat11e, dzisiaj smakują najbar­
dziej. A przecież lata byliśmy od­
cięci od świata; dostęp do kul­
tury zachodniej był reglamento­
wany. Nie potrafimy, jak dotąd, 

u mnie i masz wczasy".„ Mam 
68 lat 1 wiem jedno: najvviększym 
dobrem na śwłeei~ jest ż y c ie. 
Lecz człowiek tępi życie. Tępi­
my aię nawzajem. Tego nie mo­
gę pojąć: dlaczego? .• Y 

MĘŻCZYZNA 
Z SEX-APPEALEM 

znaleźć sposobu na przywrócenie „Amerykafiski tygodnik „Peo­
zainteresówania kinem artysty- ple" uzmał si.kockiego aktora Sea­
cz.nym, sztuką ambitną. Płacimy na Connery za „mężczyznę o 
za grzechy upadającego syste- największym sex-appealu". Piamo 
mu ... ·po roku 1-956, a wówczas !>twierdza, że te.n s~ kierowcy 
wszyscy widzieli. że była u nas ciężarówki i sprzątaczki z Edyn­
rewolucja, a ·me żadna tam burga jest „jako mężczyzna tak 
kontrrewolucja, przez niemal 30 · przek-0nujący, że kobiety chcą go 
lat naród milczał jak zaklęty, zdobyć, a mężczyźni - upodob­
opozycji - poza nielicznymi wy- nić się do niego" tak brzmiał 
jątkami - praktycznie nie było. jednomyślny werdykt jury. Innego 
I nagle okazuje się, że mamy zdania był wszakże sam Sean 
całą armi-; tych, którzy rzekomo Connery. Powiedział op że w 
od lat byli w opozycji, mają jego opinii pierwsze mi~jsce ja­
zasługi... Ale nie dziwi mnie to ko „mężczyzna z sex-appealem" 
- takie są prawa wielkich prze- powinlen w 1989 r. zająć Michaił 
mian„. Mogę panu dostarczyć Gorbaczow. Aktor uważa że Gor­
materiału do kolejnych (bestsel- baczow „jes-t bardzo ałtakcyjny 
Jerów - dop. red.; reżyser na- i przedstawia niezwykłą kombi; 
wiązuje tu do książki swojego nację inteligencji, trzeźwego roz­
przy jaciela Hernadiego, która sądku i naturalnej weoolości. 
traktuje <> kochankach Jancso), Przypomina Buddę". („Forum") 

KIERUJIEMY DO 
PSYCHIATRY 

ttiwall w Ameryce - plsa 
„Film", przytacajqc wyipowiedt 
Kn111tofa Z.:nuAlere. - Pr.zy­
jechałern u 1wdirn dru.gim fil­
mem ,.Zycie rochlnne" na festi­
wal nowojors.ki, w cźuie konfe­
rencji prasowej ktoś mnie zapy­
tał, dlac•10 piszę eam scenaTiu-
1ze, czy ze ~lędu na trudności 
ekonomiczne w Polece? Odpowie­
działem n.a to, t.e nie, że ja po­
przez pełne autorstwo chcę wy­
razić moje własne widzenie 
świata. Na to dziennikarz nowo­
joraki, biegły w retorycznych u­
tarczkach z niepoprawn11 etarą 
Eurapą, zapytał -podstępnie, czy 
przypusoczam, że mój pulllkt wi­
dzenia tak dalece odbiega od 
przeciętnego. Odpowiedziałem, że 
mam taką nadzieję i dlatego 
czuję się artygt", a on mi na to: 
Wie pan, u nas, jeśli czy~ wi­
dzenie znacznie od'bieła od prze­
ciętneg-0, to kierujemy 10 do psy­
chiaitry, Oczywiśc1•, ł ten punkt 
widzenia można z.tolrumłeć. ATo­
gancja jednos-tki, nc:r.eg6lnle 
twórczej, iest często <:%~ dla 
społeezeństwa nlemośnym. Ten 
amerykafl.ski zi,mny prynnic 
pr.zypqmlnam sobie, kiedy boję się, 
że moje rozpa91!fl,e ego za duto 
dla sieibi'9 !ąda. Na szczęście u 
nas nie ma tak •TOPncldch 
d:ziennika!'ZY". 

RYSZARD DOROBA 

Na zdjęciu: Agata Piotrowska i Boguslawa Pa• 
we lee. 

Foto: Romuald Sakowlca 
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. · „ ~~--· \ ·„"" _ .. „-, .~·~. )~ . 

MUZEUM SZTUKI W l..ODZI PNYPadł •all~ł 
1:bierania darów aa rzecz Funduszu Daru Narodowego. 
Przyjmowane •li liam od . ofiarodaWC"~ dzieła •tuki, 
kosztowności o wartości muzealnej, numlllmał)' 
oraz cenne wyroby pnemysłu anya&yczneco, 

Dary składać motna w Blune Glówne10 
Inwentaryzatora (UL Wlęekowskiego 13) w poniedziałki 
lirody, c~wartkl i piątki (W 1odz. l&-lll), we wtorid 
(Od godz. 13 do 18). 

Ponadto lnformUjemy, te dar7 w cotówc•, 
p;i.pieracb wartościowych bądi wyróbaeh ze doi.. 
~rebra I platyny (ale będllC• d%tełam1 mztukl) 
przyjmuje NBP w Lodzi (al, Kościuszki lł), 

KULTURA LODZKA poniosła dotkliwą, wje1ce 
bolesną stra~. .zmarł 9 bm, Zbigniew K011lńskl 
(1926-1990), ceniony w naszym mieście poeta. 
Uprawia! także malat"!itwo - I zajmował się l"zdb• 
Jako poeta zadebiutował w roku 1937. Opubllkował 
m.in. zbiory wierszy: „Port egzotyczny" ('1951), 
„Wzrolti" (1976), „Pleonazm" (1.98!), swoje utwOl'J' 
poetyckie f!rukowal też na lamach naszego &YJtodn1il:a. 
Był zoln1erzem Armil Krajowej, uczeatn!Juem 

Po wstan.ia Warszawskiego, 
Zegnamy go 1 wielkim żalem. 

ZDZJSZ..AW DADOS, wrocławski artyata fotograłlll 
- związany z tzw. nurtem fotografii elemenłarneJ, 
prezentuje w Galerii FF Lódzklego Domu KulturJ' 
cykl fotogramów pn. „Przestrzeń emocjonalna". 
Stanowią one efekt doświadczeń autora w zakresie 
ingerencji w układ optyczny kamery fotograficznej. 

Ta interesująca, oryginalna ekspozycja czynna -
będzie do 27 stycznia br. -

BARDZO CIEKAW.I\ wysta\\ę mzopek krakowsklcla 
- z unikatowych zbiorów Muzeum Hlstorycz11e10 
m. Krakowa - można obejrzeć do 31 bm. w Ułaell 
wystawowych Muzeum w Tomaszowie Mazowieckim 
(ul. Armll Ludowej 1n/li5). 

NAKLADEM Instytutu Wydawniczego PAX 
ukazała się książka „Sprawa zabójstwa Bobd-.Oa 
l*L-Se~1c.iego · •. L"OSVl.(lęco ł jes·i......ona blltwersuJą.ceJ 
sprawie zamordowania syna Bolesława Piasecklece, 
przewodniczącego PAX, Wyszła ona spod plóAl 
Petera Rainy - Jljstoryka hinduskiego, badacza 
najnowszych dziejów Polski, • • 

Z pewnośclll stanie się ·ona 1ztaiterem ' 
wydawniczym. 

WZNOWU.A dzialalnośt!, 12 bm., caleria Klubu 
DzlennUctY:ai< '11 nowej sledztble - przy ut. 
Sienkiewicza 9. Eksponowane jest w niej malarstwo 
olejne znanego artysty - Józefa Wasiołka. 

WYSTAWĘ „Zginę.Il w Katyniu", która przez dwa 
miesiące czynna była w Muzeum Fotografiki w 
Krakowie.. obejrzało przeszio milion oaó1>. 
Ekspozycja 'ta zawędrowała obecnie do· Poznania, 
potem będzie pokazywana we Wrocławtu. 
Ubiegają się o nlll aż 5ł miasta w naszym kraJu. 

PA.SSTWOWY TEATR LALEK „PINOKIO", który 
z powodu remontu ewoJej stałej siedziby korzystał 
d'otychczas z lokalu zastępczego przy ul, OgroctoweJ, 
prrenlósł się obecnie do budynku Domu Kultury 
Kolejarza przy Andrzeja Strlłga 98. 

Dotychczasowy dyrektor teatru Wojciech 
Kobrzyń~kl objął kierownictwo Teatru Lale!e w 
Białymstoku, a na jego miejsce zaangażowano 
Grzegorza Kwiecińskiego, dotychczasowego .dyrektora 
teatru lalkowego w Opolu. 

MILO NAM POWIADOMIC czytelników, że Urz!łd 
Miejski w Gdańsku - na wniosek ZW PTTK -
nadał znanemu łódzkiemu poecie, prozaikowi I 
tłumaczowi - Tadeuszowi Chróścielewskiemu 
„~edal Wincentego Pola", Wyróżnienie to przypadło 
p1s&"Zowi w udziale za przekazanie cennych 
eksponatów jako darów dla lzby Pamięci Wincenteco 
Pola w Gdańsku-Sobieszewie, Tadeusz Chróśclelewskl 
ofiarował m.in. Izbie rękopis swojego wiersza 
poświęconego W. Polowi, 

RYSZARD KAPUSCilQSKJ zamierza napisać kslllłkę 
o wlelkleh przemianach dokonujących się w Zwlllzka 
Radzieckim. _ 

Autor „cesarza" I „szachinszacha" jest zawsze 
obecny w tym punkcie kuli ziemskiej, gdzie dzieje 
się coś ważnego. Od j_ęsienl ul>i~!ego roku odl,;ywa 
prywatnie podróż wzdłut i wszerz ZSRR, Dotarl . 
nawet do Workuty, w której nigdy dotąd stopa 
zagranicznego dziennikarza nie stanęła, 

A w „Czytelniku'', Jut od dawna, cztery Jego 
k•illżki oczekuJll na druk. 

W Wn.Nm ukazał się pierwszy numer nowego 
, polskiego dw.utygodnika pt ... Znad Willi". Jego 
wydaWCĄ Jest wlceprzewodniczl\cy Związku Polaków 
Da Litwie - adwokat Czesław Okinczyc. 

„Znad Willi" jest pierwszym· prywatnym 
eaaaoplsmem w Zwlllzku Radzieckim. 

MUZEUM BISTORU MIASTA LODZI zori;iąnlzowa1o 
I bm. spotkanie z nestorem łódzkich dzleńnlkar1y -
red. Adamem Ochocklm. 

Autor niezwykle . poczytnej trylogii wspomnłenloweJ1 
„Reporter przed konfesjonałem", „Raz. dw,, wztalll" 
I „Erika zdradza tajemnicę" - w bardzo tnt!!fl!!SuJĄcej 
prelekcji, bogato przeplatanej anegdotami, podZleltl 
1lę ze słuchaczami wspomnieniami ze swojego 
~arwnego tycia I dziennikarskie.I prac:v w 
przedwojennej I powojennej prasie łódzkiej.. 

NA XXXI l\llędzynarOdowym Konkursie 
ltompozytorsklm zorganizowanym przez paryski• 
radio i telewizję duż:v sukces odniósł lódzlci 
lrompozytor - a zarazem profesor Akademii 
Muzycznej Jerzy Bauer, który o~mal ,llf<'ZO'IVJ' 
Medal za utwór na cttarę solo. 

Gratulujemy l 

W l.ODZKIM Domu Kultury do 20 stycznia br. 
czynna będzie ciekawa w:vs~awa „Lódt, która odolv'l'a 
w prseazłośt!", Eksponaty pochodzą ze zW.orów 
manego 'łód%Jkleg~ kolekcjonera - Henryka Poselte,. 

ZAPROSILI NAS: 
Bydsoskie Towarzystwo Teatralne na uroczystej_" 

wręozenia „Złotego Wawrzynu Grzymały", która 
odbędzie się łt bm. w Teatrze Polskim w Bydgos21cs:r. 
Centralne Muzeum Włókiennictwa w l..odzl na 
prezenłacJ4! prac artystów !)htstyków: Jolanty E"t'ut, 
Wlella,.,a r.uczafa, Ryszarda t.urowsklego, Pawła 
l\lotyłakłeco, Małgorzaty Ptak, czeslawa Rad1:klege, 
.Jacka Urba61klego, Angeli Weber (RFN) w ra.macl\ 
eklpo:syefl „PoglĄC!y", któreJ otw~e odbedzt• li• 
U bm. w l&lacll wystawowycll muzeum. 

Za npronenła dzlękufemy, 

choćby o spotkaniach z moimi 
pol~kimi przyjaciółmi. Wie pan, 
dlaczego Daniel Olbrychski · grał 
w moich filmach?.. Bo chciał 
spędzać urlopy na Węgrzech .. Py­
tał. czy nie mogę mu w tym 
pomóc:. Ja na to: „Proszę, zagraj 

„Opowiadam 1 uPQdobaruem a­
negdotkę s mo-ich pierwszych fe- • . Rv~. Slawomłr '.(rabsJvi Opracował: JAK • NR 3 (1660), 21STY'CZNIA1990 R. ODGfJOSY I 
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Obszary nędzy 

'Zaslużyc 

na wdzięcznośc ·, 

MAGDALENA GR:OCHOWALSKA 

Polski Czerwony Krzyż pows.tal w 1919 roku 
w celu niesienia pomocy potrzebującym. Szcze­
gólnie wzmożoną działal{lQ,ŚĆ prowadził w cza­
s.i.e wojen, kryzysów, klęsk żywiołowych. Ostat­
nie lata były dla PCK bardzo pracowite; okres 
stanu wojennego obfitował w akcje rozdawania 
darow· z zagranicy, potem była -pomoc dla Ar­
menii. W ostatnich dniach zwiększyła się liczba 
osób potrzebujących pomocy. Polski Czerwony 
Krzyż próbuje pomóc wszystkim. Dla ponad 
1800 dzieci z biednych rodzin wykupiono obia­
dy ·w stołówkach szkolnych, a w dwu szkołach 
specJalnych wykupiono dla dzieci mleko. Oso­
bom starszym i najuboższym PCK od 16 listo-

, pada 1989 r. wydaje talony na bezpłatne posił-
ki. . 

Odwiedzam jeden z takich punktów w Łodu 
przy, ul. Lipowej 28. W kolejce po talony cze­
kają trzy osoby. Ubrany w znoszony płaszcz, 
stary człowiek skarży się: 

- Nie dostaję renty, bo jej nie zdążylem 
W!Jpracpwać. Żyję z zapompgi (58.800 zl), poza 
ty.m zbieram Ttiakulaturę. W piecu palę odpad­
kami •. bo nie mam pieniędzy na węgiel. Po 
prostu chodzę po zakladach t §mietnikach. Za­
wsze się znajdzie co§ do palenia. Najlepiej pa-
li ' się sztruks. , 

Kie.rownik placówki PCK pani Maria Raj­
nert po spisaniu personaliów wręcza talon. 

Posiłki są wydawane w barze mlecznym 
„Wrzos" przy ul. Dzierżyńskiego 32. Dojedzie 
pan, t·am autobusem nr 80 lub tramwajami 8 
i „zo. 

- A z czego zaplacę za ten tramwaj? '-­
p:zerywa staruszek. - Przejazdy są teraz ta­
kie drog_ie! (Chwilę się namyśla, po czym kon­
czy): - · Pojadę na gapę, za to się nie idziP 
siedzieć. 

Kolejny mężczyzna okazuje się „bogatszy" od 
poprzedniego. Pobiera 90.000 zł emerytury. Do­
tąd nie korzystał z pomocy PCK. 
Następna w kolejce jest pani, która okazuje 

się ·byłym radcą prawnym. Ma 115.000 zf eme-
rytury. · • 
~ .Pracowałam na półtora etatu, ale jak po­

sz~am na emernturę w siedemdziesiątym dzie­
wiątym to nie bylo jeszcze rewaloryzacji i .do 
stalam ti;ikq samą emeryturę jak ci, którzu 
pracowali na caly etat. · Dokąd żyl mąż nie bv- . 
la nam tak źle. Co dwie emerytury to nie jed-

, na, ale teraz ledwo mogę wyżyć. Trzeba ·prze 
ciez zapłacić za komorne, węgiel... Chcialam 
pr,acować na pól etatu w swoim zawodzie ahi 
nikt mnie nie chce przyjąć. Proponowali ma 
robienie na drutach, ale ja się nie zoodzilam. 
bo mam chore oczy. 
„, Posiłki wy;dawane są od poniedziałku do 
piątku (bez sobót i niedziel). Składają się one 
z 2 zup do wyboru i pieczywa. Każdy otrzv­
muje serię kuponów oznaczonych datami dzie~-
nymi . 

- Dużo ludzi nie wie, że mogą korzystać z · 
bezplatnych obiadów - mówi pani Maria Ra~­
nęrt - Starzy ludzie nie kupują gazet, bo a!­
!Jo .nie mają na nie pieniędzy, albo źle widzą 
i nie mogą czytać . . 

Łó..:lzki Zarząd PCK zajm'uje s.ię nie tvlko 
wydawaniem talonów na bezpłatne posiłki .. Pa­
tromoe: równie~ opiece sąsiedzkiej, ·uzupełnia 
wszystkie braki, np. płaci· za węgiel, wydaje 
chorym bezpłatnie pościel i .bieliznę1,._ robi rP­
~onty. ~CK kojarzy się jednak przede wszyst­
~im z s-10stram1 PCK. Pani Jadwiga Matusz 
.Jest jedną. z 9 sióstr pracujących w punkcie 
p~zy ul Lipowej 28. Ma 7 podopiecznych, głów­

. :11e. są to oso.by obłożnie chore, state; samotne 
1 niepełnosprawne. · 

:- Najważniejsza w tym zawodzie jest cie':'­
pliwość - mówi pani .Jadwiga. - Ci ludziP. 
bardziej niż opieki potrzebują serca. Trzeba. ich 
wysłuchać. Niektórzy są podejrzliwi, boją się, 
nie chcą otworzyć drzwi. Trzeba im dlugo tłu­
maczyć, że dzwoni do nich nie oszust ani zla­
dziej, ale siostra PCK. /est t-eż mnóstwo dzi­
U\aków, .szcz_ególnie wśród mężczyzn, ...ale nie 
tylko. Niektorz'b chodzą w lachmanach i olo- . 
dują; bo ... oszczędzają ·na pogrzeb. Jeden z 
moich podopiecznych, który dostawa? 189.000 ;o;l 
i:enty mial pościel calą w strzępach, ale za 
zadne skarby nie chcii:zl kupić nowej. 
~ .N as~a praca jest ciężka i wyczerpująca 

psychicznie - wtrąca panl Danuta J.askółow­
·sk.l ·- siostra PCK musi · robić wszystko: przy­
n-:>sić obiady, myć, sprzątać, odwozić i przywo- · 
zić .chorego. z.e szpitala. Przy tum nic nie wolno 
robić •na silę. Bardzp często stan zdrowia cho­
_r'l!ch zale~y od ich psychiki. 'Jeśn więc podo­
pior-.my nie chce się myć. nie wolno go do te­
go rniuszać. Pomoc ludziom to bardzo piękna 
rzecz, . czujemy się potrzebne, ale też bywają 
dni . kiedy . mamy ochotę zmienić zawód. 

W tym. mi,E;js~u warto ~Y dodać to,. o, czym 
zazwyczaJ. me . wypada pisać poruszaJąc pro­
b e-m pomocy innym: siostra PCK dos.tawała 
oo-1 koniec 1989 roku pensję w wysokości 

· ~7 .000 zł, to jest mniej więcej tyle, ile otrzymu­
~ą re:ity jej podopieczni. Do tego dochodzi • 
Je"4 Yme. 20 proc. motywacyjnego i od 5 do 20 

,. proc wysługi lat. ·• 
·. Poleski ókręg PCK współpracuje z Liceum 

Medycznym im. Heleny Wolf. Pomoc tego li­
ceum jest ogromna. Uczennice dobrowolnie 
z łaszają się do pomocy potrzebującym. 

,PC:K współpracuje również z ZHP, opieką 
społeczną i organizacjami charytatywnymi, je­
dnak to, co robią te wszystkie organiizacje ra­
zem, to wdąż mało w stosunku do rosnących 
potrzeb. Dlatego PCK z.wraca się do obywateli 
z gorącym· apelem o każdą pomoc. Mogą to być 
darmowe usługi np. fryzjersk·ie, naprawy lo­

. dówek, odkurzaczy, telewizorów, lub dary w , 
postaci odzieży, odbiorników radiowych i tele­
wizvjnych, sprzętu zmechanizowanego. Natu~ 
ralnie mogą to być rzeczy · używane, ,v.le nie 
zniszczone. Jeśli więc mamy . w domu coś, co 
mogłoby przynieść radość i pożytek innym -

. nie zwlekajmy. Potrzebujący są wśród nas! . P. 
·10 ODGŁOSY 

6. 
W chwili gdy przekręciła klucz w .zamki& I 

odemknęła drzwi, zaskrzypiały schodki wiodą­
ce na strych- ł uderzenie tarana wrzuciło ją 
do wnętrza. Blondyn w skórzanej kurtce z· 
futrzanym kołnierzem wyjął klucz, wdsnął 1ię 
do środka, ale nie zdążył przymknąć drzwi, 
gdy te rozpłaszczyły go na ścianie, zawróciły 
i osunął się na podłogę. Oszołomiony usiłował 
z.garnąć z desek klucz, ale wąsacz kopnął go 
vr rękę i sam podniósł klucz, po czym zam­
knął spokojnie drzwi. 

- Możesz ją puścić - poW!led'Ział. 
Ten drugi, chuderlawy blondyn o przenikli­

wych szarych oczach, tkwił na tle okna jak 
model w pracowni rzeźbiarza. Stal za pleca­
mi dziewczyny obejmując ją lew'l reką za 
szyję, w prawej trzymał żyletkę, której o~trze 
dotykało pobladłego policzka. 

. 
Życie na bocznicy (3) 

Jak 
--. 

zabić 
RYSZARD BIN'KOWSK[ 

Collage: Grzegorz qalasiński 

- Narzeczany? No, to ratuj jej buzię! 
- Mnie to zwisa - odli7.ekł cicho Waldek, 

podnosząc za kark tego w sk'órzanej kurtce. -
Bio·rę go na gliniarnię. A ciebie zamknę z pa-
nienką, żebyś pobaw:ił się żyletką. · 

- Alfons! - warknął szarooki • 
Szczęknęła sprężyna, czubek nota dotknął · · 

karku Skórzanej Kurtki. 
- Rzuć mojkę, bliźniak. 
- Nie licytujmy się! Jak nas trafiłeś? 
- . Za głośno nawijałeś w „Tivoli", że trze-

ba jej wybić z głowy robotę bez ubezpieczal-
ni i związków zawodo:wych. . · 

- Istn~ kapuś! _/zachichotał ten w kuch­
ni i rzucił oprawi.oną w_ drewno żyletkę. Wal-
de~ wkopnął ją pod_ stół przy oknie. . 

- Podejdź - rozkamł - tylko nie za bll- • 
sko. 
Zasłaniając się Skórzaną Kurtką przepuścił 

' szarookiego do drzwi, skoc.zył do kuch·ni i 
wepchnął oniemiałą dziewczynę do pokoju. 
Blondyni zapuścili ·się na u~ętych nogach do 
kuchni. Waldek wystawił nóż, wydał gardło- . 

· wy okrzyk i wykanał popisowy numer fech­
mistrza z Japonii. Bliźniacy tłocząc się i klnąc 
wypadli z łoskotem za drzwi. Byli szybsi od 

. samurajów i głoś'Illiejst od stada koni. 
Przekręcił klucz w zamku i zajrzał do ma­

łego, pr1Lytulnego pokoiku. Tani dywanik, wer­
salka, telewizor, lampka nocna, ozdobna to­
aletka. 

- Spodziewali się buduaru, przyć~ionych 
świateł i okrągłego różowego tapczanu po-
wiedział. 

- Mhm; A w skrytce za sanktuariami do 
szlifowania ·urody garść biżuterid i plik do­
larów - dodała dziewc;i:yna. - Mimo to dzię­
kuję, błędny rycerzu. A może narzeczony? 
Usiadł na wersalce, zapalił. Patrząc na 

dziewczynę pomyślał, że w takdch sytuacjach 
u kobiet następuje często gwałtowne, niezwy­
kle rozładowanie napięcia. Płaczą, rwą włosy 
z głowy, chichoczą, tarzają się po podłodze, 
tluką ·głową o ścianę. Ona była chłodna, opa­
·nowana, nawet cyi:iicina. Widocznie nie było 
to dla niej najstraszmiejsze przeżycie, musiała 
zaznać już czegoś gorszego. ' 

- Masz narzeczonego - rzucił s uśmiechem 
- to go utrzymuj. 

- Zaraz będzie herbata. / 
Patrzył z przyjemnością, jak krząta się po 

kuchni. 
- Marzył i·m się etat stręczycieli - powte­

dzia"ła. ~ Sledzili mnie, wiesz? 
- Aha. Zaczaili się na strychu. 
- Myślę, :te nie tyłko tych dy.róch mlałeł 

na oku. 
Zerknął na nią z pewnym . zjiziwieniem," kt6-

:-e pomieszało .slę ze współczuciem. 

- Bystra jeste!. 'tylko nle my~l, :te liczyłem 
na -twój tzmaL ( 

- Nie mam go. To mieszkanko załatwtlł mi 
adwoka,t. Właściciel wyjechał na dwa lata do 
Libii. . 

- Aha.~ Mówili, fe jesteś wśtowa. Niewol­
nica nocy, psiakrew! Kora.~ A naprawdę? 

- Danka. 
- Mam na Imię Waldek. Słuchaj, czemu 

wylądowałaś w Łocl·zi? 
- Dzięki tatusiowi. Podobno, gdy podrósł 

matka ściągnęła go z sierocińca na melinę 
. zm,uszała do czynów kazirodczych. Zeby się 
od niej uwolnić, dokonał rozboju na renciś­
cie ł trafił do poprawczaka. A w wojsku 
wpadł pod skota, dpznał urazu czaszki I prze­
kręciło mu się we łbie. Moja matka była chy­
ba zakoch~ma, bo tego nie wyczuła, no i mia­
łyśmy potem swoje małe, prywatne piekło na 
ziemi„. 
Wziął od ndej herbatę, spróbował i odsta­

wił szlklankę na stolik. 
- Umarł? / 
Zacisnąwszy usta, pomieszała łyżeczką w 

szklance. Milczała z pół minuty, potem zaś 
strząsnąwszy zadumę z twarzy, powiedziała: 

- Wódka calkiem go zbydlęciła. Zabił mat- ' 
kę. Mnie nie zdążył... Do dziś wydaje mi się, 
że słyszę jego gł-0s, zwłaszcza w czasie burzy, 
jak wtedy, gdy w blasku błyskawic uciekałam 
PQ,dczas ulewy z dQmu. I pocieszam się, że ten 
głos brzmi jedynie w moim mózgu„. 

- Poznałaś życie, co? 
- Przez parę lat pracowałam w knajpie. I 

powiem ci, że wódka zrobiła większe spusto­
szenie w umyśle -mojego ojca niż to zderze­
nie ze skotem. A milicja zajęła się tym, jak 
już zabił... Teraz trzymają go na leczeniu w 
zakładzie zamkniętym. Sprzedałam· dom z o­
grodem i urządziłam się tutaj z myślą, że 
zarobię w „Grandzie" lub w „Centrum" . . 
· Wsunął palce w jej włosy, popatrzył chłod­

no w oczy, jakby z niechęcią. Kąciki ust „ na 
mgnienie skrzywiły mu się drapieżnie. Po-
czułą. zimno w żołądku. · . 

- Nie bój się - szepnął. - Wiem, że nie 
jestem miły, ale pomogę ci, Danka. Widzisz, 
mnie także wykończyli, pozbawiając domu i 
rodzi·ny. Po części zawdzięczam to własnej 
głupocie.„ Ale była też dziewczyna i pewien 
gliniarz. Nie lubię Ęlin. Pokażę ci kiedyś tego 
sukinsyna. · 

- Jesteśmy więc razem, co? 
- Każdy je&t pokerzystą, Danka. Zagramy 

tymi kartami, jakie daje nam los, ale do 
wspólnego banku. 
Rozpięła mu guziki koszuli. Ręce Waldka 

nie okazywały rozgorączkowania, delikatnie i 
jakby od ni~chcenia gładząc jej włosy i bio­
dra, palce muskały ciepłą puszystość, pod któ- ' 
rą biło źródło; Inny już dawno by ją dopadł i 
zgasł, a jego usta i język dotykały jej rozchy­
lonych ud, brzucha, co ju-ż było preludium do 
unie-sienia. Wiedział,. co ona czuje, o czym 
myśli. W przeciwieństwie do niego . ptagnęła 
niewiele. Każdy ma prawo prze~yć kiedyś ta­
ką chwilę. 

Wykąpał się, a przy goleniu rzekł do lu­
stra: 

- Tylko spokój, w dużych ilościach, fllozo~ 
ficzny spokój ..• Ale 'stoik to taki facet , co ży­
je p<)'ll;ld ' swój 11tan, a !1. nas, f:>s!akrew, kry­
zys ... 
Opierał się chęci rµszenia na wł6cz~gę, "!'1 

końcu jednak uległ , pokusie, tyte że daleko me 
zaszedł. ~alazł się w kawiarni „Swiat~:Vid~"· 
Wielikie zasłony w oknach, miękko, zac1szme, 
lekki szmerek, a na deser cierpkie czerwone. 
wino. 
Dziewczynę czytającą przy kawie „Przekrój" 

zauważył dopiero po kwadransie. Swobodny 
sposób bycia, elegancja, przenikliwe oczy po­
malowane na niebiesko. Ale nie obiecywała, że 
będzie je wywracać jak szalona, dTa~ć gdzie 
popadnie i pojękiwać z ·rozkoszy. 

- Koniec lustracji? - zapytała. 
- Gazeta mi prźeszkadzała. Ale cod niecoś 

zobaczyłem. ' 
- Ja też, S'w!etnie pan _ wygląda. Go~ów na 

ur~ysty ślub albo stypę, no nie? · 
' - Niezupełnie. Mam uprzedzenie do kra­
watów. Ale poza tym jestem dziś tafi ~ad?s­
ny, że marzę, aby w pobliżu znalazły się Ja-

' kieś womitoria. 
Zamiast fuknąć z miną damy, odłożyła ga-

zetę i przyjrzała mu się z uwagą. On zrobił 
to samo. Malowane usta, sukienka malmowe­
go koloru, brązowe pończochy... pantofle . i:a 
wysokim obcasie, na głowie czapeczka śme~­
nej białości, jakby z 'dart.ego puchu łabędzia 
skrzyżowanego z angorą. 

- Pan rzeczywiście jest w kiepskim stanie 
- stwierdziła. . 

Madej uśmiechnął si~ ponuro, . odczuwa3ąc 
w sobie dziwną sprzeczność. Dewizówka· me 
poleciałaby na niego, a ta nie wyglądała na­
wet na zwykłą lokalówkę. Jeżeli jej twarz co­
k-0lwiek wyrażała, to ·chyba jedynie coś w ro­
dzaju uprzejmego zdziwienia. 

- Przepraszam - bąknął - nie jestem w 
sosie. Zetknąłem się dziś z facetem, który . z 
zazdrości w niezwykle prymitywny sposob 
zatłukł na śmierć własną· żonę. 

Nic na to nie powied:lJ!ała • .Sięgnąwszy do 
torebki z czegoś, co udawało skórę kr~kodyla, 
wyjęła P8!Pieirosy, a on podał jej ogień. za. 
cią~ęła się mrużąc oczy. 

--' Jest pa•n lekarzem? 
- Nie. ·Ale myślę, ,że przydałby mi się ją-

kiś. plaster. Łaknę ukojenia. 
- Aha. Tylko nie wie pan, jak to załat­

wić. Podejrzewam, że za bardzo dojrzał pan 
od czasu leczenia się dla czystej przyjemności, 
Zdusiła niedopałek na dnie popielnic.'llki i 

wstała. Madej też wstał. Stwierdził, że za jej · 
pogardliwym spojrzeniem kryje się pustka. 

- Tak to lęk przed zakochaniem. No, ale 
może ~ie pan od?rowadzić - rzuciła łaska­
wie. - Tylko do przystanku „ przed „Centra-
lem". , 
Podał jej w 1.1.atnl palto z kołnierzem z 

norki, nałożył swoją kurtkę z kapturem i 
wyszli na ulicę. . 

- Zdaje się - mruknął - że jes.tem nle 
do pary. Pasujen do faceta 1 różą w buto- · 
ni erce. 

- Już go widzę. Szary ka.pelusz, szary gar­
nitur, niebieski krawat w gros'Zlki, rękawiczki 
z kremowej skóry .•• 

- Masz wyobratnię. , 
- No, spotkanego dzisiaj przez ciebie go~-

cła mogłabym soble wyobrazić. Znałam ta­
kle.go, eo bez świadków porąbał siekierą ŻOl!l4'-

' 

- Załuję, te et o tym powiedziałem. 
- Daj spokój! Kiedy chory psychicznie pije, 

można uznać, że jego defekty 'pogłębiają się 
bez udziału świadomości. Zresztą, nte psujmy 

' sobie nastroju. Już o tym zapomniałam„. 
Zatrzymali się na przystanku: Madej miał 

dziwne wrażenie, że ona niczego nie zapo­
mniała. Ale z pewnością chciałaby zapomnieć" 

- Mieszkasz sama? - zaryzykował. 
- Z ciotką. Jest działaczką służby kośeiel-

nej na Widzewie. 
- Może więc wstąpisz do mnie? 
- Dobrze ·- odparła bez wahania. - Tyl-

ko nie obiecuj sobie, że zostanę na noc. · 
Pocałunek w przedpokoju _ herbata, wódka l 

żadnych komplikacji. Po drugim kieliszku . po­
myślał jednak, że wkrótce zacznie się wzru­
szające przedsta~ięnie. A n~e ma nic smut- -
niejszego niż kobieta, co czepia się na siłę. 
Ale onl:'I nie należała do tego typu artystek. 
Wiedziała za to, jak zaspokoić mężczyznę, któ­
ry na ... dłuższy czas wypadł z obiegu. · Dwa 
razy lądował na niebiańskiej polanie, naj­
pierw, gdy zrzuciła koszulkę i zobaczył jej 
ciało, i potem, gdy to ciało niczego nie uda­
wał~, wchłaniaj~c. go łakomie w siebie, z gó­
ry i od spodu. I tak wyssała z niego ten żar, 
że pozostało tylko uczucie bezsiły I wyczer­
pania. 
Zapalił papierosa i włożył jej w usta. 
- Lepiej? - zapytała. ~ 
- Swietnie. Kto cię tego nauczył hę? 
- Byłam wrażliwym i pojętnym. dZJieckdem. 

Podglądałam tatę z mamą. , 
Zanim to · skomentował, wzięła to.rebkę ·i za­

trzasnęła się w łazience. Pptem, kiedy zaczęła 
się µbierać, Madej łyknął prosto z buteLki. 

- Co ci jest?· 
- Kiedy wciągasz pończochy, skacze ml cl!-

nienie. · 
- Pra.wcfaiwy duchowy hermafrodyta„. 
- ·To tWoja zasługa. •Rozwiałaś moje smut:k4. 
- Zebyś się poczuł jeszcze lepiej, posprzą-

tam za ciebie - powiedziała i zaniosła ' do 
zlewu naczynia l sztućce. Skończywszy my-
cie, oświadczyła: ' 
. - . Podziękuj i odprowadź mnie, wesołku! . 
- Słuchaj, byłaś tylko godzinę.„ To strasz­

nie dużo i mało. Chciałbym C!lę jeszcize kiedyś 
zobaczyć. . 

- O Boże! Zeby tak · kłamać, trzeba mie~ 
naprawdę dobre samopoczucie. 

Zanim jednak wsiadła do jadącej na Wi­
dzew dziesiątki, powiedziała z powagą: 

- Wiesz, nie chcę tego przedłużać. Bo po­
tem mógłbyś mnie szybko zapomnieć. A naj­
cięższą rzeczą dla kobiety jest żJć w ząpom­
nieniu, bez czułości. Ale nie martw się, znam 
twój adres! - krzyknęła wsiadając do tram-
wa.iu. ' 

Madej stał na przystanku, dopóki tramwaj 
nie zniknął w brudnej mgle nasyconej trupim 
światłem lamp sodowych. Potem ruszył w 
stronę domu. Idąc myślał górnie I chmurnie, 
że kiedy człowiek jest szi;zęśliwy, życie na­
bi~ra sensu i nie chce się umierać. 

- I właśnie wtedy - rzekł półgłosem -
zaczynamy się dopiero· bać śmierci.„ 
Czekała na parkingu. W czarnej, nieprze­

niknionej mgle zapłonęły nagle· pomarańczowe 
koła i pękły z hukiem, rozbryzgując się w 
głowie gorącymi, oślepiającymi tskrami„. 

8. 
W ustach pozostał przykry smak, kurtka 

cuchnęła jeszcze chloroformem. Woń Igliwia 
i chłód świeżego powietrza. łagodliiły nieco 
powrót do rzeczywistości. Ale gdy poruszył się, 
ból szarpnął ostro I rozlał si~ po całym ciele. 
Przed oczyma zawrzał płomień oślepiając I 
tamując oddech, napełnlaj.ąc huczeniem głowę. ' 
Czuł, że zapada w pustkę, jednakże przeszy­
wająca dreszczem wilgoć powlekała i ściskała 
zlane potem czoło, dzięki czemu nie tracił 
świadomości. W górze połyskiwała połać nie­
ba, jak · czarna łąka zasypana srebrnymi ce­
kinami, noc chrzęściła mrozem, a ziemia spała 
pod warstwą stwardniałego śniegu: Wokół sta­
ły kosmate czuby sosen, gdzieś w gąszczach 
lękliwie kwoktały kuropatwy. ' 

Wezbrana w sercu złość i wstyd jakby do­
dały mu energid. Wstał, strząsnął z ubrania 
przymarznięte grudki, nabrał w garść śniegu 
i przyłożył do pulsującej bólem głowy. W 
prze~wicie między sosnami ro~lewała się na 
horyzoncie łuna. Ale' nie był to świt. W nie­
bie odbijały się światła miasta. Łuna świeciła 
na .północy, a więc był chyba w Rudzie' Pa­
bianickiej. Tak, trzeba iść na zacłlód.„ He, he, 
szli na zachód osaqnicy... Owszem, kontuzjo­
wani też, ale żadnemu nie ro:1bito łba na par­
kingu ... 

Przedarłszy się przez zarośla dojrzał światła 
lat.arna na Letniskowej. A na zegarku za 
kwadrans czwarta. Ponad pięć godzin poza 
domem. No i gliniarz spod zmaku .,Znachor~" 
także doznaje amnezji... Jasne, po.winien był 
to zrobić zaraz po odzyskaniu przytomności. 
Przeszukał kieszenie. Legitymacja, prawo jaz­
dy, kluczyk do auta, pieniądze, klucze do 
mieszkania. Dziękd Bogu, tylko co to ma zna-
czyćl u licha? · · 
Znajdował się niemal na wprost ulicy Ra­

duńskiej. Doszedł nią do Rudzkiej i zamiast 
czekać na tramwaj, złapał wracającą od Skraj­
nej taksówkę. O pół do piątej był ju:t w do­
JllU, gdzie powitał go widok niedbale zaścielo­
nego tapczanu. Jedna m:iła godzina, & ,potem 
pięć godzin pustki, aby mógł zapomnieć o tej 
pierwszej. 

- Taa, ze szczęściem jak z kobietą, trzeba 
go pragnąć. 'Kobieta odchod2.., i. v. nią ~2.czę­
ście, i pozostaje rozbity teb. Niewielki guz, 
lekkie rozcięcie - gadał do lustra wyginaJąC 
szyję niby gąsior w zalotach.• - Chyba zgra­
bnie owinięta rurka„. Ale skoro wszystko ta:. 
kie jasne jak fusy, to coś tu nie w porządku.~ 

Raptem mina mu zrzedła. Wied:ciony zawo­
dowym instynktem pozaglądał we wszystkie 
kąty, starając się niczego nie dotykać. Na ko­
niec wszedł do małego pokoiku. Odemknął 
dolne ' drzwiczki szafy, podniósł dyktę w pQd­
wójnym dnie i puścił, aż strzeliła w rant 
wspornika. . 

Medyk albo .wrailiwy literat powiedz!ałl)y, 
te Madejowi sparaliżowało wszystkie mięśn4e. 
Jednakże o wiele ł·adniej nazywa si~ to •tanllć 
jak słup soli. 

Wbrew legendom i prawom fiz.Yki Słup Soli 
poruszył Slię po minucie. Zą,palił papierosa, 
usiadł i podniósł słuchawk~ telefonu. 

C.D.N . • 
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Poda~ki w truCinym 1990 roku .. ze str. t 

Skończyły sit dętacje, preferencje i ulgi siana (w 'tym roku 1 kwintal 
kosztował 40.000 zl). Dodając 
to 'wszystko otrzyma:my - chł<>­
py, uważajcie czy dobrze do­
dałem! - 8.400 złotych. A więc 
dziennie taki opas kosztuje 
mnie 8.400 zł i za te pieniądze 
mm;i on przyrosnąć 1 kg ży­
wej wagi. Musi, ale różnie oo 
bywa. Teraz wiozę go na ten 
tu punkt skupu i dtrzymuję za 
każdy kilogram po 2.700 zł. 
Teraz pan rozumie? Tracę na 
jednym kilogramie !1.700 zł ! 
Dlatego nie podoba. się nam, 
że cena wołowiny jest Ila sku-

?ani kierownik filii Gmin­
nef Spółdzielni w Dalikowie 
- Elżbieta Redeł także widzi 
wszystko w barwach przy­
ciemnionych. Od września 
1989 roku ich punkt sku­
pu -żywca jest czynny raz w 
tygodniu, bo nie ma co skupo­
wać. W styczniu i990 r. (punkt 

-przyjmuje trzodę i żywiec w 
poniedziałki, a poniedziałek 
przypadł akurat na Nowy Rok) 
uruchomiono punkt awaryjnie 
w środę. Rezultat jedna 
sztuka bydła i szeAć sztuk 
świń. W dniu, kiedy bylem 
w Dallkowie, kupiono 22 świ­
nie i 9 sztuk bydła. Sporo 
rolników przyjechało po to, 
by zorientować się, Po ile pła­
ci GS. Dla nich oferowane ce­
ny są za niskie, walą pbcze­
kać. - Za tydzień - mówią 
- dostaną . dwa razy tyle. Pa­
ni kierownik twierdzi, że przy­
najmniej teraz nie ma szan~ 
na podniesienie ceny. Mniej 
żywca, to mniej 'mięsa I wę­
dlin. A jak będzie jutro? 

\. • ~. ' - - • ~ ~. 'I i ~' ,.,.... 
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Rozmowa ·z wicedyrektorem I~by Skarbowej w Łodzi -
LECHEM MALĄG[EM. . 

lł.ok 1990 będzie pnełomowy dla każdej dzie-
. dziny naszej gospodarki. Co do tego jesteśmy 
pruko.nani wszyscy, choć zdajemy sobie 1pra­
w41, łe kuracja wstrząsowa, j~ zaaplik~wano 
nam w wynliku wprowadzenia w życie programu 
wicepremiera Leszka Batc~owi~. nie dość że 
dla Wielu je!'.t kompletnym szokiem to trafiła 
dodatkowo na „nie przygotowany" grunt. Sejm 
praouje w pocie croła, . jednak ~·fakty rewolu­
~yjny<:h rynkowych przemian docierają do K<>­
waillkiego na razie wyłącznie w po.staci ostreg.o 
s}toku cen wszystkich prak.tyc:r.nie wyrobów. I 
inne sprawy, co jest zrozumiałe - zesZły nieco 
na plan dalszy. A przecież upływające szybko 
tyiod.nie obecnego ·roku będą przełomowe także 
w dmedooie, która d<>' tej pory jakby większoś­
ci z nas nie intere.sowała. Obecnie musi na.w 
u0inter~wać, bowiem podatki, a o nich tu mo­
wa będziemy płacić w11zyscy. Czy już si!: trzeba 
zacząć bać, w jakiej WY'SO'KOści będą te podatki, 
kto i kiedy zacz.nie rut.ro je „ściągać" - to 
tylko niektóre z pytań, z jakimi zjawiłem się u 
wicedyrektora Izby Skarbowej w Łoclli - LE­
CHA MALĄGA. 

- Wsz11tkle iegoroesne rewolucyJne ;,pnemia· 
DJ„ podatkowe odbywaj~ się na iyWJm orpniz· 
mle, tempo zaś, sądz,~ z doCyehczaeowego, za­
powiada się oszalamlaJące~ 

- Zaraz, zaraz, to stwierdzenia mocno na 
W)'l'Oit: gruntowna p<rzebudowa prawa podatko­
wego faktycznie musi nastąpić w trakcie 1990 
roku, ale dotychczasowe działania, kOIIlieczme, 
jako że luk w prawie nie może być żadnych, 
mają charakter raczej porządkujllCY. Głównie za­
leży nam na usy.stematyr.owaniu przep•isów pod 
kątem jednakowYch zasad działania różnych sek­
torów g()Spodarki. 

- No tak, to Jul mamy, ale zawne mote się 
zdarzyć, :ie nowe prawo podatkowe będzie obe-
wf~zywae... · 

- Nie, nie, ni<: n·ie może &ię zdarzyć: będzie 
obowiązywać od 1 stycznia 19"1 roku, na pewno 
nie wste<:z. ' 

- Wierzę, przeci9 ,,lex retro non agit". Ale 
ponieważ znowelizowano Jui kllk•naścle ustaw 
z dziedziny podatkowej, zanim więc zaczniemy 
wszyscy płacić podatek od doehod6w osobistych 
-.. zaprezentujmy bliżej te aktualne, choćby i 
kosmetyO'alle zmiany pn:episów. 

- Pro5ze bardzo choć aĄ to, Podkreślam, ko­
rekty r;wiązane często z proeei;ami inflacyjnymi, 
których ef~ktetn musi być choćby podwyższe­
nie stawek Podatkowych, przy pozostawieniu sa­
mej zasady w dotychczasowej formie. Inflacja / 
spowodowała, że nie7Jbędne stało się także pod­
wyższenie kwoty wolnej od podatku. Na razie 
określono ją na 3 miliooy 600 tysięcy .złotych, 
czyli sześciokrotny wzrost w stosu..'l:ku do 1989 
roku"a i ~ak na pewno nie jest to „ostatniesł~­
wo". 

- C6ż ~ to na.pisane na ma.rglnesie ha­
sło „wyższe kary d\a nieuczciwych"? 

- Oznacza przede wszystkim zaostrzenie' sank­
cyjnego charakteru podatków w przypadku tak 
zwanego dochodu ze źródeł nieujawniooyeh. Ale 
z drugiej strony złagodzono skalę podatku docho­
dowego .w pierwszych przedziałach \to w naszym 
slangu oznacza ty<:h drobniejszych i małych po­
datników). Ich się ochrania, zrestą w 1990 ro­
ku, co· jest pewnym novum, obciążenie całego 
dochodu brutto nie może przekroczyć 40 pro­
cent jego wysokości. W ubiegłym - mogło sięg­
nąć i połowy dochodów. 

- Krytykowane były od d&wua za brak realiz­
mu, wręcz śmieszne wielkości, wszelkie ulg·i 
rodzinne„. 

-Wiem, wiem, i nie wdając sill w szczegóły 
warto podać najważniejszą korektę: aby choć 
częściowo „uniezależnić" się od zjawisk inflacyj­
nych wprowadza się, zamiast tak krytykowanych 
stawek kwotowych. - stawkę procentową. ~ 
kładnie jest to 7,5 procenta kwoty milnej od po­
datku. i jak wiadomo dotyczy niepracującego 
małżonka i pozostają<:ego na utrzymaniu niepeł­
noletniego dziecka. 

- Otrzymaliśmy wiele sygnał6w od nemieśl- . 
ników, kt6rych - już pod rządaańi wielu no­
wych przepis6w - straszy się Jeszcze większą 
niż dotychczas robotą „papierkową". Oczywiście 
nie da się tego uniknąć? 
· - JesZ:CZe nie. Nie ch<:ę tu wyłącznej winy 
zrzucać na wspominaną wtelokrotnie Inflację, 
ale musieliśmy właśnie z tego względu wprowa­
dzić choćby miesięczne. a niie kwartalne jak do­
tąd zaliczki na poczet podatku dochodowego. Ale 
proszę pamiętać. że więcej pracy będą teraz mia­
ły obie strony, urzędnik, niestety, też 

- Niektórzy Pocieszają się, że zawaleni robotą 
pracownicy „finansówkł" mniej będą mieli czasu 
na klasyczne kontrolne wypady. 

- Nie, nie, na to bym nie liczył, ludzie będą 
w terenie normalnie pracować. A wracając do 
utyskiwań na uciążliwości podatkowe-u nas 
obywatele· nie znają swoich oobwiązków. Ąle juź 
wkrótce, chyba od 1990 r. pojawią się tak zwane 
roczne zeznania podatkowe (niczym w krajach 
zachodnich) a kobiec.ie handlującej w bramie 
jajkami czy młodzieńcowi s-p.rzedającemu z torby 
pastę do zębów przyipomni się o CJ1bowiąz.ku uisz­
czenia opiaty targowej. 

- Na razie to tylko pabołne żyC'Żenla i budłet 
na te 11ieniądze musi paczekać, nie widzę bo­
wiem nikogo, ktq by te o·płaty w bramie miał 
wyegzek~ować. No, ale zoba.czymy. Jakie jeszca;e 
czeka.ją nas nówoścl? 

- Choćby taka propozycja, aby w latach 
1990-1995 zwoLnić z podatku dochodowego kwo· 
ty prze~aczone na . zakuip akcji i obligacji spó­
łek akcyjnych .. Ciekawa to propozycja, a takfe 
- zalecenie ekspertów Międ,zynarodowego Fun-
duszu Walutowego. , 

- Wiel<'e bulwersująca okazała się wladomołć 
e 11odatku wymlerzon:rm na przejściach 11'•­
nicznycb. 

- Dlaczego bulwersująca? Pnecieł wszy,;cy 
domagali się ukr6cenia handlu, który pI"Zy'btrał 
już gigantycme rozmiary. Jednostl:i tit: bogaci­
ły, a do budżetu nie wpływało me lub .rrosze. 
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A w naszym wspólnym interesie Jest, by te cżę­
sto o~e dewizowe kwoty zostały w kraju, 
na koncie lub - zostały wydane na zakuipy. 

- Samochodziku Jui chylJa. nikt nie sprowa­
dzi? 

- Myślę, że niewielu. Na priZejkiu grankz­
nym, oprócz da, wcale p.rzecież niemałego, wy· 
mierzany będzie „podatek od towarów sprowa­
dzanych z zagranicy przez osoby fizyczne", się­
gający 20 procent wartości samochodu. W przy­
padku średniej klasy pojazd·u. choćby takiego 
jak Volkswagen G<ill, Opel Kadett czy Ford 
Escort łączna opłata sięgać będzie 40-45 mi­
IiOlllów złotych. 

- Rozumiem, choć nie . wienę, by mieJsce 
przedsięblorczyeh rodaków ,sprowadzających kon­
tenerami w6dkę, kawę, telewizory czy dżinsowe 
ciuchy zajęły prężnie działające przedsiębior­
stwa państwowe ozy nawet sp6łki. No, może 
wzrosną tylko obroty w składach konsygnacyj­
nych. 

- Przedsiębior<:Zy - wygrają, dhoć godzi s.ię 
w tym miejscu dodać, te Wprowadzony z~anie 
również podatek obrotowy w tak zwanym eks­
porcie wewnętrznym, czyli w pla<:óW'kach sprze­
dających towary .za walu ty , wymienialne. Cót. 
c:zuy podatkowej h~y · definitywnie się 1Pkoń­
C%11Y. 

- Jakie ma rozWIJa6 się dirob;ny przem:nl ·1 
niemlosło skoro zniesiono wszelkie ulgi, mł~'Z)' 

pie tak niska. · 
- A żywiec opłaca się przy­

w.ozić? - pytam. 
- Nie, ale przywozimy. ,Ja 

za prosię na rynku muszę za­
płacić 175 tys. złotych, choć 
mówią, że ostatnio chciano już 
i dwieście tysięcy. No więc 
kupuję· takie prosię, hoduję je 
pół roku, by osiągnęło przepi­
sową wagę 120 kilogramów. A 
w cym cza·sie zje ono tonę 
ziemn'.altów za 450 tysięcy, 5 
kwintali zboża za 25!1 tysięcy 
(wszystko po stary-eh cenach), 
a do tego dochodzi jeszcze mo­
ja praca, energia elektryczna, 
węgiel... 

Do rozmowy włącza się Zdzi· 
sław Stasiak ze wsi Koloszyn, 
potem Stefan Szabela • Krze­
mieniewa, potem mów.i- już 

- Wie pan - mówi kierow­
nik - rolnicy o tyle mają ra­
cję, że środki d·o produkcji 
drożeją z dnia na dzień. Dziś 
przywieźli paszę „PW". Wczo­
raj kwintal tel .paszy koszto­
wał jeszcze 52.200 d„ dzij juf 
95.400. 

Drugim punktem skupu, do 
które.~o dotarłem, był punkt· w 
Wartkowicach. Tu ruch był 

Innymi inwesty-cyjne? 
- Wycofano się z nich we wszystkich sekto· 

rach, w wielu WY'Padkach były wygodną przy­
kryWką dla sprytnych producent6w. Znamy przy­
padki ulg proeksportowych czy antyiml)Orto­
-wych, których przedsiębiorstwo otrzymać nie po- ' 
wi.rmo, bo mu się Po Jm"<>Stu nie naletały, ma­
my przypadki nabywania za- l)Ół ceny komforto­
wych 11amoohodów. Ja nie mam nic przec-iwko 

' . ' , ~ ' . . . , , . ' ''• 

Błędne kolo cenowe 
rzemieślnikowi, którego stać na „Mercedeaa", ale • wszyacy. Ledwo nadątam a no-
niechże nie „wyeiska" ze mnie polowy eeny. towaniem, a · \u zimno jak di.a-

- Ale krzywdzi to wielu uozclwych. bli, grabiej- na wietrze palce. 
- Zaraz, zara.z, jeszcze nie skończyłem. Bo tu&z g~stnieje w długopisie i 

powiedzmy wyraźnie: ·mimo braku ulg Jnweaty- przestaje wypływać. Więc chu­
cyjnych, od podatku dochodowego będą odUc.za- cham d notuję. 
ne odpowiednie części poniesionych wydatków - Jakieś· trzy Lata temu roz­
na maszyny i urządzealia biorące udział w piro- rzutnik kosztował mnie cztery 
duk<:ji. Ta forma ulgi może sięgać od 20 do 40 opasy, dziś gdybym chciał go 
procent poniesionych wydatków. Utrzymane zo- kupić, musiałbym. odsi:awić 12 
staną również zwolnienia podatkowe nowo otwar- taki.eh opasów. 
tych firm, ale tylko w preferowanych dz,lałach - Relacja pomiędzy środk.ą.­
gosPodarki. Jest to między innymi produkcja ma- mi ptodukcji a produktami 
teriałów na potrzeby budownictwa, część dzia- jest nadal niekorzystna dla rol­
Jaln<>ści sPożywczej, przetwórstwo gpożywczo-rol- nika. 
ne, produkcja . leków... - Wie pan ile tel'u ko.sztu-

- No\VMcłit ·~ takie 11zoze16ł1 1 uatawy e je kwintal superfosfątu? 150 
opłacie skarbowej. „Szczeg61y" - to radykałnłe tysięcy, A superfosfat pylisty 
podwyższone stawki! - 44 'tyisiące, sól po~a.sowa 

- No, tu chyba nie ma żadnych głosów kry- 24.800, mocznik- 7~ ły.ięey, m1e 
tycznych! Na całym świecie administracja utrzy- szanka „13'• 57 tysięcy ... 
muje się z róilnego tY'PU opłat, a u nas stawki - To są ceny grudniowe, od 
były wręcz bzdurne, jakieś 100 czy 200 śłotych 1tyeznia są itlż wy?...!ze. 
płatne zna<:zkami. Polska admiinistracja nie chce 
- i nie może - być dłużej dotowana, niechże 
interesant płaci za Obsługę. 

- Wierzę, że łeNIE radykalnie „skoozy" też 
Jłkość świadczonych przez te unędy usług. 

- Ja też. I jeszcze dwa słowa. Podniesiono 
góme granice stawek i zmodyfikowano zasady 
ob1iczania od niektórych umów. na przY'kład za­
miany. Ta ostatnia była zresztą źródłem lićznych 
transakcji, które nas wręcz ośmieszały. 

- Zamiast SPrZedaży ozy kUIJlla wszyscy się 
zamlenJall? , 

- To nie ty.Jko to. Deklarnwano nam na 
przykład zamianę domu czy samochodu na bony 
PKO, traktując bony jak rzec.z, jako t<>war. A 
oo pnecież legalny środek plttn!czy I ,co do 
tego zmodyfikowana U&tawa nie pozostawia wąit­
pliwoścl. 

- Jakie? - pytam, usiłując 
zanotować każdą cyfrę. 

I 

- Jeszcze nie wiemy, ale wi­
dzi pan? Właśnie zwożą do 
magazynu. 

- W Warszawie ciągle my­
ślą, że chłop jest głupi · i · mo­
żqa go skubać do woli. . Już 
przed wojną ·chłop umiał czy­
tać, a teraz to nie tyliko dobrze 
czyta, ale i d<>brze rachuje. 

- Prze.z czterd.zieści lali; dar­
li z nas skórę komuniści, a te• 
ra:ir. - n~by ten nas·z rząd 
robi je6zcze gorzej. - Zmodyfikowano takie przepisy c!otycs~e 

podatku ed spadk6w l darowłm. 
- Tak, generalnie 2J!\llany polegają na pod- - Chłop jest cierpliwy do 

wyższeniu kwot wolnycłt od podatku (na przy- czasu. 

- Głosowałeś na ten .r;;ąd! 
kład wśród najbli:iszej rodziny bez podatku mo­
żna już podairować. 5 miliOll16w, . gdy jeszoze w 
1989 roku tylko 1.650 tysięcy złotych) lub real-
nym zła.godzeniu tycł:i podaitk6w. - Glosowałem i co z tego? 

więkaz,y, ale kierownik nie był 
.zadowolony. 

- Dut..o pan lcupll? - py­
tam. 

- NieWiele. W ogóle rok za­
czął się skromnie: w ubie­
głym tygodniu mieliśmy za­
ledwie 41 ' świJ\ i 8 aztuk by­
dła, a dziś q 64 świnie i 13 
sztuk bydła. 

- A ile powinno by6? 

- Jesz.cze w arudniu miałem · 
tu tłok jak na perskim ryn­
ku. Furmanki nie mieściły się 
na placu. Kupiłem wtedy po­
nad 2.00 hriń 1 prawie 40 
sztuk bydła. 

- Ile pan płael rolnikom T-

- Tyle co i w Dalikowie, 
lecz tu w grę wchodzi co in­
nego. War·tkowice znajdują się 
t~ż przy granicy dwóch woje­
wództw: konińskiego (odległość 
zaledwie 4,5 lun) oraz płockie­
go (4 km). Rolnik pr.zyjetdta 
do nas l pyta, ile płacimy, a 
potem mówi: „Nie dla • mnie, 
w płockim dają o 50 złotych 
więcej". I odjężdta. 

- Dla kogo pan kupu-je? -
pytam. 

- Dla Okręgowego Przedsię-
. biorstwa Przemysłu Mięsnego 

w Lodzi. Jak u mnie nie ma 
żywca, to w łódzkich sklepach 
nie ma wędUn i mit:sa. 

W Wartkowicach JMt jedna 
i: najstarszych mleczam.i, wy­
budowana jes.zcrie w 1912 ro-' 
ku. Mimo remontów i moder-
111izacji pozost,aje nadal zakła-- Ale prawdziwą bunę w:rwołAly, przedsła- Oszukano mnie. 

wiane r6wnleź w Sejmłe, sugestie. ostrego sko­
ku w l)Odatkach od nieruchomości... 

.._ To prawda i wyjaAnijmy krótko sytuację 
na dziś. Abso•lutnie wszystkich sektorów gospo­
darki dotyczą teraz takie same zasady: przede 
wszystkim bierze się Pod uwagę powierzchnit: u­
żytkową. M11'ksymalna 5tawka za 1 :neti kwadra -
towy budynku przeznaczonego na d,ziałalność 
gospodar<:zą wylltosić ma 15 tysięcy złotych. ale 
- uwaga - minister finansów w formie swego 
rozporządzenia określi dopiero~iedy t:o nastątPi. · 
bowiem w 1990 roku nie sądu: aby stawka by­
ła wyższa niż . 5--6 tysięcy za metr. t i!'!szcze dwa 
słowa: w· budowlach (to określenie pt'zyjmuje sic 
dla . dużych przemy111owych obiektów) stawke 
określo.tl-0 na 2 procent wartości budowli. a w 
przY'Padku budyników mieszkalnYt:h w'łaśoiciel 
płaci 0,1 procent ic·h wartości. 

- Nie ciebie jedne.go. 

- Jak ten rząd będzie tak 
dalej rządził, to niech na nM 
nie li.ezy. 

- Panowie mówię - po 
ile więc GS winien płacić wam 
za kilogram żywca? 

.. dem, który nie • może się roz­
winąć tak, jak pragnie jego 
wiceprezes Marian Pęśko (pre· 
zes niedawno zmarł), który w 
„mleczarstwie" pracuje ju:ż 33 
lata, a wt~ mleczarstwo ma 
w jednym paku. Bylem cie­
kaw, czr mleczaqtwo przeży­
w.a te same kłopoty jak prze­
twórstwo. 

- Zapowiedziano też praw<tmwą rewolucję w 
nowych przepisach egzekucyjnych. · · 

- Bo tak jest w i&toeie. Dotychczas przepisy 
os21ezędzały sektru- państwowy, tera:z ten „para­
sor• zniknął. Kto nie będzie płacił podatków, mu­
si liczyć się z dokonaniem zabezpieczenia na 
majątku, a także licytacją maszyn, samochodów. 
surowców. Nie ~płaci się być dłużnikiem, za 
każdy dzień zwłoki o<lsetki wyno~ 2,3 pTocent 
kwotv zale~łości. 

- Dla wielu emsy wolnego rynku to jakby 
czas „wolneJ amerykanki". 

- Z pewnością n.ie tak, choć - Powtarzam 
skóńczyły się czasy dotacji, preferencji, ulg i 
podatkowej hossy. · 

- Dziękuję za rozmowt. 
· Rozmawiał: 
DAR'IUSZ DOROŻYŃSKI ·• 

Podnos.i się gwar, ludzie 
przekrzykują się, padają różne 
sumy. W końcu staje na 10 ty­
siącach. To na dziś, a ile za. 
żądają · jutro? Przecież chłopu 

· biją ze wszys'&kich stron: ros­
ną podatki, ro.sną ceny p~z, 
ma.szyn, · a teraz doszło 40 pr<>c. 
od kredytów. Ro.lnik Roman 
Tomaszewski z Krzemieniewa 
w 1989 roku wziął kredyt na 
budownictwo mieszkaniowe. 
Ledwo rozpoczął wznosić fun- . 
damenty, już stanął u progu 
Q.ankructwa. Przez to oprocen­
towanie. Co wię.c robi ·Roman 
Tomaszewski? Aby spłacić ra­
tę kredytu oraz oprocentowa­
nie pozbywa · się bydła i 
trzody chlewnej. Nie może 
rozwinąć hodowli, choć prze­
cież w tym właśnie celu brał 
pieniądze z banku. Jeśli doło­
żyć do tego materiały Qudo­
wlane, pracę robotników, to 
na dobrą sprawę Roman To­
maszewski wyszedł na kredy­
c!e Jak Zabłocki 11a mydle. · 

Teraz mleczarnia płaci rol~ 
n ikom 400 złotych za litr mle­
ka, kupując 81 tysięcy litrów 
dziennie. Ale rolnicy nie są za­
dowoleni, bo krowa cora.z dro­
żej je. Rozważa się przeto mo­
żliwość podnie.sienia ceny do 
tysiąca złotych. A więc 1 cena 
wyrobów mleczarskich pójdzie 
w górę. Jednocześnie , jak>by 
zmienił się gust konsument6w: 
jeszcze w 1989 roku produko­
wano w Wartkowicach 3 · tony 
twarogu tłustego dziennie. Dziś . 
nikt tego twarogu nie chce za­
mawiać i handel tłumaczy !iię, 
że ludzie o to nie pytają w 
sklepach. Teraz wszysey żąda­
ją twarogu chudego (250 zł z.a 
1 kg). A Łódź w ogóle nie bie­
rze ni~~ a.ni masła, anl twa­
rogu, ani ~mietany. Jeszcze nie 
tak dawno - mówi prezes Ma­
rian Pęśko - przyjeżdżali do 
nas z Łodzi z Ł6dzkleJ Sp6l­
dzlelnl Mleczarskiej i nawet 
~tawiali koniak, byleby 1m tyl­
ko co nie~ sprzedat. 

- Mleko jednak biorl\. 

- 'Mleko wszyscy chcą chu• 
pe. tłu stego nikt. 

- Dlac zego tak się dziefe? _.. 
py·tam. 

- Bo do mleka chude;.o l 
chudego twarogu - mówi pr.,... 
zes Marian Pęśko Izba 
SkaI'lbowa daje dotacje. Dla·te• 
go ceny tych· produktów na 
rynku są dość niskie. Do po­
zos tałych artykułów brak dg. 
tacji, ale i brak na nie też zby• 
tu. 

- Panie prezesie, w &klep!'., 
spożywczym w Wartkowicach 
kostka masla kosztuje 3.000 
zł o tych, w Lodzi 2.200, a ' pr.z~lł 
„Ccntralem" można kupić t,11k~ 
sarną kostkę za 1.800 2:lotyeh •.. 
A. ile kosztuje mast.o u pana? 

· - 2.700. Dziennie produ~uje-• 
my go dwie tony i na miejsca 
sprzedajemy około 350 kg. · 

- Co :1 resztą 7 

- Właśnie tu zaczyna . al• 
prol:>lem. Nas7.Ał ma.sio W<>zim)' 
po całej Polsce: w Katowickię, 
Gdańskie, Kieleckie, Białostoc• 
kie. Sprzedajemy 1 aamocho-· ' 
~ów. Takie wotenleo . to J><>Wil*~ ' 
ne ko!>Zty. Nie zawlł1A i.re.uti 
nam się to udaje. Oto w ra· 
diu usłyszeliśmy Informację. q 
w Białostockiem nle ma rnasta1 
Więc na.tychmiast W)'llallfmf~ 
tam naaa samoch6d. I co? Ma• 
sła tam jest pod dostaUdem. 
naszego nie chcieli nawet' .sa 
1.800 za kostkę. Więc omoch~· 
wrócił. A przecież termin ~pO:­
życia naszego masła w:niotll 
siedem dnL · ' 

- To n.lech pan obniży ~•. '' 

- Nie mo&Q. Cena nie _. 
ty ode mnia. 

- 'od lcózo7 

- J eśll zapJacimy rol.nłko ... 
po i.ooo .iłotych za litr, . cena· 
masła nie tylko nie obnlży '141. 
ale nawet wuośnie. Powstan'­
paradoksalna ayt,uacja: ma$ba 
będzie W' nadmiar.fllł, będzie za• . 
legać w maguynach, ,,.łcł!!4. 
psuć się, a ce.ny nie można ~ 
dzie obniżyć, bo nie da lift ob- · 
niżyć kosz.tów skupu mleka. 
transportu, produkcji. Jut dzij ' 
chłopi m\ m6wi!ł, te za tak' 
cenę, jaką 'im płacimy za ml•· 
ko, to im się nie opłaca nawet 
podłączać do _krowy elektry;z­
I).ej de~arkl. · ., 

- Jakie więc jest 'WY~Cie? 

- Nie wiem. Przerata mnt• 
jes.z<:ze co iiurego: n8$tanie la­
t<>, a więc skup mleka inacmł.e 
się zwiększy, a tym samym 
zwięk&zy się produkcja naszej 
mleczarni. Co wtedy? Ws.zysey 
tądają od nas białka, l'likt nie 
chce br'ać tłuszczu. 

- Naprawdę nic pan ~· 
mote zrdblć? 

- Owsmm, mogę. · Opierająe 
się na nasrj'm statucie mote- : 
my dokonać zdecydowane10 
posunięcia, to znaczy .zapriie­
stać kupować mleko od rol!li­
ków nie zrzeszonych w na.suj 
spółdzielni. Statut nam na to 
pozwala. Można tet 'dokonać 
Jeszcze innej operacji: zwolni~ 
połowę zatrudnionych w na.­
szej mleczarni. 

- Sądzi pan, że ta1( będzie, 
najlepiej? ' . . 

- Nie wiem, jedno mog4 · 
wszakże· stwierdzić: w . rple· 
czarstwle dojrzewa kryzys. Te­
raz już nie martwimy Idę o 
produkcję, sen nam • poW'i~k 
spędza co Innego: gdzie mamy 
sprzedać s"".oje wyrob,? Ml,­
ko l jego przetwory są ważny­
mi produktami, niezloędnymi na" 
naszych stohch, koniecznymi w· 
naszych jadłospisach, z drugiE!j · 
strony są to produkty nietrwa. 
łe, wyma~ające szybkiej kon­
sumpcji. My te ,produkty jes­
teśmy ~otowi dostarczyć w 
każdej ilo~ci do katdego' zakąt. 
ka kraju. A tu mur: handel 
nie chce Ich brać. Błędne kolo. ' 
żeby jeszcze nasz a."ynek rozr~:. , 
gul-Ować . do reszty, zacz~to 
sprowadzać z zagranicy masło 
so1one„. 

Dłu~o. bardzo długo byłem 
w Wartkowicach. Zaprawdę 
r.>owiądam wam, że to. co dzie­
je się z nas.zą gospodarką (pt, 
choćby pow'yższe przykładY) 
nie> napawa optymiZl'l'lem. Sk6-'. 
ra cierpnie. jak pomyA1ę, ·. t!~ 
jutro izapłacę za kilogram cble'- , 
ha, za ko.rlkę masła i .za %0 ' 
dkg pasztetowej. · 
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,,ZAKAZANE PIOSENKI" Leonard& Buetltowskiego - film pow­
.taty w lMD r„ doskonale Zltl&ny, lecz w . okrojonej pnzez cenzurę 
wersji. Po 4'1 :atach będziemy mieli o'kaz.ję obejrzeć mm w jego 
pierwotnym kształcie. PrzYP9'1llnijmy, że &een=iusz napisali Ludwik 
Starski i Karol Chodura. CSroda, 17 stycznia, godz. :?O.OS . TV I.l 

„MIWSC i ŚMIERĆ", kolejn.i pozycja z dorobllm Woody Allena 
- podobnie jaik poprzednia - pclna zabawnych zd.aTZeń. Tym ra­
zem jest to pairodia "Wojny I pe>koju" Lwa Tołstofa. Akcja rozgry-
wa się w Rosji, w czasie wojen naipoJ.eońskich. Sprawn~ dialogi, 
zma~omite !1:1t~<>ratwo, p~Łna nieprawdopodobnych zdarzeń *cja, 
no 1 . oezywisc11'. zaslkailrn1ąca fabuła, to główne zaolety filmu, które­
go nie oglądaliśmy . do tej pory. (Piątek, 19 stycznia, godz. 21.45 
TV - Z.). 
„D~KA~OG, SI~DE~"· Tym razen;. Krzysztof Kieślowski o;pawia­

da histor11: młode3 dziewczyny samotlń1e wychowująicej swoją sze~io­
letnią córecz.kę. Jednalk ra&:>ść macierzyństwa zaikłóca babcia ~iec­
ka. Jej „władcza postawa'', autoikra.tyczny sposób by~ia I polecenia 
wydąwane ja1k ·roz!kazy nie umilają na cl> dzień wsp61nego życia„. 
(Niedziela, 21 stycznia, go~z. 20.05 TV 1). 

„BIBLIA, A· WSTORIA" - to nowy, angielski serial dok•umen-
ia·LnY. na który pragniemy zwrócić uwagę. Wyświetlany będzie w 
ic)'lklu „Pe>dróie w czasie i przestrzeni". Jako słowo Boże stllJilowi 
Bibl.ia naji.yi~.zą . świę~ść dla wy~ńawcó~ monotei.z:nu żydowskie­
go i chrzesc1:iańsk1ego; Jako tek.st J.iteraok1. posługują"V się róimo­
crodnymi rod~jami . (pieś~ią. hymnem •. psalmem, mitem, bajką, ane­
gdotą. kazaniem, biografią. sentencją, za.gadką„.), była i jest na­
t~hnie:niem, dla pisarzy, poetów, kmnpozytormy. malarzy". W n<J1Wym, 
111edm1oodcmkowym ~rialu proiwadzonym przez Johna Romera -
pi&all":źa, historyika., areheologa i filmowca - Biblia pokazaill.a jest 
przede wsz~.sflk~m ja.ko dzieło historyc:zne. z ... \pomocą w wyjaśnieniu 
tak ~taw1ooe1 ~ezy przy'?hodz!! autorowi nie tylko ,1dJkrycia ar­
cheologiczne, ale 1 fatkty htStorycme zawarte głównie w Pięcioksię­
gu. W dosy~ przewrotny sposób autor udowadnia widrowi tę swo­
ją tezę. Stara się nie ty!ko tłumaczyć Biblię, ale i kon.tynuować 
przemyślenia jej e:uforów. Pil,"Owadzi nas po mi~ach ta.m ool.sa­
nych. pokaz-ufo <laiw•nv. Babilon, Teby, Jerozolimę, A.ntiochie. Kon­
stantyno!)<>!. Ro:ym ... Wszęd~ie szuka. hist{)ryczn~h śladów. (Niedzie­
la, 21 ~tycznia, godz. 15.00 TV 2), 

„MARL<~N BRANDO -:- DZIKI" - to włoski film dokumentaJ111y, 
który ObeJrzymy w cyklu „Biografie". Powiada się o nim: Najwięk­
s~y bun~wn~ .w histor:ii Hollywood,, najlepiej pła~y aktor na: Ś'W·ie­
c.e. na1bardz1eJ kaprysny we współpracy gwiazdor najbardziej 
ek.~~e,;trvczna i kontrowersyjm1 oo„tać wspókzesnego 'kina! 
(N1edz1ela, 21 stycznia, godz. 16.10 TV 2). 

~oi;lądy ·optale I rakty przedstawiamy w ·re1acJI .z reportersaaego , 
dyzur.u wyłącznil' aa odpowit'dzialność Czytelników, którzy prze­
kazali je nam, telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego nufanla Daje ona naszym Czytelnikom możliwoś~ 
Dl'~kazania opinii publicznej spraw. kt6re utrudniają im życie.' 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

18 stycznia 1990 r. - DARIUS:Z DOROŻYŃSK'.I 
-- godzina 10-15. 

25 stycznia 1990 r. - ANDRZEJ GĘBAROWSKI 
-... godzina 10-15. 

I 

TELEFON 36-77-70 CZEKA NADAL NA CIEBIE! 

TE1\1ATY NA DYŻUR RED. D .. DOROZYRSKIEGO 

1. Fąnkcjonowanie komu.nikacji miejskiej Lodz.i 
2. Problem~ motoryzacji' dziś 
3. A'nomalia nowego „ładu gospodarczego" 
4. Wszelkie inne sprawy - byle ciekawe niętypowe, bulwersu-

jące .tak zwaną opinię„. ' 

Jak należało się spodziewać, z.dania, co · do- amnestii, pi:acy 
MO i' beipieczeństwa były podzielone. Większość i·oz.mówców 
m. in. pan Każimier21 Wieczorek, pan .t.M. oraz paini H:G. 

1 (da?J.e . rie.nunalne .do wiad. red.) uważają ·amnestię za wiellcie 
z.to (~A~pestia - najgłupsza rzecz, jaką można było wymyślić", 
„Nie P.O\\'!ntlo Jej być wcale, wyroki dawa.ć , spuwiedliwe i kaź-· 
dy .niech s.woje odsiedzi", „Za pierwszy mord dawać karę śmierci 
w z~wieszeniu, za drugi - od razu na szubie~cę"). Inni nato­
miast U\Vai:ają, z~ ·aqmestia winna obejmować tylko przestępców 
gosp<>dąrc.zych, a t:iie Ki:Yminalistów . • W ogóle na ulicach Łodz.i 
riikt nie czuje się bezpieczny, szczególnie wieczorami, tym bar­
dziej, kiedy tylu przestępców zwolniono z więzień. Milii;.ii jest 
dużo. ale '-'( komendach, a powinni być na ulicach: Za co ci ludzie 
biorą piemądze? Jeśli się telefonuje pod 997, to odsyłają do 
włilśc;~wyc;h komend, a' ci i komend wcale · na wezwania nie 
przyjetdżają. , · 
Były tajtże telef9n1 tzw. interwe!lcyjne. Nie~tóre zgłaszane~' 

sprawy ,ż~latwiłem „?-d ręki1', o innych pokrótce. :f'ap Kazimierz 
Wiec~orek kryt_ycmie ocenia jakość zdjęć · .w „Odgłosach". Ma 
racfę, aJ.e wina leży poza redakcją. Wspomniany wyżej pan J.M. 
~_rop~ti'łje; by wzorem , lat 50. pobu<Iiić u młodzieży z.apał do 

. J;>Z:~~Y. na. r.zecz Ojczyfuy. (jako _Przykład przytacza studenckie 
1'!)'ga<iy zmwne). PostuluJe. aibysm:y szerz.ej upowszechniali tę 
tematykę · Natomiast p!lll1 .Jan Woźniak z ulicy· Pabianickiej 212 
pr~si za naszym pośrednictwem, by kompetentne przedsi~bior­
stwo zall}~nęło właz na chodniku (otwarty od paru tygodni)~ bo 
tyllto patrzeć, jak W!)adnie doń dziecko. 
EUGENruSZ IWANIICKI 
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Fot. Grzegorz Galasiński ' 

~wego czasu modne były 
dowcipy o CZ'ukczach. Oto je­
den z. nich. W Moskwie pod 
muirem . kremlowskim siedzi 
stary Cz'ukcz.a i narzeka: 
Plochoj byl ca-r, oj, plochoj! 

- Dlaczego ncrrzekasz na 
cara - pyta przechodzień -
gdy jego już dawno nie ma. 
ZabiLi. 

- Plochoj byl ~asz car ba­
tiuszka, oj plochoj - dalej 
narzeka stary Czukcza. 

- Dlaczego plochoj? - py- · 
ta zniecierpliwiony przecho-
dzień. 
~ Alasku prodal, a Czuk-0t­

ki nie! 
Teraz na' podobny pomysł 

wpadł wybitny szachista Garii 
Kas.P.arow. Zaptop~mował w 
wY'wiadzie dla „Playboya", aby 
ZSRR sprzedała Chinom ... 
Mongolię. 

Zrobiła się awantura „na 
102 fajerki". Rzecznik MSZ 

nowisko ZSRR. Sypią się tet 
protesty od Mongołów. Zakła­
dy przemysłowe w ZSRR eks­
portujące do Mongolii odcina­
ją się w reżolucjach od „fan­
tastycznego pomysłu"· Garił 
~asparowa. Rząd Mongolii db­
ma.ga się, aby szachista prze­
pr-0sił naród Mongolii publicz­
nie, jak go znieważył. W Mon­
golii odbywają się zebrania. na 
których podejmuje się rezolu­
cje potępiające · pomysł ra­
dzieckiego szachisty Oto -skut­
ki tego, gdy do polityki· biorą 
się ludzie zupełnie do tego nie­
przygotowani. 

W Polsce mamy bogate te­
go tradycje. Już Onufry Za­
głoba kupczył.„ Inflantami. 
Ale na szczęście wymyśli! to 
tylko Henryk Sienkiewicz i o­
pisał w „Trylogii" W życiu 

W utnegly piqiek (12.01.1990 r.) przed daw-niejszą siedzibą l&<.iz• 
Gienadij Gierasimow musiał 
dementować, że to tylko „fan­
tastyczny pomysł" wybitnego 
szachisty, a nie oficjalne sta-

niestety - niewydarzeni 
politycy też się "'Ldarzają. Cza­
sem nim się coś powie, war-· 
to... pomyśleć o skutkach te­
go. 

kich gazet manifes~owaia Konfederacja Polski · Niepodtegle3. · 
Rasiem przewodnim, bylo uspolecznienże prasy Mdzkiej. ZENEK P. 

- Apartament 2-osobowy w 
Hotelu Orbis „GRAND" (1 do~ 
ba): goście z „KK" - 1.635.000 
- zł; goście krajowi; 'i0.000 - zł 

Bilet MPK: Łódź-Ozorków 
600 zł. Bilet PKP na tej samej 
trasie 1120 - z.ł, PKS - 2000 
- zł (posip.). 

- Karta wstępu na dancing: 
Hotel „Centrum" :_ 8.000 -· zł; 

·restauracja „Savoy" - 3000 -
zł. 

- TV kolorowy „Helios": 
4.283.000. - zł. 

- Wy'p()życzenie tl)6gnetowi­
du: 15-20 tys. 

- Ma.szyna do pisania 554.000. 
- zł. 

- Segment mebfowy „CaJl['i" 
(imP. Jugosławia): ~0.5 mln. z.ł. 

- Bilet lotnkz.y Warszawa -
Gdańsk: 50 tys. zł. 

- · Wynajęcie samo.lotu (Dedal 
Sp. z. o.o.): 1 godz.. - 300 tys. 
(3 osoby) 

- Taksówka: Łódź - 140 x 
licz.niik, Katowice - 100 x licz...· 
·niik. 

- Wynajęc;ie samochodu 
(MAX): 55-65 tys. (doba) plus 
150 z.ł za km (bez kosztów pa­
liwa). 

- Buty sportowe (imp. z. 
USA) 189 tys, zł 

- Polęd i:ca sopocka - 1 kg 
49.750.-

- Szynka konserwowa - 1 
kg 61.850. zł 

- 1 USD: 9.5-9.7 tys. 
- 1 lir włoski w skupie 

(ka.ntor w Hotelu „Centrum") -
4 zł. 

- „Odgłosy" - tygodnik 
egz. - 500 zł. o!k. 5 centów. 
(Ceny z 12.01.1990 r ). 

- Do Prokuratury . Woje-
wódzkiej wpłynęła skarga 
Mariana Miszalskiego - dzien­
nikarza usuniętego w 1982 roku 
z. pracy w „Głosie Robotni­
czym", na Andrzeja Hampla -
redaktora naczelnego tej gaze­
ty, który przywróce!lie red. 
M.M. do pracy w „Głosie.„" 
warunkuje zaakceptowaniem li­
nii programowej gazety partyj-
111ej. · 

- Za jabłka wyeksp01:towa­
ne przez Wojciecha Marzyń-· 
skiego na Litwę strona radziec­
ka zapłaciła mu dwudziestoma 
rzędami do konnej jaz.dy Na­
stępne rzędy - 30 sztuk, są :w 
drodze do, Lodzi. 

- Bernard Marqueritt 
znany w Polsce francuski 
dziennikarz zreal1zowal dla te­
lewizji francuskiej krótkome­
trarowy film o .Łodzi. 

- Pozorując dziąłania oszczę-
dnościowe Zarząd Łód.zkiego 
Klubu .Jeździeckiego - uniem-0żli- · 
wił Stefanowi Tiirschmidowi u­
prawianie jeździectwa za to, że 
reporterom Łódzkiego Ośrodka 
Telewizyjnego pokazał bałagan 
w kluibię i Q,ziala na rzec,z j e_go 
· zre:OOrmowania: 

- Łódt nie t;-1ko nie stra­
ciła, ale zarobiła 111.a niedaw­
nej wizycie delegacji z Lyonu 
z merem miasta na czele. Fran­
cuz.i całkowicie P<>kryli koszty 
swojego pobytu w• Lodzi. 

JDT 

ŁZA SIĘ w o'Ku K1RĘCI 

Natalia Iljina przypomniała na łamach „Ogo­
nioka" satyrę radziecką lat pięćdziesiątych, cy­
tując taką proroczą publikację tygbdnika „Kro-
kodił": , 
„Tworząc materialne i duchowe wartości, lu­

dzie sewieccy powinni pamiętać, że świat ka­
pitalistyczny jeszcze istnieje i wściekle walczy 
o przedłużenie swego istnienia." . J 

Jest to . przykład publicystyki s~io. A oto 
przykłady dowcipów politycznych. W amery-
kańskim mieście rozmawiają dwie kobiety. · 

„Moje dziecko powiedziafo dziś pierwsze sio­
wo". chwali się matka. „E>o kogo?". pyta zna­
joma. „Do policjanta~'. 

Satyra na Anglików pod rysunkiem przed­
stawiającym trzęsących s~ z chłodu ludzi: 

„W Anglii nie ma czym palić, gdyż są pod-' 
żegacze" (w domyśle: wojenni). 

A oto dialog dwóch Francuzów: „Dlaczego 
. nasz rząd upada tak często?". 

„N aród nie podtrzymuje". . 
Zatwardziałym betonom dedykujemy jedino­

cześnie hasło .,Krokodiła" tamtych lat: 
„Humor jest nam potrzebny. Ale jaki? Nasz 

dobry, pozytywny, sowiecki humor!" 
skr. 

R 

Odrę, Polaków zaś przesiedlić na Antarktydę. 
Wtedy za, jednym zamachem pozbyliby$my si• 
nie tylko długu, ale i niepodll!głości. I po kło­
pocie. 

(kof) 

ORYGlNALNOSć 

Z ekranów telewizorów codziennie rozlega sił 
zdari.le, wypowiadane z ekspresją przez coraz. 
to inne gwiazdy aktorskie: „Jesteśmy znowu 
w swoim własnym domu!". Pani Zyta Oxyszyn, 
publicystka „Tygodnika Solidarność", przeciw­
stawiła temu patriotycznemu banałowi orygi­
nalny pogląd: „Państwo polskie jest teraz. w 
trzydziestu pięciu procentach nasze, swojskie i 
każdy ma być w nim kowalem siwojego losu, 
zwłaszcza niezależny artysta." 1 

Ciekawe jak powstała ta niezależna, procen-
towa kalkulacja. · 

(j.d.) . 

W głośnej książce Teresy Torańskiej pt. 

„Sprzedajmy Wolin!", nawołuje w „Polityce" 
(nr 1/90) czytelnik z Rudy Sląskiej, p. Cezary 
Buf.'owski a ozięki temu za jednym zamachem 
zlikwidujemy na ze zadłużenie z.agrankzne. 

„Oni", wydanej nak~adem Agencji Omnipres, 
(wcześniej ukazała się w londyńskim „Aneksie" 
i drugoobiegowym „Przedświcie:'), dolicz.yli&­
my się 10 ingerencji cenzorskich. Wszystkie 
bez wyjątku dotyczą wypowied"Li Stefana Sta­
szewskiego, b. I sekretarza Warszawskiego 
Ko!Ditetu Wojew6dz.kiego PZPR z okresu I)rze­
łomu październikowego. 
Władysław Gomułka wiedział dob~e. co ro­

bi, wyrzucając Staszewskiego z partii w r. 1968 
na pysk, skoro nawet po latach bkazuje się on 
zajadłym wrogiem ludu i cenzura słusmie po­
stępuje chroniąc ·lud swymi tngerencjami pned 
trującym jadem miazmatów Staszewskiego. 
Wypowiedzi prawdziwych komunistów, s.przy­
jających ludowi, w rodz.aju Jakuba Bermana, 

Szk<><:la. że redakcja poz.ostawiła ów sliismy 
apel bez komentarza, precedensy przecie.ż już 
były W r. 1867 Rosja· stprzedała Stanum Zjed­
nocz.onym półwysep Alaska uzysku~ąc 7 ,2 mln 
ówczesnych d©larów. Za całą wyspę można by 
pewnie wziąć dwa razy więcej, i to miliardów. 
A jeszcze lepiej spieniężyć Polskę, od Bugu po 

"przeszł;9' bez zastrzeżeń. 1 • 

Można powiedzieć 
gentleman 

Ośrodek . Badania Opinii 
Publicznej przy Polskim Ra­
diu' i Telewizji dokonał pew­
nych porównań. Ustalono, że 
wtorkowe sprawozda11ia z kon­
ferencji rzec~ika rządu Je­
rzego Urbana oglądało 30 pro­
cent dorosłych Polaków Rela­
cje z konferencji obecnego 
rzecznika rządu Małgorzaty 
Niezabitowskiej ogląda 18 proc. 
całej telewizyjnej widowni. 
Natomiast wtorkowe występy 
telewizyjne ministra Jacka 
Kuronia ogląda 45 procent do­
·roslych Polaków, to, jest oko­
ło 13 milionów. 

I to byłoby na tyle. Ko-
mentarz zbędny, Ale B. Dr. z 
„Życia Warszawy" uznał ko­
mentarz za niezbędny. Różnicę 
w popularności relacji z kon­
ferencji Jerzego Urbana i Mal­
gorzaty Niezabitowskiej upal­
rzył sobie w tym, że konfe­
rencje te „odbywają się w 
terminach bUżej nieokreślo­
nych - co drugi htb co trze­
ci tydzień, najczęściej - w 
śrQdę, czwartek lub w piątek. 
Telewidzowie nie zdqżyU się 
widać do nich. · przyzwyczaić. 
Wtorek byl i jest szczęśliw­
szy•;. 

Rozumiem. Bąd:funy dobrzy 
dla 'pań! 

ZENFK P. 

R~tanrac'a 
h n 

Okazało się, ±e pod honoro­
wą try'buną na Placu I}efilad 
w W?rszawie znajdują się pod­
ziemne pomieszczenia, które 
były przeznaczone do użytku 
przez odbierających na' trybu­
nie defilady. Ich powierzchnia 
wynosi 300 metrów kwadrato.: 
wych i obejmuje salon, łazien­
ki, kuchnię, wyposażona jest 

w łączność, ogrzewanie i kli­
matyzację. Podcz.as defilad pro­
minenci schod~i tam, aby wy­
począć, przekąsić i napić się 
czegoś. Defilady trwały niegdyś 
po kilka godzin. Dziś porńie­
szczenia te stoją puste. 
Pałac Kultury i Na1lki, który 

nimi dysponuje zaproponował 
ie „Społem". W „KongresQwej" 
bowiem otwiera się kasyno gry. 
„Społem'' poważnie zas~<mawia 
się, czy nie otworzyć restau­
racji pod.„ trybuną. Byliby to 
pomysł. 

ZENEK P. 

BEZ K10MENTARZA 

Ze Szczecina doniosła 
„Sztandarowi Młodych" Ma-
rzenna Głuchowska, źe dy-
re~to1' Morskiej sioczni Re-
montowej w Swinoujściu w 
związku z. dwudziestoleciem 
stoczni 21 grudnia 1989 roku 
w.niósł formalny wniosek o 1 

nadanie · tej stocz.ni imienia ... 
Lecha Wałęsy. 
Stanisław Możejl_{o - prze­

wodniczący zakładowej „Soli­
darności" tak uzasadnia ten 
wniosek: - „„.powstanie na:. 
szei stoczni zbieoio się w cza­
sie z początkiem dziaiainości 
najslynniejszeoo stoczniowca, 
Lecha Walęsy. 

•.• jako stoczniowcy mamy 
największe w Polsce, prawo 

, moralne do p'rzyjęcia w naszej 
stoczni jego imienia. Prowa­
dziłem w tej sp-rawie rozmo­
wy z przewodniczącym NSZZ 
,,Solidarność" i nie spodzie­
wam się z jego sti;on11 sprze­
ciwu. O ile uzyskamy aprobatę 
Lecha Walęsy, to w MSR og­
będzie · się uroi;zyste ' nadanie 
imienia, na które oczywiście 
zaprosimy patrona". 

SZPERACZ 

., 
1. 

Pięcioletriia Asia do ojca: 
- Ty' się tak nie kryguj! 

(kof) 

· - Co to znacz.y krygować? 
- pyta bjciec. 

- Nie wiesz? 
- Nie wiem. 
Asia idzie do półki ze swoi­

mi książkami i przynosi jed­
ną z. nich. 

- M11ma przec;ytajl . 
Mama czyta: „Dziewczynki 

krygowały się przed lustrem". 
- Widzisz - mówi Asia -

jak byś czytał · książki dla 
dzieci, to byś się dużo nau­
cłył. 

Idzie do swojej 
książkami. wybiera 
przy!losi ojcu i mówi: 

półki z 
kilka, 

- Poczytaj sobie w wolnych 
chwilach! 
2. 

NauczycieLka: - Usłyszeliś­
cie opowieść o walkach pod 
starożytną Troją. Kto mi wy­
mieni kilku bohaterów spod 
Troi? 
~uba: -· Ja! Achtlles, który.' 

miał . coś z, piętą. Piękna He­
lena 1. .• ten, no„. H-e k tar! 
3. 

W r~stauracji (w czasach, 
gdy mepotrzel:)nv był 7vrr'1t 
przy pła·ce11iu rachunku) przy 
zamawial)iu. obiadu. · . 

Mama: - Rosól z domowym 
makaronem. 

Ojciec: - Flaki, a ty Kuba 
co chcesz? · 

Kuba: - Zupę :r. włoskami. 
Ojciec: - Z cz.ym? Jaką 

znów zupę z. włoskami? z 
makaronem? 

I~uba:. - Nie! Z tymi, co 
roblą się na głowie. No„. z 
kołtun am i! • 
4. 

Mama opowiada czterolet­
niem~ · Szymkowi bajkę, w 
które.J występuje jeden ·boha­
ter „Piękny ale zły" i drugi 
„Brzydki ale dobry". . 

~tama.: - Którym chciałbyś 
byc, „Pięknym ale zlym" ezy 
„Brzydkim ale dobrym"? ' 

Szymek chwilę się zastana­
wia, po czym mówi wolno ale 
dobitnie: - Chciałbym ' być 
s z c z u r k i e m. 

BMW 
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POLEMIKI 

LISTY. 
OPINIE ·-...:,,.···.1 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
t~łko teksty :Podpisane imieniem i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go utrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
równie~ poglądy i opinie, których redakcja nie podziel~. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie-
działno§~ autorów. · 

„KONSTRUKCJA KONFL'IIKTU" 
/ 

Zamieszczony w tygodniku „Odgłosy'" nr !11 z 17 grudnia 1989 
r. materiał a.utoryi:owany przM Ma~ka Koprowskiego, zatytuło­
wany „Konstrukcja; konfliktu" zawiera _informacje wymagające 
1proatowania ze W7.ględu na uęczne przetasowanie w nim fak­
tów l opinii pnwdziwych • nie 1prawdzonymi. Przytóczone w 
nim zo~t•ilł oceny i opinie Wojciecha Bruszewskiego oraz Ry­
narda Waśki dotyczące działalności Muzeum Sztuki w Lodzi 
oraz pOltawy jego dyrekto.ra - Ryszarda Stanisławskiego, wobec 
których zmuszeni 'este!my zająć stanowisko w imieniu tegoż 
Muzeum orai. działającego w nim od wczesnej jesieni 1980 roku 
NSZZ „Solidarność", jako te idea „Solidarności" i jej tradycja 
:r:o5tała uwikłana w zaprezentowany „konflikt" (o którym do­
wiadujemy sie 1 aQ:'tykułu Mama Koprowskiego). Swe utożsamie­
nie 1 ow" ideą Muzeum Sńuki unaa<:zniło wkrótce po powsta­
niu NSZZ „Solidamo-4ć", prexentując w swych' salach piea:-wszą w 
Polsce muzealn, wystawę fotografii „Gdańsk-Sierpień 1980". Nie­
które zaś oceny wypowiadane przez W. Bl'Ullzewskiego i R. Waś­
kę budził nasze zdziwienie, obunenie i zmuszają nas do ?.głosze­
nia protestu wobec airbi~alności czy wręc:r: arogancji s:aprezento­
wanych prr.es iCh autorów 1,dów. 

Po pierws:r:e: Muzeum Sztuki w pełni popierało działania gru­
py artystów łódzkich, którzy doprowadzili do zreal!:rowania wy­
stawy „Konstrukcja w Procesie" w 1981 r. 

Po wtóre: Artyści uczestniczący w wystawie „Konstrukcja w 
Procesie" postanowili przekazać swe prace ),Ludziom w Polsce", 
składając je na ręce NSZZ ,,Solidarność", której zarząd z kolei 
- jako kh prawny :właściciel - zdecydował o przekazaniu ich 
w depo.zyt Muzeum Situki. Zaświadczone to 'zostało dokumentem 
podpisanym prze-% cr.łooków Za«'zą<iu Regicnu. datowanym 26.XI. 
1981 - a więc przed wprowadzeniem stanu 
w oj en n ego, nie zaś, jak twit!['dzi W. Bruszewski, po jego o­
głoszeniu. \V przywołanym dokumencie z.nalazło się zastrzeżenie 
wszelako, iż zmiana lokalizacji owego zbioru dzieł sztuki z „K1?n­
strukcj\ w Procesie" nastąpić może' ledynie za zgodą władz Re­
gionu NSZZ „Solidarność". 

Po trzecie:, Licz.ni artyści uczestniczący w wystawie „Konstru­
kcja w Procesi~" i jej organizatorzy na długo przed jej realiza­
cją prezentowani byli na wystawach w Muzeum Sztuki bądź po­
siadali swe dzieła w jego kolekcji, wśród nieb m.ln. Antoni Mi­
kołajczyk, Francoi,5 Morellet, Stanislav Koliba!, Roman Opałka, 
Józef RobaKowski, Henryk Stażewski, Guenther Uecker, Keneth 
Unsworth, Bernar Venet, Ryszard Waśko, Ryszard Winiarski. 
Wielu spośród nich, w tym organizatorzy wystawy „Konstrukcja 
w Procesie'' oraz rzecznicy obecnie Powołanego Sto\Varzyszenia 
„Konstrukcja w frocesie" - Wojciech Bruszewski czy Edward 
Łazikowski, prezentowani byli na wy~tawach organizowanych 
ptzez Muzeum Sztuki w Łodzi za granicą, ich prace nabywane 
były do kolekcji i prezentowane w stałej ekspozycji muzealnej. 
Dziwne, iż ochoczo wcześniej korzystający z owych różnorakich 
form współpracy z Muzeum Sztuki w Łodzi artyści Wojciech 
Bruszewski i Ryszard Waśko obecnie nie przebierając w słowach 
oceniają pracę naszej placówki, posuwają się do pom6'wleń jej 
kierownika. , 

Ponadto dodać trzeba, iż p['ace takich artystów jak. Peter 
Downsbrough. Attila Kovacs, Richard Nonas, David Rablnowitch, 
Fred Sandback, zostały zakupione przez Muzeum Sztuki od auto­
rów tuż po· otwarciu wystawy „Konstrukcja w Procesie", zaś 
Kenet!l Unsworth ofiarował swe dzieło w. darze do kolekcji mu-
zealnej. . 

Po czwarte: Władze miasta mogą udzielić ·szczegółowych odpo: 
wiedzi na temat zabiegów podejmowanych przez Muzeum Si.tuk! 
w celu zwięKszenia przestrzeni ekspazycyjnej Pozostającej w na­
szej dyspoz:vc:ji, co umożliwiłoby nam szerszą prezentację zbio­
rów, w tym także dzieł pochodzących z „Kon~trukcji w Proce­
sie" Zaznaczyć trzeba, iż poza twórcami Muzeum Sztuki 
Wladysl<>wein Strzemińskim, Katarzyną Kobro, Henrykiem Sta­
żew~kim czy Karolem Hjllerem, nieliczinl tylko artyści prezento- · 
wani są poprzez więcej niż jedno dzieło. P{zykładowo: obecnie 
eksponujemy (od dłuższego już czasu) jedną pracę W. Bruszew­
skiego'. alP. także mamy możliwość prezentowania również jednej 
tylko pracy jednego z najwybitniejszych twórców w światowej 
sztuce µowa=ennej - Josepha Beuysa, który ofiarował naszemu 
Muzeum- w 1981 roku kilkaset swych dzieł, dla umanla dokonań 
Muzettm Sztuki i dla afirmacji idei międzynarodowej solidarnoś­
ci artystów, która przyświecała powstanH1 i działaniu tego Mu­
zeum. 
· Po piąte: ów brak przestrzeni ekspozycyjnej staramy 11ię kom­
pensować 1ednak poprzez kilkukrotne nawet w ciągu roku zmia­
ny układu stałej ekspQzycji muzealnej, co gwarantuje rotację 
dzieł udostępnianych publiczności, organizowaniem wystaw prac 
z nam'!j kolPkcji poza Łodzią w kxaju (np. wystawy dZieł Beuy­
s11 pokazane zostały w Warszawie, Krakowie, Lublinie), jak I 
za granicą. Jeżeli chodzi o te ostatnie, to można wymienić nai­
bardzieJ pre~tiżowe muzea i galerie w Europie i Ameryce Pół­
nocnej (tak w USA, jak i w Kanadzie), gdzie Muzeum Sztuki 
uobecniaio 5ztukę polską począwszy od drugiej połowy lat 60-
-tych. W ki 1ku z nich uczestniczyły prace W. Bruszewskiego, 
który C•bC'cnie mówi o Muzeum Sztuki, jako o „martwym mu­
zeum" oraz R. Waśki, dostrzegającego dziś „stagnację artystyci,­
ną" i .„niską jakość publikacji oraz slaby poziom wysta.w". źró­
dła rozgoryr:7enia obu artystów Pozostają jedynie naszymi do-
mysłami. ' 
Wskażemy kilka zaledwie faktów; aby nie rozwodzić się nad 

'oczywistościami. nie dostrzeganymi przez autorów przywołanej 
wypowiedzi W naszych krajowych i zagranicz.b.ych publikacjach 
malef.ć m:>7J1a teksty - obok osób na stałe, związanych z Mu­
zeum Sztuki - takich autorów, jak: Wiesław Juszczak, Mieczy­
sław Porebski. Andrzej Tu:rowsiki, Joainna Pollakówrta, Wiesław 
Borowski. Andrze5 Kostołowski, Piotr Fiotrowski, Anna Miciń­
ska, by zatrzymać się przy polskich jedynie autorach, których 
znaczenie dla krytyki i historii sztuki nowoczesnej, naszym zda­
niem, przeczy ocenie osób prawiących o „niskiej jakości publi-

1 kacji teoret11czno-krytycznych" Muzeum, świadcząc o ich niewie­
dzy. Od oonad roku całv 0 arter stałe j ekspozycjJ muzealnej 
zajmują dr.i~la sztuki najnowszej pozyskane do kolekcji po wiel­
kiej wystaw;c polskiej sztuki lat BO-tych, jaką Muzeum zorgani­
zowało w Glasgow jesienią 1988, we współpracy z 17 artystami 
średniej i młodszej generacji. .Wystawa ta zatytułowana „Polish 
Realities" orezer"towa'ha była w 7 instytucjach artystycznych w 
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GlaliOW ·, w:r:bó'.i8f;;n1.- byla o odręOO. ·pr.u~tacj~ -10 • artyat6w 
aktywnych w dttł&inie fotografii, zatytułowan' ,,Polish Percep­
tions", prz~gotOW8' t6wn.łeł pną Muzeum. W aamym tylko 
1989 roku presectówallAm1 w Lodzi wystawy: „Ha111 A:rp", „Gu­
enther Ueaket'', ' ,,DevetslJ.", ,,Spojrzenia/Wnienia", „Artur 
Nacht-Sambo.rs.kl. Z prac:ownł artysty"; i:a SHniClł zaś: „Między­
narodowa Koleki!Ja ~tuki Nowoczesnej girupy „a.r." w Fundacji 
Hansa Al'G:>a i So.phlł Taeuber-Arp w Rolandseck „Vision a!nd 
Unity. Strzemiński aild 9 Contemporary Polish Artis.ta" w Van 
Reekum ' Museum -;W. Apeldoorn; „Joseph Beuy1. Polentransport 
1981" w Budapest Galeria; „Ui.upełnienia:/Supplements" w John 
Hansard Gallery w Southampton. „Konstruktywizm w Polsce'' 
w Galerłi Na.roddwe3 w Budapeszcie. , 
Zważywszy tak:te liczne inne formy aktywności insfytucji, któ­

rą reprezentujemy (sreroka działalnooć oświatowa), uznać musi­
my opinie o stagnacji za niedorzeczność, a pochodne pomówie­
nia, jakie znajdujemy w artykule „KonStrukcja konfliktu" za 
wynik zaślepienia osób zajętych swoimi własnym i przed­
&'ięwzięciam1. 

· Łódź, 20 gru~nia· i9~ 

Komisja Zakładowa NSZZ ,,Solidarność" 
-przy Muzeum Sztuki .w Łodzi 

BO:ZENA PIENIĄŻEK, JAROMIR JEDLIŃSKI, 
MA'RIA MORZUCH 

Nigdy dotychczas nie byłem przedmiotem ataku ze strony ja­
kiegokolw~ek artyst.Yt nigdy bowiem nie dezawuowałem dorobku 
twórców przekonany, że działalnooć la'ytyczną wypełniamy przez 
pracę muzealną. Qokonując wybo.:rów wutości w muzeum -
czyli obecności tych a nie innych dziel w galerii i na wystawac.11 
- odpowiedzialność za to bierze na siepie kustosz, kierując się_ 
koncepcją ekspoiycji, spójnością zespołu, oryginalnością propo­
zycji twórczej i siłą przemawiania dzieła do umysłów widzów. 

Trafia w pró2mię sprowokowany na łamach „Odgłosów" przez 
artystę łóctmeto, zamieszkałego od kilku lat w Berlinie Zachod­
nim, Ryszarda Waśko, 11Pór dotyczący rzekomego wyeliminowa­
nia pra:cze mnie ; wystaw Muzeum SztUki, w imię jakoby mego 
interesu, pl'awdzlwych wartości twórczych. Jedyne, co mogę po­
wiedziEć w 1prawie rzekomego pomijania przez muzeum prac 
f jego kręgu. co nam r.arzuca, to potwierdzić, że zarówno dzieła 
artystow tenden~ji, z którą 1ię R. Waśko identyfikuje, jak i jego 
filmy, wideo oraz utwory plastyczne wielokrotnie wystawialiśmy 
w ktaJU i za granic4, podobnie, jak dotąd wystawiamy prace 
innego łódzkiego artysty, Wojciecha Bruszewskiegq, który wraz 
z R. Waśko snuje intrygę przeciw muzeum. •Kto to chce zrozu­
mieć, zrozumle„. 

Inwektywy Ryg.ur-da Waśko (Pomijam ich klasy!ikację IJ['aiwną 
- „skorumpowane układy" i licme inne s!ormułowania) można 
odeprzeć bez trudu - ta łatwa zabawa mnie jednak nie cieszy. 
Można by r&c::ej zap;rteć :r. goryczą redakcję „Odgłosów", czemu 
zamies.zcz.ająi.: ten materiał przyprawiony przez własnego dzien­
nikarza, nie zechciała zbadać w najprostszy sposób prawdziwoś­
ci pomówień wobec kogoś, kto bądź co bądź półtora roku temu 
był laureatem nagrody „Odgłosów"? Czy redakcji aż tak ba;rdzo 
zależy na sensacji i P!9WOkacji? 

Nie tylko atak Ryszarda Waśko, ale l relacje Wojciecha Bru­
szewskiego !I\ nieprawdziwe. W. Bruszewski insynuuje nam, że 
wystawę „Konskukcja w procesie" ,,zdeponowano" w Muzeum 
Sztuki po ogłoszeniu stanu wojennego. Nie jest lto prawda. Zbiór 
ten został przekazany przez NSZZ „Solidarność" protokolarnie w 
depozyt Muzeum Sztuki w Łodzi 26 listopada 1981, zaś w czasie 
stanu wojennego ocalony, skatalogowany i zabezpieczony przez 
kustoszy muzeum. Każdy, kto zna realia muzeum wie, że niemo­
żność Jego wystawienia w całości - ·podobnie jak i innych zes­
połów sztuki międzynarodowej przyłączonych do muzeum w la­
tach osiemdziesiątych - wynika :r: faktu, te mimo · wielu publi­
cznych zapewnjeń gospodarzy Łodzi nie otrzymaliśmy dotąd po­
fabrycmego lokalu, 1olennie przez :władze przyrzeczonego. Dopie­
ro w czerwcu 1989 woku Rada Narodowa m. Łodzi podjęła u­
chwałę zobowiązującą Urząd Miasta Łodzi do przekazania Mu­
zeum w 1990 r. dodatkowej przestrzeni ekspozycyjnej. Mamy 
nadzieję, źe to nastąpi. Jesteśmy gotowi do przeprowadz;ki naj­
nowszych i ~a,więks,zych zespołów dzieł - w tym i depozytu 
„Sol;darności", którego nie możemy ek.spone>wać nawet partiami 
w mi;.łych pckojach galerii przy ul. Więckowskiego. 
Pomysł, te M:uzi;um Sztuki (w mojej osobie) upraw.la „mono­

pol" I deformuje obraz wapólczes.nej sztuki polskiej za granicą 
jest zgóla niefortunny. Im więcej różnorodnych wy11taw polskich; 
tym lepie,, Liczne muua - np. Na.rodowe w Warszawie i we 
Wrocławiu, czy te! WYTóźniające się, swą działalnością BiUl'a 
Wystaw Artystycznych w Łodzi czy Lublinie, nie zapominając o 
Galenach ,,FoksaJ!'-.. w .. Wareawie i „Akumulatory" w Poznaniu 
prowadzą w miarc moil!wości rozległą, choć wcląt n.ie-wystarcza­
jącą działalność wystawową, podobnie jak nasze · mu:r.eum. Może 
Ryszard W .iśko gdziej za granicą usłyszał propozycję, by w 
swoich z.mierzeniach ws.półpracował bliżej z M~zeum Sztuki, ma­
jącym europejski dorobek wys.tawiemiiczy 1 to 10 uraziło? A mo­
że dotknęło 10 bardzie3 to, ie w czasie jego nleobecności odbyła 
si<: w Łodzi fascynująca wys.tawa „Lochy Manhattanu" - bez 
jego organizacyjnego udziału? 

Wojciech Bl'U$zewskł mija 1ię z prawdą, relacjonując awó' wy­
stęp na •Potkaniu ar-ty!>tów (I.K.G.) w Wiei;baden we wrześniu 
1989 1 moje iłowa. Na zakończenie obrad w kawiarni muzealnej 
W. Bruszewski odczytał zaproszenie ze strony R. Waśki do u­
działu w kolejnej inicjowanej przez niego wystawie i informację 
o proJekcie pows.tania ń.owego „muzeum artystów" w Łodzi. Mu­
~ia!em wtedy zabrać głos i przyPomnieć 'fakt ist.nienla jut w Ło­
dzi muzemu założonego w końcu lat dwudziestych .z inicjatywy 
polskiej awangardy, które stale, do dziś, cieszy aię zaufaniem 
twórrów z całego •wiata, pozyskuje od nich dz.ieła, wystawia je 
- i że w trudnej 1ytUJ1.Cj-i miasta i kraju lepiej, by wlelkodusz­
ność środowll.ka utrzymać pr.zy jednej plac(>wce tego rodzaju- w 
mieście. Nie agitowa:łem nikogo przeciw projektowanej prze:r: R. 
Waśkę wystawie. Dopiero na pytanie Rune Mield1, dlaczego zatem 
R. Waśko chce organizować drugie muzeum - wobec braku oczeki­
wanej odpowiedzi ze strony •w. Bruszew!iklego - odrzekłem, iż · 
zapewne taka jest R. Waśki ambicja. 

Zarzucanie mi publicznej dysl«'edytacji Ryszarda Waśko i jego 
sztuki jst zwykłYm os7-ezerstwem. „Kuluarów" ni• było ładnych 
i być nie inogło, gdyi wszyscy 1ię rozes.z.ll, aał zamieniłem tylko 
kilka zdań „ przybyłll z Krakowa Marilł Potock' i z umym W. 
Bruszewskim, wyTdając ial, it w czasie wi~lu wspólnie 1pędzo­
nycn godzi'l nie wspomniał mi ani słowem o projekcie, który 
przerld tak bezpośrednio dotyczył tak:te Muzeum SZtuki. 

Szr:zytem me1alomanii R. Waśki jest 11·kierowani• kłamliwego 
donoi.u w stos~u do mnie i Muzeum Sztuik.i w Łodzi - który 
„Odgłosy" włączyły do wspomnianego artykułu - do różnych 
$a.z:et i instytucji. Odczuwam niesmak, · że Czytelnic1' zostali wcią­
gnięc.i 'W sprawę t~j ewidentnej intrygi. Moja odpowiedź , jest 
możliwie najkrótsza i pomija wątki „kwiecistych" inwektyw, 
dotycr.ących mego szkodnictwa 1 niekompetencji. 
Pragnę dodać, ie wielu krytyków :!. artystów w kraju i za gra­

nicą wyczuwa pewien „magnetyzm" kolekcji Muzeum Sztuki, za- ' 
poc7.ątkowanej przed wojną i stale do dziś rosnącej dzięki wiel­
kod...szności artystów· i głębokiemu wzajemnem\l porozumieniu -.,. 
Mureum, które dla wielU' stało 1ię „symbolem humanizmu ponad 
gra'ltcami" 3ak określił je pisarz i krytyk francuski Pierre Re­
stany. Dowodem tego porozumienia jest, ii w 1981 r. powstał O­
g'1Jnopolskl SPołeczny Komitet Budowy Muzeum Sztuki w Ło­
dzi, :r:ł-otony z wybitnych · polskich intelektualistów, z udziałem 
Biskupa Diecezji Łódzkiej. Nie czas teraz na wm05zenie kO&Zto­
wnego_ gmachu, lecz mamy prawo wierzyć w przychylność lu­
dzi aobrej woli. Zwiedzający muzeum wyczuwają, te obecna ga­
leria jest czubkiem góry lodowej / tego niezwykłego w przekroju 
europejskim zbioru. · Jej ograniczenie przestrzenne ~fft nas~ sta­
łą troską i z niecierpliwością oezekujemy uzyskania dodatkowej 
przestrzeni ekspozycyjrtej, Ufamy, że nie nowe instytucje muzeal­
ne są w mieście potrzebne, lecz poparcie dla wartości jut istnieją­
cych. Wierz:·my w rozwój istniejącego środowiska kulturalnego i 
skupienie całej 'ego energii w solidarnej współpracy, 

RYSZAlłD ITANISŁAWSKI 
(Dyrektor MU'Mam Sztuki w Łodzi) 

OSWIADCZENilE SD PRL 

W popnednlm n.umerze o.publikowaliśm1 listo· dziennikarzy, 
którz1 PO 1tan·ie wojennym zostali 1wolnlenl z pracy. Teraz pu-

. blikujemy oświadczenie, Jakie w teJ sprawie 15 grudnia 1989 ro• . 
ku przyjęło irebranle SD PRL (w6wczaa jeszcze obowiwwała 
taka nazwa oaństwa). 

. Uchwała Walnego Zebrania Spra.wozdawC'l:ego SD PRL Oddziału 
Łódzkiego 

Walne Zebranie Sprawo~awcze ŁO SD PRL, ~kceptuje spra­
wozdank :r: dotychczasowej działalności ws:z:ystkich oochodząoych 
z wyboru struktur Łódzkieito Od-działu SD PRL. 

Wobec nie:pokojącej dziennikarzy sytuacji zagrożenia ic.h bytu 
zawodowego. zebrani liczą na aktywne i efektywne działanie Ko­
misji Oc~rori)' Zawodu. Ochrony nie tylko tych. którzy oozostali 
bez pracy, ale i tych praoujących. którzy nie ma ią pewności ju­
tra. 

Zebrani <!ali temu 'wyraz w Oświadczeniu. które stanowi in­
tegralna ci-ęść uchwały, w kwestii ro·zwiazania w ' roku 1982 SDP 
i weryfikacii kadr dziennikarskich. 

ZebTanie uooważnia Zarząd Od<iziału do wspóŁpracy z SDP 
w celu •ealizowania ood·kreśJonei w Oświadczenit,1 intencji inte­
gracji !ódikie~o środowiska dzienni.kars,kiego. 

'\ 

OSWIADCZENIE 

Oswiadczamy. że ·krzywdząca I nieetyczna była decyzja wecy­
Lkac~i kaO.r dziennikarskich i rozwiązanie stowarzyszenia Dzien• 
nikarzy Polskich w roku 1982. Walne ZebTanie człotnków S:0 
PRL uważa 1a za bezorawie. 

Obydwa fakty wyrządziły środowisku dzienni·karskiemu mo­
ralne i matl•rialne szkody trudne do odrobienia. 
Wyrażamv nadzieie. że doświadczenia przeszłości ~dą .bolesną 

p~zestrogą dla wszystkich. Dla władzy - przed brutalnym Inge­
rowaniem w dziennikarską słutbe .soołeczną. dla ~rOdowts.ka -
przed zbyt łatwym ·poddawaniem sle decyzjom J)Olityc-m )a-

'kichkolwiek władz. · 
M.:imy nadzieję, że czło.ń.kowie komisji weryfikacyjnych -dzlen­

nikarz.e. działający w komisjach w 1982 r .. orzed oowsta.niem SD 
P~L. wez:nu na swoje sumienie c~ść odp<>wiedziaLności ia ?O­
deJmowane wówczas decyzje. . 

Opowiada;p.y ~ie za integracją łódzkiego środowiska dzienni-
k<::rskie~o. bł.z uprzedzeń i oodziałów. · 

Ś'WIADK'O'WlE POSZU~ANI 
77 aw;tt ptt,. 

Okręgowa Komisja' BZB w Łodzi - lnsłyłuła Pamięci N~ 
doweJ poszukuje świadków zibrodnl oooełnionych ona funkcjo­
nariuszy „tiłlll'lowskiego aparatu terroru. na obywatelach o<>lskich 
- mieszkańcach byłego woJew6dztwa. nowogr6dzkle10, w latach 
1939-1941 c..raz. 1944-1945. 

W szczególności świa-dków: 
1. zastri.elenia, we wrześntu 1939 r. w lesie k/w„d Poczernia 

gen. Lipniszki pow, Lida. kapitana rezerwy "f!P Kowals}tieg0 -
wójta gminy LLpnLsz:ki I jego teścia - mie~zkańców w&i Giera­
nowy, 

2. rozstrzelania - w 1939 r. - w olrolicy Słonimia oodofice­
rów WP Garasona I Zbu<izkiego oraz Stefana Paradow&kl~o l 
trzech braci Zyglydowiczów, 

3. podpalenia 23 VI 1941 r, więzienia w L14zie, w wyniku cze­
go zidneło 1<-1Iku wieźniów. 

4. okoliczn<Jści śmierci na 0rzełomie 1944/4!1, w więzieniu/are­
ucie w lwiu: Alelu!andra Kuźmy i Józefa •Zapaśnika, byłych 
żoł!nierzy Anni.! Krajowej, z o1a.cówki w Llpnlszkaoh k/Lidy. 

Osoby bedą·ce świad•kami tych 1 Innych zbrodn.i stalinOW$kich 
pope!nionyeh w Nowogródzkiem, iak również członkowie rodzin 
ofiar zbrodni. proszone sil 0 osobisty. lrstowny bądź telefontcz:ny 
(tel. 36-78-47. 36-70-79) kontakt z Okręgową Komisją BZB w 
Łodzi (90-UG Łódź, ulica Piotrkowska 149). 

BEZPŁATNIE W KI'NEE „ZACHĘTA" 

AJencl kina „ZACHĘTA" informują: 
- m. li.ałdym 1eansle •Ił zarezerwowa.ne dwa miejsca dla lu­

dzi niepełnosprawnych l lob ooiekun6w. Sa to mie,Pca bezpłatne. 
- w kaźdą / 1obot~ I niedzielę oraz w czasie ferii nkolnych 

na seansach o godz. 11 I 13 zarezerwowanych JMt ZO mieJso dla 
dzieci z domów dziecka. Również bezpłatnych. 

Aby •korzystae z tego należy dzień WC'l:eśnłej Dorozumieć llię 
• s ajentami kina „ZACHĘTA" \V Łodzi. 

ODPOWIADAMY NA PYTANIA 

STEFAN KOWALSKI, Slerad:i 

Od 1 lipca 1990 roku na tablicach kursów -w sklepach „Pe· 
wexu" oojaw·i ale kura złotego w stosunku do d,.olara: Można bę­
dzie płacić dwnie! złotówkami wedłu~ kursu dolara . Przez ten 
czas mają t.et milknać bony PKO. Kto oosiada więc bony. oowi-

- nien oozbyć sie ich ja,k najszybciej kul)ując za nie towary w 
,klepach .,Pewexu". · 

• 
RYSZARD K. UDA.J, Piołrk6w Trybunalski 

0pin!4 "1'awni'ka na pastawione orz.ez oana oytanie pr~esyła-
my ooczt•. I 

WŁODZIMIERZ BUKOWSKI, Częs~ochowa f 

Jak za.oewne oan zauważył nie zrezygnowaliśmy calkowicJe z 
tematyki erotycmej. Nie chcemy jednak orzesadzać. W :redakcyj­
nych teczka.eh takie1 artyiltuły na .swoją kolej czekają. 

PRZEPRASZAMY, NIE SKORZYSTAMY! 

Zawiadamiamy naszych korespondentów, fe ze W?.ględ•U na 
br11k miejsca lub z innych względów nie 1korzysta.my 1 ich li-
stów. I tak: . 

- nie skorzystamy z tekstu Mieczysława Ko:r:ika z budzo pro- · 
1tego powodu, że tekst pt. „Zgłosił się na łmierć" był jut w 
„OdgłOBa.Ch" drukowar.:r; / 

- ni• l'korzystaimy z tekstu Andrzeja Krakowskiego pt. Kat­
zenjammer trAumes" ze względu na zbyt pokrętną 1tylistykę co 
czyini ten tekst zupelmtt nie:m"ozumiałym; ' 

- nie skorzystamy z ·tekstu Bolesława Szewcz1ńskle1e poinie­
wa,ż ni• wnosi nic nowego do spraw związanych a losem Pola­
ków p_oszkodowanych przez Trzecią Rzęszę; 

- me skorzyst.amy z tekstu int. arch. Tadeusza Fłllpowslde1e 
(z Pabianic) ponfewa! nie mo:J:ina argumentów rzeczorw.ych zaatfl­

, pować fn~ywaml 1 pom.ówienia.m!. • 
ODGŁOSY 13 
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.USPOŁECZNIONE ZAKŁADY USŁUG MARKETINGOWYCH RÓŻNEl 
MAŁGORZATA Sybl.1$ka zgu­
biła legiJtymację studencką -

POLITAIQ'SKI Zbigniew ~bił 
lea. atudenoką 12843/L AM. 
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SA 

oleca 
Sługi 

• 
11 Ste. 
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' 

'11 dnbtwa 
.or OVł(ego 

Z{Jło zenia tą/ef. niczne 
pod n1: tel 32-58-56 

vy ~a_żd{J środą rriięsiąca 

- język francuski · dla dzieci 
w wieku 7-10 lat. · Zajęcia 
odbywają si~ w ramach 
przedszkola baletowego w 
środy i piątki w Państwo· 
wej Szkole Baletowej w Ło­
dzi, ul. Wrocławska 3/5, w 
godz.· 17-19. 
Nieliczne grupy, konkuren­
cyjne ceny, wysoki poziom 
dydaktyczny. 
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l'tiNAUKA-PRACA f 
ANGIELSKI 111-63-o5. 

UNIEW AZNIAM ptecząitikę „Int. 
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budowlane, nr 193/86 W?. Łódź, 
Ziołowa 3f64". 

~ .JOANNA Janl.szews'ka uniewa4-
rua inideb 66450 UŁ. 

STUDENCKIE Biua:o Korepety. 1~26-g 
c}i . ZSIP UZ. 3.2-29~. 

1343"1-C NAPISZ - iprześilę epecy.f.!czny 
dla Cielbie ze~w horosikqpów 

l.,.;:._KUPNQ SPR'713"'\AŻ J ' :różnych kultu~. Data urodzenia. 
. ........- - 4CLH'\ _ 90-955 Ł6d.ź 8 m. 23A • 

111~-C 
DREWSUDU akc~ - odb!ót · 
domu 111.1topad 111110 - zam!enil.ę ..-........ --........ --.----..----. 
na 1P6źnieJ.•zą lub spirzedam. I ? .: . zGu'sv J 
Q!erty z cen- Łód:t T ł>ox ·242. · · !'. 

1076-ł 
PRZEMYSŁAW Bairtkowiak 

I Oo ó o LOKALE f ~~~~.tymację swdencitą 

MŁODE maMeń.S'two poszuk\llje 
m.ieszkanta. Łód:t. Kdlińskiego 
120/9B GOLA. 1693-g 

I „ MEDYCZNEJ 
PIELĘGNIARSTWO - dyitury, 
ópieka, masa:t - rehabilitacja. 
86-69-69. 

. -

1394-C 
ZAGUBIONO ze?JWo[en1e „T['an­
spo;rl towarG.wy 317/H Dadu1SZ 
Ganyński, Kasp.rzaika 37 /39". 

1681-1 

CEZARY G1erzyń&k:i ~,bli le­
gLtymaoję studeneką 59945 PŁ, 

1695-« 

69006/S UŁ. 
14383-1 

ZAGUBIONO ze:z;;wollen!e ~588 
'WY'Cfane· pn.ez Wydział H3.llldlu 
i Usfog Urzędu D.ziellnkowego, 
Łód'.t-lPollesie. 

. 1159-1 

JAROSŁA W Malinowski quib!ł 
legitymaeję studencką 60424 PL. 

14617..g 

EW A Wa:lczak zgubiła legl!ty. 
mację studendk:ą 2336 AM. , 
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psoPONIJ~f:. ODDZIA 
W O ZI 

- Beklam4ł fonl~ ~ SDB 
„Central'„.· w Łodzł. Nagra­
nia dokonywane przez naj­
wyższej klasy specjalistów 
emitowane w ciągu całego 
dnia handlowego, krótkie 
terminy reaUzacji · (do 7 ~ni), 
wyjątkowo przystępne cen7„ 
Idź, sprawdź i zgłoł li• do 
nas! 

- Montowanie anten-- ntelltar­
nych wszystkich typów 
przez 1"1YSOkiej klasy fa­

- chowc6w: 

Szczegółowe łnformacjel 
S łka z o.o. "Tomi", Łódt, 
ul. W~óln.a 6, tel. 34-33-05, co­
dziennie, . w godz. 9-14. 

. . 
I 

DO KOR 
Z OFERTY: 

I . 
Ju:a od lut'egQ k p~ u nu 

Pracujemy: poniedziałki, czwartki godz. 11-:-17, 
wtorki, środy, piątki' 11-15. 
Tel. 86-44-79, 37-18-46, 37-11-21. 

Proponujemy konkurencyjne ceny. 
Życzymy udanych wyjazdów. 
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1. 
Miałem wtedy 15 lat l byłem za „głowę ro<lzłny", bo byłęn 

najstarszym „mę±czyzną" w rodzinie. Ojcieć był w woj~. Od· 
slutył jut swo-je w Sumach, Żytomierzu, Kiwer.cach i teraz sta­
cjonował w Lubartowie. My mieliśmy za sobą ni~ieckie bom­
bardowania stacji kolejowej Zdołbunów przed letmą ofensywą 
1944 roku. Mia5to leiało w gruzach. Teraz ruszyła zimowa ofen-
sywa znad Wisły. · 
Rąbałem drzewo. na opał. Głośnik umieszczony na dachu 

Gorsowieta" zachrypiał i zaczął nadawać komun!dcat "Kwa.tery 
Głównej Armii Czerwonej. Wojska radzieckie i polskie oswobo­
dziły tego dnia Warszawę. Rozległy się tony Mazurka Dąbrow-
1kiego. Stałem z sekierlł w ręku i łzy cisnęły mi. się do oczu. 
Gdy ucichły tony „Jeszcze Polska nie zginęła", pobiegłem do do­
mu z nowin11 i pytaniem.: 

- ·Mama, kiedy pojedziem11 do Polskł1 

2. 
,J'alc jak w tyciu człowieka, tak i w tyciu narQdu są daty, 

które a~ lepiej pamięta, które · coś :maczą. Jedne więcej, inne 
mniej. Ale wszystkie są - a przynajmniej powinny być -
watne. Jedne decydują bowiem o możliwości dokonania się nas­

· tępnych. Gdyby na przyikład nie było 11 listopada 1918 roku, nie 
byłoby tet i 22 lipca 1944 roku. Niezależnie od tego, co ta data 
przyniosła z sobą dla Polski. 

Z tej ziemi 

W Ardenach i nad Wisłą 
Historii nie wolno traktować na zasadzie dzielenia jej na ka­

wałki 1 przeciwstawiania ich sobie. Wszelkie próby inanipulowa­
nia historią, traktowania jej rozdzielnie, kończą się fatalnie nie­
zależnie od motywów postępowania i intenc'ji. Historia jest pro­
cesem ciągłym i tak trzeba ją widzieć. 

Wybuch pierwszej wojny światowej w 1914 roku zakończył 
pewną epokę w rozwoju Europy i zapoczątkował nową. Nie zro­
zumieli tego do końca twórcy pokoju wersalskiego.· Dali Europie 
XX wieku traktat pokojowy rodem z przeszłości, - który niósł 
z sobą zaczątki drugiej wojny światowej. Stworzył zarze:wia no-. 
wych konfliktów, nie rozwiązał bowiem do końca starych. Jego 
twórcy tkwili spcsobem . myślenia w XIX wieku. Ale tę praw­
dę widzimy w całości dopiero dziś, w 45 lat po zakończeniu dru­
giej wojny światowej. 

3. ' 
Inaczej ocenia się wydarzenia, gdy się jest ich świadkiem, 

gdy się je przeżywa, inaczej z perspektywy czasu. Gdy czytam 
dziś wspomnienia i dokumenty ze stycznia 1945 roku, to jestem 
niejako świadkiem przeżywanej wówczas radości. Oto skończył 
się kcazmar okupacji i ludzie cieszyli się, że uratowali życie 
Nie mogli przecież wie.d~eć, co mesie z sobą czas nadch~dzący. 

Dla Łodzi 19 stycznia 1945 roku jest d}łtą szczególną. Nad mias­
tem unosiły się dymy i trupi ocór ludzi spalonych żywcem 
w Radogoszczu. Był to widomy dowód tego, co odeszło w prze­
•~ło~ć. Czas okupacji · był tu tragiczny, znaczony wysiedl~niami 
i grobami. 

4. ' 
Łodzianie - podobnie jak i inni mieszkańcy miast wyzwala­

nych - cieszyli się z wolności i nie wiet;lzieli, że przyszła ona 
wcześniej niż planowano. Zadecydowały <> tym wydarzenia na 
zachodnim froncie w Ardenach. Są to góry nie wyższe od 
świętokrzyskich, leżą między Luksemburgiem a Liege, na pra­
wym, wschodnim brzegu Mozy. Tu właśnie 16 grudnia 1944 roku 
rozpoczęła się, nieoczekiwanie niemiecka o-fensywa opatrzona 
kryptonimem „.Jesienna mgła". Pogoda rzeczywiście była f'ltP 1'1a, 
pułap chmur niski, co uniemożliwiało działanie alianckiego lot-' 
nictwa. . 

Noc z 15 na 16 grudnia 1944 roku alianccy żołnierze spędzili 
na ·zabawie, albo s·pali spokojnie. Marszałek Bernard Law Mont­
gomery w rozkazie na 16 grudnia 1944 roku napisał: 

„Nieprzyjaciel prowadzt w tej chwili na wszystkich frontach 
walki obronne. Znajduje się obecnie w takiej sytuacji, że nie 
może rozpocząć żadnych dzialań zaczepnych". , 

Zgodnie z taką prognozą B. L. Montgomery złożył prośbę o„. 
ur1op, Tymczasem nieprzyjaciel pod wodzą marszałka Gerarda 
von Rundstedta zaatakował właśnie w Ardenach. Rejonu tego 
broniły tylko 4 alianckie dyv;izje. 

a. , 
Ardeny nie miały szczęścia u strategów. ' Lekceważono ten re­

jon jako strategicznie mało atrakcyjny. Zapomniano, że pod Se­
danem nad Mozą Francja poniosła decydującą klęskę w 1870 ro­
ku, ·a Napoleon III dostał się do pruskiej niewoli. Pod Verdun 
od lutego do grudnia 191~ roku trwały zacięte walki, w wyntku 
których na polu bitwy pozostało 700,000 żo,lnierzy obu stron. 
Tędy w sierpniu 1914 roku Niemcy przebiły się nad Marn~ i za­
groziły Paryżowi. Tędy w maju 1940 roku z powodzeniem za­
atakowały Francję. Teraz powtórzyli ten sam manewr. 

Do walki z zaskoczonymi aliantami użyto dywizji spadochro-
nowej, ale Amerykanie i Anglicy wyłapali spadochroniarzy._ Uży­
to czołgów 6 armij pancernej SS, która pod Malmedy rozJechała 
grupę okole 100 jeńców amęrykańskich. Użyto komandosów otto 
Skorzennego przebranych w amerykańskie mundury i mówią­
cych po angielsku, którzy skutecznie siali panikę na tył.ach wojsk 
alianckich. Wszystko to nie pomogło. Było jednak cięzko. Gene­
rał Georges Patton - dowódca 3 armii USA - napisał nawet 
w swoich notatkach: „Możemy ;es~cze przegrać , tę wojnę". • 

6. 
Plan Adolfa Hitlera był prosty. Celem ataku przez Ardeny 

była Antwerpia. Tędy szło zaopatrzenie dla alianckich wojs~ 
walczących w tej części Europy. Zdobycie portu w Antwerpu 
zamykało dopływ zaopatrzenia i dawało Niemcom czas na wy­
korzystanie „cudownej. broni". Ta „cudow:ia broń" to: odrzu­
towe bombowce Heinkla, odrzutowe myśhwce Me-262, okręty 

podwodne typu XXI i XXII, 120-tonowe superczołgi. Rakiety 
V-2 były już w użyciu. Gdyby to się powiodło, to motn.a byłoby 
pomyśleć o zawarciu odrębnego pokoju z okrążon_ymi i pokona­
nymi aliantami. 

Rachuby te były oparte na błędnych i nierealnych założeni.ach. 
Adolf Hitler liczył, że niemieckie czołgi i wozy pancerne poJadą 
na„. zdobyc:mej benzyn~. Własneł starczało zale_dwie na poko-
nanie poł_owy planowane] trasy. . . . . 

24 grudnia 1944 roku zmieniła się pogoda i lotmctwc ahan_­
ckie przystąpiło do ataku. . Generał Georges Patton zawr6c~ł 
3 arn:iię i skierował ją do walki z o1'rążonym węzłe1!1 komu1?1-
kacyjnym w Bastogne. Był to. nie lada wyczyn, gt;lyz 3 armie 
poruszała się na 130.000 pojazdów. 

7. 
1 stycznia 1945 roku ruszyła pomocnicia ofensywa niemiecka 

w Alzacji. 5 stycznia 1945 roku Winston Churchill pisał do J6-
·zefa Stalina: . . . . / . . .. 

„Walki na Zachodzie ·są bardzo cięzkie . i w . ka.zde' <;hwili 
Naczelne Dowództwo może być zmuszone do pod1ęcta wazn11ch 
decyzji... bylbym wdzięczny. gdyby zechcial Pan powiadomi~, 

· cz11 możemy liczyć w ciągu stycznia na wielką of.ens11wę ros113-
1ka na froncie Wisly lub w jakimkolwiek innym". 

Radzie<'ka ofensyw11 znad Wisły ruszyła 12 stycznia 1945 roku, 
ale dopiero pod koniec stycznia wojska alianckie osiągnęły w 
Ardenach stan si-. zed 16 grudnia 1944 roku. Niemcy w tej bit­
wie stracili 120.000 żołnierzy', alianci - 80.000. Alianci straty 
w sprzęcie mogli odbudować z dnia na dzień, Niemcom potrzeba 
było miesięcy i lat. Nie starczyło już na to czasu i 11ł. 
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mDl8JSZOSC 
Nasza pani -:minister kul1tury 

i stiuki udzieliła niedawno wy­
wiadu jednemu z pism polonij­
nych, wychodzących w Paryż.u. 

O ile wiem - wywiad ten nie 
tbyl publikowany w krajowych 
środkach masowego przekazu, 
nadało go natomiast paryskie 
radio. Na pytanie interlokuto­
ra jak !)osuwa się sprawa re­
windykacji Biblioteki Ossoliń­
skich ze Lwowa, pani minister 
odpowiedziała, że uważa za nie­
wskazane domaganie się zwrotu 

' tej biblioteki. Skarby _ku~tury 
polskiej rozsiane po św~ecie u:­
możliwiają - motywuJe pam 
minister - kontakt z kulturą 
polską cu·dzoziemcom, którz~ 
inaczej do niej by nie dotarh. 
Biblioteka Ossolińskich stanowi 
- według tego rozumowania 
- świetną wizytówkę polskiej 
kultury dla Ukraińców i in­
nych Qlbywateli Związku Ra­
dzieckiego, podobnie - c~ ~ów­
niei. wspomniała pani minister 
- duże . zbiory poloników w 
Upsali, wywiezi·one . w c:zasie 
potopu szwedzkiego. Między 
innymi cała biblioteka Mikoła­
ja Kopernika i wie1e innych 
pomnikowych dzieł histf)rycz­
nych. One też stanowią nasz~ 
wizytówkę wobec Szwedów 1 

innych !Odów północy. 
Muszę powiedzieć, że słucha­

łem tego wywiadu ze zdumie­
niem. Ot-O bowiem okazuje· się 
nagle, że niepotrzebnie stara­
liśmy się, z takim trudem, r~­
windykować arrasy •wawelskie 
z K:anady, że niep9qzebnie po-
5:z:ukiwaliśmy skrzętnie oltarza 
Wita Stwosza i innych ska:r­
bów zrabowanych podczas dru­
"iej wojny . przez Niemców. 
Przecież oni by siE) tym cieszyli 
i pl)dziwia!Lby jakie t-0 piękne 
w Polsce były ongiś dzieła · 
sztuki. · Zbędną i wręcz niepo­
żąda1t1ą powinna by się wydać 
walka o zwrot Biblioteki Zału­
skich wywiezionej przez władze 
rosyjskie podczas pierwszęj 
-wojny światowej. Sprawa tej 
b~blioteki znalazła się nawet 
w Traktacie Ryskim. 
Może to i prawda z tą wi­

zytówką, ale chyba niedob_rze, 
kiedy się tradycje narodu, Jego 
pomniki history<:zne i artysty­
czne traktuje wyłącznie jak 
wizytówkę, którą się daje 0 rzy­
godnemu znajome.!llu, żeby so­
bie schował do biurka. Te na­
sze wizytówki w U.psali i we 
Lwowie są prże(:ież głęboko 
schowane, Biblioteka 0.ss<iliń­
skich wypełnia podobno nawy 
jakiegoś opuszczonego i na 
'pół zrujnowanego kościoła. Le­
ży to wszystko na stosach, le­
ży też tam największy i naj­
bardziej kompletny zbiór sta­
rych czasopism polski~h. Tego 
w kr.aju nie ma. To wszystko 
leży tam i gnije. Ale - oka­
zuje się' - niewskazane jest 
domagać 1ię zmiany tego sta-
nu rzeczy. . 

Wszyscy bez wyjątku w kra­
ju odczuwamy , tru<iności prze­
żywanego właśnie czasu, nasze 
olbrzymie braki i niedobory 
gnębią każdego. Ale istnieje 
pewna · mniejszość pośród nas, 
która ma jes.zcze dodatkowe 
z.martwienia. Ta mniejszość to 
ludzie, dla których kultura i 
jej wszystkie zjawiska są po­
trzebne na co dzień, wcale nie 
mniej niż. azyn.ka z wlędwicą. 
Oto - jak słyszymy - likwi­
dacją zagrożone są :niektóre 
czasopisma społeczno-kuJ.tural­
ne. Motywuje się tę likwidację 
między innymi tym, ie są to 
pisma nieciekawe. Hm, no cóż, 
nie dla wszystkich ciekawe. W 
Klubach Międzynarodowej Pra­
sy i Książki nie ma już. prasy 
zagranicznej, już. nie ma-nawet 
tak wąziutkiego dostępu do 
światowej publicystylti. 
Być może, te to wazyst.ko 

jest nieciekawe i niewarte po­
parda. Być może, te to wszy­
•tko mll6imy koniecznie zrobić 
p0 to, a.by otr.zymać dolarow~ 
pomoc. Na razie ta pomoc wy­
&ląda na przykład tak, jak w 
pr:z.ypedku krajów Europ7 Za-

ehodnlej. Zniosły one miano­
wicie cło 111a niektóre wyroby 
eksportowane przez Polskę i 
obliczyły, ie tra<:ą na tym kil­
ikadziesiąit milionów dolarów. 
Udzieliliśmy więc Polsce -
twierdzą - pomocy w wyso­
kości kilkudziesięciu milionów 
dolarów. Nikt na.tomiast nie 
martwi się o to, ~e przed wy­
eksportowaniem trzeba t-Owary 
wyprodukować, a my akurat 
nie mamy ani z: czego ani 
za CO. · 

Ale może w wszystko jest 
właśnie tak · jak musi <być. -Co­
fam się głębiej w swoją indy­
widualną skorupę i czekam co 
'będzie dalej. Chi vivra verra 
czyli kto dożyje - zobaczy. 

WŁODZIMIERZ 
KR ?:li.MIŃSKI 

Domokrążca 
Spotkalem ostatnio znajome­

go, którego nie widziałe<n od 
kiłku miesięcy. Znajomy ów 
był w opozycji jeszcze przed 
rokiem osiemdziesiątym, po­
tem . po wprowadzeniu stanu 
wojennego dziatał w konspira­
cji, kolportował książki dru­
giego obiegu, jakieś maczki. w 
ogóle wszelkiego typu bibułę. 
Częs.to korzystałem 2! jego 
usług. wipadal do mnie najczę­
ściej wie<:zorami z torbą wy­
pchaną nowościami i kiedy 
przeglądałem najciekawsze po­
zycje, prowadziliśmy nie k'oń­
czące się dyskusje. On czuł 
się jak ryba w wodzie. Widać . 
było, że to zajęcie, mocno prze­
cież ryzj"kowne, bardzo mu od­
powiada. Mimo tego, C-O działo 
się za ok,nel,l,l. .,humor ja.kbr, go 
nie opusz~zat 

Teraz jednak, gdy się spo·t­
kaliśmy, zauważyłem . że stał 
się ja•kiś osowiały i moono po­
smutniaŁ 

·nie ma kogo ł MWet :tadnych 
aluzji nie możesz w tym pisa­
niu używać, bo i nie ma prze­
ciwnika. Szukasz ,więc tema­
tów zastępczych i tak napraw­
dę niewiele 17!.48Z d_o p.owie­
dze-nia. I to, ·oo ro-biisz, trafia 
wlaściwie w próznię. Chyba 
ma r4Cję Stefan Kisielewsk i, 
najepszy . felieto.nista jeszcze 
PRL, mówiąc, że należy prze­
stać w ogóle pisać felietony i 
nie szukać na silę tematów 
zastępczych. Poczekać, ;ak coś 
w miarę konkretnego ,się wy­
.klaruje i wtedy dopiero zaata­
kowi;ić. Nie wiem jesz~ze kogo, 
ctle przecież opozycja w kraju 
zawsze będzie potrzebna, a 
przynajmniej zdrowOTozsądko­
we myślenie. Chociażby po to, 
by wytknąć taką nied-orzecz­
ność, ja.k stwierdzer.ie pana 
Hanuszkiewicza w telewi.zji, że 
wojna dopiero tera.z się sk01t­
czyla. Nie wiem, co prawda o 
jaką wojnę mu szlo, czy . tę z 
).3 grudnia, czy też II wojnę 

· śwkitową, ale to on powinien 
wyjaśnić. A tak widz wla.ści­
wie nie bardzo wie, o co cho­
dzi. I tak dalej i dalej, takich 
ciekawostek można byloby po­
d 1ć tu o wiele więcej, tylko po 
co. Mam nadzieję, że rozu­
miesz łv czym rzecz? 

- Tak, 'rOzumiem - odpo-
wiedziałem zaskoczony ata-
kiem. 

On uśmiechnął się, umówiliś~ 
my s i ę po chwili na kolejne 
sp::itkanie u mnie w domu i 
rozstaliśmy się. Pomaszerowa­
łem z miną jak sądzę nietęgą, 
zas't · nawiają<: się, co dalej ro­
bić. I powiem, że mało pocie­
~Z'l mniP fakt, że podo'bne pro­
blemy ma teraz znac:zma część 
PJ-laków. 

TOMASZ A. 
WŁODKOW'S'KI 

Śmietnik ~ 

• 

- Co się dzieje? - zaipyta­
łem. - Zamiast się cieszyć, że 
żyjemy już w Rzeczyipo.spoliitej 
Polskiej i mamy orła w koro­
nie, że spebniły się marzeni!i, 
ty jesteś smutny. O co chodzi? 

- Widzisz - odpowiedział, 
patrząc g-dzieś ponad ~()ją ·w · środku 
głową. - To wszystko ~ie ;est 
tak proste ;aik się wydaje„. 

- Wiem, że sytua<:ja gospo-
Clarcza nde jest prosta. i nie 
trzeba mi tego 'tknna<:zyć -
przerwałem. 

- Nie w tym nzecz - kon­
tynuował. - Ja widzisz zawsze 
bylem przeciw. Przyzwyczailem 

· się ;uż do tego, bylo mi z t~ -
dobrze. Ba! nawet wygodnie. 
Bo jak mi się co§ nie u.dawa­
lo, to moglem za.wsze powie­
dzieć, że to ,,ich" wina, no 
wiesz, systemu, gdyby nie on, to 
na pewno bylOby inaczej. I te­
raz, kied-y wszystko w tak bly­
skawicznym tempie . się zmie­
nilo, ja nie mogę nadążyć. Za· 
wqtil się lwia4 do którego zdo­
łałem się tuż przyzwyczaić. 
Komunpsłów j!U teoret11cznie 
nie ma, rząd t1'zeba popierać, · 
bo· to jedyna dla nas szama. 
Myślisz, że tak • łatwo wyj§ć % 
oPOZ1/Cji i zmienić sW6j spos6b 
m11lle.ni.a? Tu prawie , wszyscy 
all, ~ tego · chcą czy nie, 
dziećmi starego systemu. W ;a­
kiś sposób i ,,Solidarność" jest 
też takim d.zieokiem, clla.tego 
również będzie musi-ala się 
%mienić. Ale droga do nonnal­
no§ci nie będaie wcale taka. 
prosta. Trzeba jednak przez 
nią przejść i znaleźć dla siebie 
ja,kieś miejsce. A ja jestem 
wl.aśnie w trakcie szukania' 
takiego miejsca. Choć szczerze 
powiedziawaz11, wcale nie chce 
mi się tego robić. Najchętniej 
ZO$talbym domokrążcą, ten za­
wód chyba najbardziej by mi 
odpowiadał, czymś tam b!ftn 
ha-ndloWa.l, mi4l kontakt ciągle 
z nowymi ludźmi. To mogloby 
być nawet cieka~. 

- Spróbuj, teraz nie ma 
przecie± ładnych przeszkód. 
Byłoby nawet . interesujące 
mieć ktfmpla domokrążcę -
powded7lialem. 

- Nie bądź takt mądl'1/. Po­
p4tf'z IefJie; M 8iebie · - od~ 
?7.ekł ostro. - Co t11 wlaki­
wie robisz'! Pisze• te .w<>Je 
felietoniki, kt.6re Bil bez sil11 i 
wvra.im. bo ł krvtykować teraz 

• mJasta 
Srodek miasta - to p0Jęc1 e 

względne. W mały<:h miastach 
za środek uważano plac, przy 
którym wznosił aię kościół oraz 
.ratusz lub budynek gminy. Tu 
na ogół gromadziły się najważ• 
niejsze instytucje. W dużym 
mieście problem jest złożony . . 
Na pr.zykład w Lodzi. Gd:z.i.e 
jest środek miasta? Na pewn.o 
nie na plaću Wolności, ani nie 
na placu N~epodległości, ani na 
placu Henryka Dąbrowskiego. 
Niektórzy mówią, że na rogu 
1.łlicy Piotrkowskiej i uli<:y Ju- · 
liana Tuwima z jednej strony 
i Andrze)a Struga z drugiej. 
Inni znów skłonni są środek 
przenieść •na skrzyżowanie uli­
cy Piotrkowskiej t aleją Ada­
ma °Mickiewicza, gdzie „Cen­
tral" skupia na sobie zaintere­
sowanie łodzian i przyjezdnych. 

Zostawmy ten spór na boku. 
Przyjmijmy, że szeroko rozu­
miane śródmieście ro:z.dą.ga się 
od ulicy Stefana Kopcińskiego 
na wschodzie, do ulicy Stefana 
Żeromskiego za zachodzie, do 
ulicy Karola Swierczewskiego i 
Brzeźnej na południu i do pla­
cu · Wolności na północy. Tak 
rozumiane śródmieście nie jest 
wszakże najpiękniejszi\ wizy­
tówką Łodzi. . 

Po· lutowych 5trajkach 1971. 
rQku okazało się, że jut dłużej 
nie da się ukrywać zan-iedbania 
mia$ta i przemysłu. Wtedy po­
wstał program moderinizacji i 
przebudowy Łodzi,, który po­
zwolił przenieść · wiele faibryk 
na obrzeia miasta, wybudować 
.- nie dokończoną jeszcze --'-trasę 
W-Z oraz Manhattan. Plany 
były bogatsze, ale jak to bywa 
z planami, nie zostały do koń­
ca spełnione. Nie udało . się do 

\ 

dziś wybudować nowoczesnyc1l 
pomieszcze!'1 dla Muzeum Sztu„ 
ki, Filharmonii, festiwaloweg$ 
kina oraz wielu innych zamie• 
rzei1 zrea1izować. Choć ~r6d• 
mie ście Lodzi zmieniło się, to 
n ie zmieniło się . na tyle, abJ 
moglo być prawdziwą wizy• 
tówką miasta. 

Na po,czątku lat siedemdzie­
si ątych popufarn.y był mm, 
k tóry pokazywał „drugie obli· 
cze" śródmieśda. Kamera zaS­
rz'.lla na tyły odrapanych l<a• 
mienie, do podwórek 0 elnyclt 
obskurhych komórek, - gdzie 
zdarzało się, że i kury grzeba• 
ły w piasku. ~~iał to być i)lo 

braz minionego, ale B1.\d2ę, te ,& 
dz i ś moina byłoby nakręcić ta• 
ki film dokumentalny, któ~ 
n.ie ustępowaŁby niesp<>dzian• 
ko:n tam tego. 

Na przykład ulica Węglowa. 
Idziemy sobie ulicą Gaibriela 
Narutowicza od ulicy Jana Ki• 
lii'lskiego w stronę Raodios.t:cicji. 
Po prawej mamy park kolejo-

. wy, przez który wieczorem le­
piej nie przechodzić. Od uliey 
Armii Ludowej równolegle do 
ulicy Narutowicza biegnie Skła• 
dowa, też n ie ciesząca si.: do• 
brą reputacją. Bliżej torów le­
ży ulica mało z;nana, ale .za• 
zn :i czona na planie miast-a ,__ 
Węglowa. Jest to jedna z niell• 
cznych chyba ulic w Łodzi, a 
ma.że !edyna, przy której nikł 
n ie mieszl·rn. Wt)rawdzie wy­
budowano przy tej ulicy dwa 
•piękne wieżowce, na wysoko­
ści ulicy Williama Lindleya, ale 
przypisano je do ulicy Tram­
wajowej. Niemniej do blo­
ków tych można dostać si~ tJl• 
ko przez ulicę Węglową, któ· 
ra kończy się allbo zaczyna 
przy ul. Tramwajowe} wła5nie. 

I 
Idziemy więc sobie ulicą Ga­

briela Narutowicza, podziwiam).' 
budynek Sądu i Teatru Wiel• 
kiego przy placu Henryka Dą· 
browskiego, mijamy przy Uni­
wersyteckiej budynek „Włókien 
sz~ucznyeh", dalej ' dawne Gim­
mzium Kupców, które dziś zał• 
mu.ie UŁ, mijamy Rektorat Ul..iil 
dochodzimy do wieżoW<:a na 
rogu Narutowicza i Tramwajo­
wej i nawet nie domyślam:r 
się , co dzieje Siię parędziesiąt 
metrow na południe, właśni• 
wzdłuż uiicy Węglowej. 

Ulicę Węglową od terenów 
PKP, gj zię- czyści się i myje 
składy pociągów osoboWY,cłt, 
które przyjechały do ~ti j 
czekają na odjazd. odgra·dZ4 
.siatkOjVY plot, Płot ten nie 
s tanow1 żadnej przes.zkogy, 
gdyz są w nim dziury i cale 
kwadraty otwarte. W jednfm 
wiei.owcu zamieszkało j:u-ż. pra~ 
wie 70 rodzin. Są tu iµałe dzie• 
ci. Latem - a może już. wiosn!ł 
- zaLnteresują się stoją<:yml 
wagonami. O wypadek niett'\1-
dno. Warto o tym jtfż dziś plł· 
myśleć. kiedy jeszcze do Wlio•­
ny daleko. 

W pobliżu zami~zkałego .Nł 
bloku - drugi w budowie -
PKP zainstalowało wielki ko~­
tener na śmieci. Zainstalow{ino 
wtedy, kiedy nie było jeszcze 
bloków. Wiosną i la.tern 1lctd• 
tam roje much. Do bloku hie„ 
daleko. Może by sanepid' i.e 
śródmieścia już dziś się tym 

· zainteresował. " 

Władzom administracyjnym 
dzielnicy śródmiejskiej propo­
n uję wycieczkę na ulicę w~­
glową. otóż nieznani do tej 
pory sprawcy upatrzyli sobie~ 
ulicę jako wygodny... śmietnik. 
Wywożą tu żuzel, gruz i ' tdnt 
śmieci. Kto wywozi? Dó tej 
pory nie udało się ustałi~. Ale 
to tylko kwestia czasu.„ W kaź· 
dym razie byłoby · dobtze, • a·bJ.' 
urzędnicy odpowiedzialni za po­
rządek i czystość w mi~e!e, a 
szczególnie w jego śr6dmdeś~ita 
zainteresowali się tym !mi&tnr..; 
kiem i ukrócili tę barbarzyflslui 
działalność. Wiem, że Ł6dt·"m4 
kłopoty z terenami, na kió!"e 

. można byłoby wywozić srniec!e, 
· ale to nie powód a!ły ·wysy­
pywać je · w samym niemal cen­
trum Łodzi. 

Przy ulicy Węglowej -mieśd 
się kilka różnych skład6w> N~• 
moja to sprawa decydowa~: ··e·z1 
one powinny być w tym rńie;­
scu. czy nie. Może by jedni!i'k 
władze dzielnicy - z ractńyml • 
w!ącznie - zastanowiły się i 
nad tym problemem. Żeby 
śródmieście Lodzi było śr6dmie­
ściem. Przeci.eż tereny- · te „:;;.: 'l?f 
środku miasta - moż!l!i. .i~a.~~J 
wykorzy•tać. 'T'ym bardrlej · w 
po•bliżu dworca Lódź-F)lbft<;_z­
na. 

ZENON. · 
POROWATY 

-· 
ODGłJOSV li 
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- Naczelny słuchał • uwan. 
Marat zatrzymał się przy klombł• ł zerwał 

ltłlka bladoróżowych irysów. Prze1 par4 chwil 
~aachał je w roztargnieniu. 

- - Irysy nie pachnl\ - zauwatył Rajski. 
- Co ty mi chcesz wmówić? 
- Irysy nie pachną - powtórzył RaJskł-t -

Ikar przewiduje totalne załamanie. My nie bę­
dziemy w stanie zapobiec. 'Trzeba w porę zre­
s:rgnować z władzy. 

- Szef nie wyczuł, te dobiera mu ~ do 
1ardła? . 

- Przed rez:r:gnacją musi być k11piel rytual­
na na oczach całego narodu. Należy oczyścić 
się z winny)h i we właściwym składzie przejść 
do opozycji. To pozwoli wrócić, gdy przeciwnik 
narobi szkód i skompromituje &ifl przed naro-
dem. - . 

- Ikar żartował - powiedział Marat. -
Gdybym nie był tego pewien, kazałbym go ·•· 
res~tować za zdradę. 

- Zażartował też, że w .opinii ludu 1"ZY!· 
tkiemu; co złe, winien jesteś ty . - powiedział · 
Jerzy Rajski. , Dodał żartem, że nie zda się na 
nic prostowanie twojej reputacji, a w tak!m 
razie trzeba iść za ciosem i obciążyć :r;a całość. 

- Niech spróbuje. 
- On nie. ,Naczelny. · Mo~e clę zobowiązać, 

abyś . dobrowolnie wziął na siebie całość. Na­
czelnemu nie ośmielist sifl odmówić. Gdybyś 
zdobył się na podobną czelność, istnieje sąd 
1pecjalny. On, Ikar, dostarczy d9wodów. -

- Bzdura. 
- Są na riebie papiery - powiedział Rajski, 

popatrując na• pióropusze palm, w których bu· 
szowały papugi. - Ale nia będll potrzebne. 
'Sam się przyznasz. 

- Tamtego nie da się powtórzyć. 
- Tak uważasz? 
- Nie ma powrotu! - rzµclł Marat nieco 

słośniej niż chciał. . 
- Na pewno? - zapytał Rajski. 
Doszli \V milczeniu do 1krzyżovy-ania alejek 

ł zawrócili, ponieważ od skrzyżowania pałac 
mógł ich podsłuchiwać n pomocą m}kro:fonu 

' laserowego. Ruszyli w głąb parku. Na wszelki 
wypadek · Rajski włączył radio tranzystorowe i 
dał Bacha na pełny regulator. 

- Ikar mówił szefowi nie tylko o mnie 
odezwał się Marat. - Wymienił ciebie też. · 

-- Skąd \viesz? ~ wyrwałą się Rajskiemu. 
- ,Jeden to nie spisek. I dlatego do mnie 1 

tym przychodzisz. _ 
- Mnie me takiego nie grozi, jestem tylko 

kaleką - powiedział Rajski. - Ja sprawy nie 
załatwiam. Ale jedziemy na tym s11mym wóz­
ku i nie ma powodów, abyśmy się dali ska­
sować. 

1\hrat rap:e~n po jął: żadna. rezygnacja z wła­
diy, ani Nac..: eln _,. . al'li Ikar nie potraktowali 
lego na serio. Konwencja. W jej ramach za­
kłada się ńiebezpiecze(1stwo i zestaw działań 
dla uniknięcia. Trzeba się oczyścić. Konwencja 
każe; aby grzech wziął na siebie wytypowany. 

On, Marat. 
Czy szef to ku pił? Czy już się zdecydował? 
Sze! zawsze chc i ał mieć dwóch rówporzęd-

r.ych, równ ie lojalnych, co przepełnionych am-
1· icj:Jmi. Rozgrywając ich przeciwko sobie sam 
j~~t ponad mr~hnnieczeństwem. Kim zastąpi 
H- :·ata~ Rem ; ~·11• 7em Bardem? . 

Nie przesąd za j .ny ' sprawy. Ten będzie lepszy, 
}· to pierwszy de s.otrczy _ niezbitrch dowodó~, 
że społeczensłwo żąda tdowy drugiego. Ikar 
przecenił głuchotę Rajsk!eg.o. Wziął go na łód­
kę jako alibi wiedząc, że Naczelny nie godzi 
się nigdy na duet. I wpadł. 

- Czy Ikar zawsze bywał lofs,lny? - odez-
wał się jakby d.o siebie, łaskoczą'!: irysami 
koni1Jsze!{ nosa. 

.,.-- Zawsze lojalny jest Emil Gorban - uś­
mit?chnął się Rajski. - Oddanie władzy prze­
ciwnikom doprowadzi do katastrofy, oni· będą 
przede wszystkim szukali odwetu. Zlikwidują 
aparaty, oprą się na amaoorach. Gospodarka i 
tak trzeszczy. Nie stać nas na satysfakcję pa­
trzenia, jak przeciwnik rozkłada pańsrtwo. 

- Należy poroz·mawiać z Ikarem - powie­
dzfał Marat, bawiąc się kwiatami. 

- żartujesz. ' . 
- Rozejrzyj się wśród swoich za materiała-

mi do takiej rozmowy. Ikarowi powinno dia­
belnie zaleteć, aby nie trafiły do rąk Naczel­
nego. 

- Ty także się rozejrzyj. 
- Bądź st10kojny - obiecał Marat 1 z żarto-

bliwym uśmieszkiem' wyci:\gnął rękę do Raj­
skiego: - Witam na wspólnym wózku. A przy 
okazji nie zapomnij o konstancińskim przetar­
gu w pojedynczej_ obsadzie. 

Dziwn.e, pomyślał Rajski. Akurat na to Ma­
rat nie powinien się teraz zgodzić. Chyba że 
jest · absolutnie pewny siebie. Tym' lepiej, po­

·wiedział sobie Rajski, w razie czego, jestem 
kryty, a m<>że. się przydać, gdybym spadał z 
wózka. 

Gorban pogryzał orzechy i słuchał z uwagll 
wywodów Marata o hist01'ii starożytnego Rzy­
mu. Wpadł na chwQkę do apartamei;itów Ma­
rata, żeby pożyczyć od niego „Dramaty konsu­
lów" i utknął już na dobrą godzinę w słodka­
wych oparach sandałowego drzewa, smakowi­
tościach orzechów z mi~dałami, aromacie na­
lewki neapolitańskiej. Nalewkę neapolitańską, 
przyprawioną tajemniczymi ziołami, które zbie­
ra się o. północy przy pełni księżyca na wyspie 
San Michael, tam gdzie 11'.ary cmentarz zamie­
nia się w uroczysko, ową cudoczynną nalewkę 
odradzającą potencję i pamięć Marat dostawał 
systematycznię_ od swego przyjaciela, ambasa­
dora w Italii. Gorban cenił jej dobroczynny 
wpływ. Miał nawet wrażenie, że od nalewki 
gęstnieje mu meszek na ciemieniu. Może bę~ 
dą z tego znowu włosy? Próbował był nawet 
skłonić szefa do · s'<osztowania włoskiego kor­
diału, ten jednak pozostał wierny koniakowi 
„Eniseli". 

„. - a kiedy nadciągały ci.asy ciężkie, wy­
czerpywało się bogactwo, prowincje stawały o­
kqniem - perorował Marat SftCząc nalewkę -
Rzymianie zaczinall mieć dosyć swej wspa­
niałej demokracji, albowiem swobodami i spra­
wiedliwością nie da się napełnić kiszek grają­
cych marsza. 

- Siedem krów tłustych i siedem chudych 
- odezwał się w zadumie Gorban. -'- Biblijna 
jeszcze praw.da o przemienności. 'Ale dlaczego? 
Dlaczego nie ma ciągłego rozwoju? Dlaczego 
jutro nie musi być lepsze od dziś? Dlaczeg„ 
człowiek nie mądrzeje? Nie wyciąga wniosków? 

- Bo taki jut z niego komputer - odparł· 
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Marat, bawfąo tl4t milkrotkop4jnym krysrlakl· 
wym kieliszkiem, na którego dnie purpurowia­
ła kropelka likieru. - Kiepski z natury swo­
jej. A ponadto, Emdlu, nasz świat to nie n:ie­
chaniczna z.abawka. Wiemy o nim · kompromi­
tująco niewiele. Zaskakują · nas erupcje wul­
kanów, tajfuny i · trzęsienia ziemi, nawet pogo.; 
dy .nie potratimy przepowiedzieć bez błędów.· 
Co wiemy o gwiazdach? O nieskończoności Ein­
steina, o przestrzeni Minkowskiego, o komecie 
Haleya? 

- Dzi'W'nłe irozumu~ecie, jak na polityka. 
- Moje rozumowanie prowadzi do pragma-

tyzmu. Skoro nie można ogarnllć całości, trze­
ba zajmować· się detalami losu ludzkiego. Pie­
czywo; Pl':Zepisy, tr.ansport, ideologia. Kiedy 
Rzymianom nadojadala postna demokracja, 
władzę brał despota absolutny, wprowadzał 
okrutną dyktaturę, czynił podboje, zabijał t 
grabił. Gdy kabza państwowa była znowu peł­
na, likwidowano go 1i przywracano demokrację. 

- ' Jak mam to rozumieć? - zap~ł Gor­
ban. 

- Demokracja słuty bogatym, a poniża bied­
ny·ch -- odparł Marat. - Stwórca nie dał, nie­
stety, wszystkim ludziqm jednakowych szans. 
Gdyby ,ksrierę mogli robić tylko muzykalni, ja 
bym poszedł z torbami. 

ALEKSANDER MI'NKOWSIKI 

- Ja też -: zgodził się Emil. 
- Nauczyliśmy cały nar6d• czytać,' pisać ,i 

wymagać. Każdy wie, że należy mu się szkoła 
i azpital. Ale świadczenia ~ rzecz innych 
trzeba wymtJ$zać twardą rękit. 

- Z tym •Il problemy - sapnął Gorban, 
bioriac garść migdałów 1 krrształowej patery. 

- Dla jednych •Il, dla innych mogłoby nie 
być - Marat uśmiechnął Się i nacisnął klawisz 

• w sandałowej konsoli, nie dltjąc Gorbanowi 
czasu na sformułowanie pytania; do salonu we­
szła Tamara, zmysłowo naga pod bawełnianym 
błękitnym stroikiem be:r: dekoltu, uśmiechnięta 
obcesowo. - · Poproszę o mocną kawę - po­
wiedział Marat. - Czuję, że spadło mi ciśnie­
nie. Dla ciebie tet? - :r.wrócił się do Emila. 

Gorban przecząco poruszył głową. Nie odry­
wał oczu od biustu Tamary, kołyszącego się 
wyzywająco pod pajęczyną bawełny. On jeden 
nie pozwalał tu sobie z dziewczynami na naj­
mniejszą poufałość. Był cały szefa. , Ale na 
widok brodawek pod napiętym płótnem, pa 
widok rowka dęlikatnie aepa~ącego pośladki, 
.na widok wzgórka łonowego rysującego trój­
kl\t na półprzejrzy>Stej tkaninde - Gorbanowi 
w gardle robiło się sucho, a w spodniach 
twardo. Zasłonił to pośpiesznie splecionym~ 
dłońmi. 

- Lemoniady bym wypił - powiedział nie-
wyraźnie. ' 

Tamara uraczyła go pOwłóczystym. spojrze­
niem. Miała chęć na ascetycznego .Emila, a 
Centrala nie stawiała przeszkód. Przeciwnie na­
wet. Szyfrogram wręczony Tamarze przez Ma­
jora nakazywał podjęcie prób, informując, ie · 
G. ma pewne zahamowania wynikające z lęku 
przed kobietami, a oparte na słabości członka 
i niespełnieniach homoseksualnych w odległej, 
~hłopięcej jęszcze 1;>rzeszłości. 
Przyniosła lemoniadę i kawę. Stawiiając 

szklanki: lemoniady przed Gorbanem, ot;lrła się 
o niego biodrem i zastygła na ułamek chwili, 
by tego· nie przeoczył. Żółtawa twarz Emila 
pociemniała: był to rumieniec. Wtedy Tamara 
pochyliła się bez pośpiechu i podniosła z pod­
łogi trouszczonll serwdkę, a Gorban widział 
równocześnie , jej napięte poslad:ki, rozsunięte 
uda i kolebiący 11~ biust. 

- Mo.tesz odejść - lJl.rUkrułł Marat. . 
- Dziwka„. - wysapał Gorban, gdy Tamara 

r)6si..isznie zniknęła za dęb(>wymi drzwiami, 
jeszcze raz od progu obrzuciwszy go pożądli­
wym, bezwstydnym spojrzeniem. 

- Tu nie ma dziwek - powiedział Marat. - · 
Niestety. Raz w !yciu miałem dziwkę i nigdy 
tego nie zapomnę. Jako student, .byłem na 
stypendium w ,Niemczech, zaoszczędziłem tro­
chę marek i kfórejś niedzieli poszedłem do 
hamburskiego „Eros-Center". 
· - No i co? - ponaglił Emll. 

' 

Płatna mflość ma wiele uroków - za. 
śmiał się Marat. - Nikt się nikogo nie wsty­
dzi, bo to trannkcja. Wymyślałem rótne dzi­
wactwa, a ona je spełniała, była wspaniałą 
specjalistką Spróbuj kiedyś. 

- Kto ·~a twardą rękę? - zapytał Gorban. 
- Mówiliśf:ie„„ 

- Mówiłem? A tak .. „ - Marat powoli odpił 
killka łyków kawy. - Sam posłuchaj. 
Wstał. Podszedł do pancernej szafki, wyjął z 

niej kmsetę i włożył do magnetofonu. Wcisnął 
k!lawisz. Gorban słuchał przez kilka chwil z 
przymkp.iętymi oczami. · 

...,.... Czyj to głos? - zapytał, gdY. głośnik u­
milkł. - Chyba go znam. · 
~ Czy to ważne? - Marat poruszył. ramio­

nami, wysączył kawę do końca. - Ktoś uważa, 
że szef się wypalił, jest jut pl.isty w środku, 
niezdolny do zrywu. I że on by wiedział, jak 
wziąć za pysk. 

- Czyj to był głos?, - powtórzył .niecier­
pliwie · Gorban. - Musicie ml powiedzieć. 

- Po alkoholu różne rzeczy mówi sifl kobie­
tom - powiedział Marat. - Nie muszą być 
prawdziwe, ale dają świadectwo nastrojom. 
Zapomnij o tej kasecie. ' ' 
Podszedł do magnetofonu, przewinął taśmę do 

tyłu i wciśnął czerwony klawisz. 

~ (8) 
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R11s. Janusz Szvmanski-Glanc 

Co wy robicie?! - poderwał się Gorban. 
- Już zrobiłem. Zapomnij o tym nagraniu, 

_ przestało istnieć. Chciałem ci tylko udowodnić, 
że nie bez · powoou musimy obaj strzec s.zefa. 

- Nie powinniście byli tego kasować. 
Marat stanął przed Gorbanem - krępy, bar­

czysty~ o npakowatych nastroszonych brwiach. 
- To nrie moja profesja - powiedział twar­

do. - 'Od tego mamy słutby. Mnie obchodzą 
uogólnienia, ,nie person.alia. 

- Ja jednak znam ten głos - wysapał Gor­
ban, unosząc się w fotelu. - Teraz już wiem! -

- Lepiej zrapomnij - doradził Lucjan Ma- . 
rat. - Taśma to nie dowód. Taśmy zresztą też 
ju± nie ma. Naczelriego trzeba oszczędzać. Na 
twoim miejsqu nie opowiadałbym mu tej histp­
ryjki. Napisałeś coś nowego? 

Tylko Maratowi ważył się Gorban pokazywać 
swoje poematy, Profesor, mimo że historyk, 
znał się na p0ezji. Wziął od Emila kilka' kartek 
papieru zapisanych kaligraficznym pismem i w 
skupieniu przybliżył do oczu. Czytał długo, 
smakując, a w miarę czytania twarz mu się 
odpri:żała, łagodniała„ jak przenikni~ta świa­
tłem. Gorban nie odrywał Od niego zachłanne­
go apojrzenia. 

z,,eonard Rem gotował sobie kapuśniak w o­
kopconym żeliwnym kociołku i zastanawiał się, 
czy pies ma duszę. Do kapuśniaku wrzucił wo­
łową kość z ochłapkami mięsa, garść ususzo­
nych podgrzybków, dwie marchewki, seler i po­
krojoną w plastry cebulę, którą pqdsmażył 
przedtem na oleju. Był wieczór. Po krótkim 
namyśle le:śniczy podlał ka.puśnialk szklaineC2Jką 
domowego wina z C2!ąrnych porzeczek. 

- Czy ty masz duszę? - zapytał Żula. 
Dogowilrk, a może owczarkowy_żeł tw}erdząco 

poruszył łbem. Jego białobeżowa sierść z 
czarnymi łatami na grzbiecie jaśniała po ką­
pieli, jak nasmarowana tłusz.czem. Uszy stały 
czujnie. Wpatrywał się w pana nieruchomo, 
czekając cierpliwie ńa kapuśniak. I pan, i jego 
pies przepadali za kapuśniakiem, a zwłaszcza 
za jego dalszym ciągiem. Drugiego bowiem 
dnia kapuśniak przemieniał się. w ·bigos, już 
bez rzadkiego, za to z ró:fmorakim mięsem 
Rem otrzymywał z Ośrodka co środę mięsne 
okrawki i resztki kuchenne, zwane drobnicą 

' masarską - trafiały więc do kapusty piętki 
szynek i baleronów, chrząstki z polędwic, o­
gryzki kabanosów, przyschnięte plastry · beko­
nu, boCilk:u, wędzonych kiełba's. Kapuśniak 
gęstniał i brązowiał, nabierał szlachetnego po­
łysku, a wtedy Rem dodawał do niego po 
szczypcie majeranku, angielskiego ziela, utartej 
gałki I kardamonu: Kapuśniaczek przeistaczał 
slię w bigos.· Jeszcze kropelka · winiaku lubuei­
kłego, sól i pieprz do smaku.„ 

- Czy ty masz duszę? - powtórzył. 
Zul zbliżył się i polizał go w rękę. Zło!ył nie­

foremny łeb na kolanach leśniczego, czekając 

na pieszczotę. Przymknął ślepia, oddech miał 
przyśpieszony. 

- To żaden dowód, zawierzaku - powiedział 
}'tern drapiąc go za uchem. - Wszyscy potrze­
bują miłości. Ptakd, ry):>y, rośliny. Kwiat prosi, 
żeby go P<>wąchać, drzewo skrzypi na mrozie, 
skarży się, „ a jak pogłaszczesz pień, · ·to się uspo­
kaja. Kto lekceważy mebel, ten z~wsze uderzy 
się o kant stołu, potknie na chodnic2lku, za­
wadzi głową o półkę, albo krzesło aię pod nim 
rozpadnie. Nic, co lrstnieje, nłe lubi być lekce­
ważone, ale dusza · to całkiem inna para kalo­
szy. 

Zul uniósł łeb i przechylił go na bok pyta­
jąco. Jedno ucho opadło mu, drugie sterczało 
w górę. Leśniczy strugał świątka. Ludzie z 
nawyku nazywali świątkami jego stwory, która 
były chyba: rodem z piekła: krzyżówki dino­
zaura z zegarem, garbueia z busolą, diabła z 
błamem, święte świntusiJkl z cyckami n.a wiier..z­
chu i niewinnością w oczach, pajace W: ogniu, 
główki dziecięce, wyrastające z sękatego pnia. 
Stały te świątki rzęde~ na półka~h blisko su­
fitu w karnawałowym pochodzie, a przewo­
dziła im baba zrośnięta z globusem, · może po 
prostu brzuchata lub ciężarna, o rysach Brygi­
dy Cieślar-Majorowej. Dawniej Rem wysta­
wiał swoje stwory na jarmarku ·w Bartach i 

• nawet miały wzięcie u turystów. Motor sobie 
wtedy kupił od kolegi po fachu, leśniczego So­
kolika, kolekcjonera staroci - przedpotopowy 
BMW, ale na chodzie. Pote'm, kiedy go przypi­
sano do Ośrodka, Major zakazał jarmarcznego 
handlu: łowczy kierownictwa ·musi się szano­
wać. 
Rzeźbił w modrzewiu. Prawie wszystko, 'co 

wystrugał, było modrzewiowe, a więc łososio­
wo ciepłe i miękkie w dotyku. Teraz obrabiał 
kozikiem półmetrowy pniaczek, jeszcze nie wie­
dząc, co z niego będzie. Według Rema 'bowiem 
rzeźbiarz nie narzuca drewinu swoięj idei, tyl­
ko szuka żmudnie istoty w nim ukrytej. Trze­
ba natężyć intuicję i ostrzem J\lOŻyka zdejmo­
wać ostrożnie niepotrzebne warstwy. Pod spo­
dem zawsze coś jest. 
Może dusza? 
- Nons:?ns - powiedział do Zula, strzepując 

z kolan różowawe modrzewiowe strużki. -
Dusza to nie kształt. Dusza, kund.lu, to goto- ' 
wość do wyrzeczenia. Bez _duszy ani nie prze­
baczysz, ani się nie poświęcisz. Czy przebaczy­
łeś panu Gajdaczowi, że cię kopnął? Pamiętam 
świetnie, jak go chciałeś chapnąć zębiskami, 
cudem cię powstrzymałem. Już by było po to­
bie. Nie przez zemstę, ma się rozumieć, tylko 
dla ekspertyzy, czyś nie chory na wściekliznę. 
A tak, tak, Zulu. Dusza nie ma prawa się 
mścić. Dusza jest szlachetna, nawet boleje, kie­

--ay z .konieczności sprawia komuś ból. Ty nie 
masz duszy! 

Pies poderwał łe,b, wywalił ślepia na leśnicze-
go. I 

- Nie masz _.. powtórzył stanowczo leśniczy. 
- Co napotkasz pana Gajdacza, to ci się sierść 
jeży i warczysz vvrogo. Gdyby mnie przy tym 
nie było, pewnie byś mu skoczył do gardła. 
Może nie? , 

Zul warknął. Widocznie· nie mógł się pow­
strzymać. 

- Wyszło szydło z worka - mruknął Rem. 
- Ani śladu duszy. Ale cię pociEszę. Ludzi z 
duszą też nie za wiele. Ponawpuszczano między 
nieb manekinów, kręcą się, kombinują, nawet 
przed obra?smi klęczą dla niepoznaki. A pod 
skórą .tranzys16r.Y i kltble. 

Zul waTk.nął zno'wu. Tym · ratem nie miało 
to %wiązku z monologiem Rema. Musiał wyczuć 
o~ego. 
Leśniczy z talei:n odło!ył· pniaczek, z którego 

właśnie zaczęły wyłaniać się oczy, nie wiado­
mo jeszcze czyje. Tyle tylko, że pełne łez. Bo 
to nie ma łez fałszywych? Tak jak :fałszywej 
radości, fałszywego szczęścia? Drewno jest 
łlezlitosne, nosi w sobie wszystkie prawdy. 
Szkoda. Rem był ciekaw zapłakanych oczu. 
Może Chrystus? Może Judasz? Może obaj, złą­
czeni w jedność, · wedle bluźnierczej teorii o 
rozdwojonej osobowości? Godzinka pracy i · 
wiedziałby. A tu ktoś puka. 

- Wejść - powiedział. 
Nie oczekiwa~ Brygidy. Odkąd została Majo­

rową, ani razu nie pojawiła się w leśniczówce, 
nawet w towarzystwie męża, któ:ry lubił tu zaj­
rzeć na kieliszek naI._ewkł z czarnego bzu. Te• 
raz stała w progu, wodząc po izbie diabelski­
mi ślepiami, ni to speszona, ni triumfująca: 

-"- No co? Nie spodziewałeś się mnie, ·Remie? 
.- Zawsze się ciebie spodziewam - odparł 

idąc jej na spotkanie na nogach "'jakby z waty, 
zdyszany nagle, z wilgotnieją.cym czołem. -
Nie oczekuję, ,ale spodziewam s'.ę, Brygido. 
Wejdź, proszę. · 
Miała na sobie dżinsową kurtkę o :fa'nta:tyj­

nym kroju, ze wstawkami z siatki i haftowa­
nymi wyłogami. Patrzyła na Leonarda wyzy­
wająco, jakby chciała ukryć zmiel!zanie.- R<;>zej-

. rzała się po izbie: 
- Za dny eh zmian. A ja bym eł · wszystko 

1 
pozmieniała! · 

Izba była spora, cała w drewnie, z czarnymi 
. belkami pod sufitem i kominkiem ułożonym z 

kamieni polnych. Szeleścił w nim ogień. Stwo­
ry ńa półkach :falowały od czerwonego blasku 
płomieni, popatrując na ciężki-· dębowy stół, na 
ławę masywną, na łoż.e Rema, przykryte żół­
tawą baranicą. Wszystkie te sprzęty leśniczy 
sam wystrugał i wyciosał. 

- Już nie pozmieniasz - powiedział cicho 
Leonard, krzątając się przy kredensie, ·przele­
wając z gąsiora do karafki .gwoje słodkie po­
rzeczkowe wino, krojąc placek miodowy, który 
upiekła mu matka, gdy był u niej na wsi przed 

' · tygodniem. . 
- Do takiego pokoju pasowałyby meble ju­

gosłowiańskie - mówiła Brygida z nieco uda­
nym ożywieniem - te z wiśniowego pluszu, 
widziałeś? Stoją w pałacu na parterze po pra­
wej, w świetli_cy dla personelu. Bar, szafa bi­
blioteczna, stoTik okrągły na wysoki połysk i 
ze złotymi okuciami, a do tego we.rsalka i dwa. 
fotęle. . 

- Po co mi dwa? - zapytał Rem. · 
- Mają zmieniać umeblowanie w skrzydle 

dla personelu. Można odkupić za bezcen. Re­
flektujesz? Marian by ci załatwił. 

- Nie wiedziałbym, co zroQjć z . wers'llką 
narożną - powiedział Rem. - Chyba że dla Zuła, 
ale on sypia w sieni. 

- Daleko ci do kultury, · jak, mnie na księ-
tyc - powiedziała z czułością Brygida. 
Chamem się narodziłeś i chamem umrzesz. 

C.D.N. 
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